
WATKI
Nnipięknłejsze kwiaty,

najgorętsze życzenia, skla- 1

matkom, z okazji ich »

dorocznego święta. Dzień, j
Matki stał się w Polsce (
juńętem rodzinnym, a rów- <

nocześnie — symbolem ser- /
decznej wdzięczności i głę- )
bokiego szacunku całego 1

społeczeństwa za troskę j
matek o dom rodzinny, za ł

trud wychowania młodego i

pokolenia. Okazją do tej po- /

dzięki były uroczystości, ja- /
f:ie w przededniu Święta 1

Matki, 25 bm., odbywały się )
w całym kraju. }

WWarszawie iMował

towarzystwa „Polwiia"
25 bm. odbył się w Warszawie

V Zjazd Towarzystwa „Polonia”.
Serdecznie powitano przybyłe­

go na obrady przewodniczącego
Rady Państwa, przewodniczące­
go ÓK FJN — Henryka Jabłoń-

jkiego-
Otwierając obrady prezes To­

warzystwa „Polonia” — Tadeusz
ff. Młyńczak podkreślił, że
okres ostatnich lat cechował

stały rozwój i umacnianie więzi
polonijnych z krajem.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący Rady Państwa Hen-

ryk Jabłoński.
Zarówno w referacie sprawoz-

dawczo-programowym, przedsta­
wionym przez
Towarzystwa —

ikota, jak i w

kreślono rangę,
ty z Polonią nadały najwyższe
władze naszego kraju.

Zjazd przyjął uchwałę, która

ulecą kontynuowanie dotych-
nasowych form i metod działa­
nia Towarzystwa oraz podejmo­
wanie nowych inicjatyw służą­
cych rozszerzaniu kontaktów

sekretarza gen.
Wojciecha Ja-
dyskusji pod-

jaką wspólpra-

Z„Rajdem Radości"
do Niepołomic

już. wcześniej informowa-Jak

liśmy spod stadionu Wisły wy­
ruszy
rano,

jutro (w niedzielę), o 9
kawalkada fiatów 126p

hiorących udział w „Rajdzie
Radości”. Posiadacze „malu­
chów", którzy zobowiązali się
wziąć do swych pojazdów i oczy­
wiście otoczyć opieką dzieci z

Domów Dziecka, pojadą do Nie­
połomic rozwiązując po drodze

wraz z pasażerami zadania kon­
kursowe. (ag)

do

Śmiertelny
wypadek w Tatrach

W Tafraeh znów doszło i

higicznego wypadku. Na Swis-

'ówce, na drodze między Pięclo-
TM» Stawami i Morskim Okiem,
ginęła członkini wycieczki, u-

c»ennica LO z Sosnowca, Iwona
fkegorczyk. Spadla ona z obło-

tanego progu skalnego.
Minio szybkiej akcji ratnnko-

,fŻ nie udało się uratować jej
Jcia, zmarła po przewiezieniu

szpitala.

Po
raz 16. w Polsce Lu­

dowej 62 tysiące pracow­
ników poligrafii w ca­

łym kraju obchodzi swoje
branżowe święto — „Dzień
Drukarza”.

Kraków i— kolebka dru­
karstwa polskiego — jest
ważnym ośrodkiem poligra­
ficznym w skali kraju. Skła­
dają się na to bogate trady­
cje historyczne i potrzeby
Współczesne. Tu ponad 500
lat temu zawiązało się waż-

centrum drukarstwa,
swoim znaczeniem daleko

wykraczające poza granice
Polski.

Dzięki dużej aktywizacji
gospodarczej i kulturalnej
Urasta i regionu obserwuje
S1? w całym okresie 35-lec-ia
PRL, a zwłaszcza w óśtat-

#lch latach stały rozwój pro­
dukcji poligrafie znej. W 64

takładach Polski poludnio-
"oj, w których zatrudnia się
Ponad 7 tysięcy pracowni-

. ,w> powstaje ok. 13 proc,
^ólnokrajowej produkcji

stążek, gazet i czasopism,
akcydensów i opakowań, a

I śczna wartość wyrobów
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Wreczenie

Nagród? Leninowskiej
Za utrwalanie pokoju między narodami”

.. .. 39

W sali Kolumnowej Sejmu odbyła się 25 bm. uroczystość
wręczenia prof. architekt Halinie Skibniewskiej — wicemar­
szałkowi Sejmu PRL, działaczce społecznej, bojowniczce pol­
skiego i międzynarodowego ruchu pokoju — Nagrody Leni­
nowskiej „Za utrwalanie pokoju między narodami”.

kraju 1 środowisk polonijnych.
Zjazd dokonał wyboru władz

naczelnych Towarzystwa „Polo­
nia”. Prezesem Towarzystwa
został Tadeusz W. Młyńczak, wi­
ceprezesami — Wiesław Adam­
ski, Mieczysław Grad, prof.
Władysław Markiewicz, ks.
Franciszek Pytel 1 Józef Winie-

wicz, a sekretarzem generalnym
— Wojciech Jaskot.

(O działalności Towarzystwa
„Polonia” piszemy obszernie na

str. 4 .)

Z obrad plenarnych Komitetu Krakowskiego PZPR

Pełna pasji i odpowiedzialności
debata nad rolą, rozwojem

i uoowszEclinianiein kultury w Krakowie
Wczorajsze plenarne posiedzenie Komitetu Krakowskiego

PZPR poświęcone było sprawom w życiu Krakowa odgry­
wającym szczególnie ważna rolę.— sprawom kultury. Obra­
dy otworzył z-ca członka Biura Politycznego KC PZPR, i se­
kretarz KK PZPR KAZIMIERZ BARCIKOWSKI, witając
wśród gości kierownika Wydziału Kultury KC PZPR BOG­
DANA GAWROŃSKIEGO, ministra kultury i sztuki ZYG­
MUNTA NAJDOWSKIEGO, dyrektora generalnego w Komi­
tecie ds. Radia i Telewizji JANUSZA ROLICKIEGO.

Na sali obecni byli prezes KK SD JAN JANOWSKI i prze­
wodniczący KK Z.SL WŁADYSŁAW CABAJ oraz przedstawi­
ciel Wydz. Organizacyjnego KC PZPR WALDEMAR GĄSKA.

Referat wprowadzający do

dyskusji wygłosił sekretarz KK

PZPR JAN GRZELAK. W refe­
racie nakreślone zostały najistot­
niejsze dla całokształtu krakow­
skiego życia kulturalnego ce­
chy. Z jednej strony wzrastają­
ca ciągle, we wszystkich niemal
dziedzinach twórczości aktyw­
ność środowisk artystycznych

■owocująca dziełami wysokiej
rangi — z drugiej budzące naj­
więcej troski sprawy bazy ma­
terialnej powszechnego uczest­
nictwa w kulturze. Te ostatnie,

jakkolwiek -w Krakowie czyni się
wiele starań dla ich rozwiąza­
nia, ciągle jeszcze stanowią sła­
be ogniwo krakowskiego syste­
mu kultury.

Sytuację ideową krakowskich

środowisk twórczych oceniono w

| referacie następującymi słowa-

sprzedanych — wraz z wy­
konanymi zobowiązaniami
wyniosła za rok ubiegły bli­
sko 2 miliardy złotych.

Mimo szeregu trudności

zaopatrzeniowych w niezbę­
dne do produkcji materiały
i surowce, w tym głównie
nieterminowe dostawy pa­
pieru, farb i części zamien-

DZIEŃ
DRUKARZA1'

nych wszystkie państwowe
spółdzielcze zakłady poligra­
ficzne wykonały i przekro­
czyły zadania społeczno-go­
spodarcze roku ubiegłego.

Krakowska poligrafia od­
notowała w roku ubiegłym
dalsze poważne osiągnięcia w

skali kraju. Warto wspom­
nieć, że Drukarnia Wydaw­
nicza otrzymała Sztandar
Przechodni Rady Ministrów
i Centralnej Rady Związków
Zawodowych, a jej załoga u-

W

Uroczystość wręczenia Halinie Skibniewskiej, wicemarszałkowi

Sejmu TUL, Nagrody Leninowskiej, „Za utrwalania pokoju
między narodami”.

CAF — Langda — telefoto

mi: „Sytuacja ideowa w środo­
wiskach twórczych naszego mia­
sta, a jej najważniejszym wy­
kładnikiem są właśnie dzieła ar­
tystyczne, jest ogólnie ujmując
dobra. Ogromna większość twór­
ców stoi na gruncie socjalizmu
jako zasady ustrojowej, czynnie
uznaje i wzbogaca wartości hu­
manizmu socjalistycznego, akcep­
tuje trwale i od lat sprawdzone
zasady polityki kulturalnej na­
szej partii”.

W dyskusji głos zabrało 14

mówców. Choć w Krakowie

problemy bazy materialnej upo­
wszechniania kultury są trudne
i dobrze znane, nie zdominowały
przecież dyskusji, której trzon

stanowiły wypowiedzi odnoszące
się do spraw postaw, ocen, od­
powiedzialności za kształtowanie
świadomości kulturowej społe-

— zo-

Krzyżem
Gwiazdą
Polski.

znana

zyskała tytuł najlepszej za­
łogi w przemyśle poligrafi­
cznym. Z końcem ubiegłego
roku, podczas uroczystości
120-lecia istnienia Drukarni

Narodowej — ta zasłużona
dla polskiej kultury i nauki

oficyna drukarska
stała odznaczona
Komandorskim z

Orderu Odrodzenia

Powszechnie jest
aktywność i zaangażowanie
środowiska poligraficznego,
czego wyrazem są m. in.
realizowane zobowiązania
produkcyjne i czyny spo­
łeczne, które podjęto w każ­
dym zakładzie dla uczczenia

jubileuszu XXXV-lecia Pol­
ski Ludowej. Wartość tych
zobowiązań przekroczyła
kwotę 6 milionów złotych.

Z okazji „Dnia Drukarza”

wszystkim pracownikom za­
kładów poligraficznych, e-

merytom i rencistom, a tak­
że członkom ich rodzin naj­
lepsze życzenia składa Kra­
kowska Rada Związków Za­
wodowych oraz Oddział Za­
rządu Głównego Zw. Zaw.

Prac. Poligrafii w Krako­
wie.

5?

się
ta-

od-
nie

„czeństwa. Szczególnie znaczące

były tu głosy Mariana Koniecz­
nego, Tadeusza Holują i Jana
Pawia Gawlika. Szczególną rolę
w procesie kulturotwórczym od­
grywać winni artyści partyjni

; jednoznacznie deklarujący
ideologicznie. Deklaracja
jednak nie zawsze znajduje
zwierciedlenie w twórczości,
zawsze poprzez twórczość artyś­
ci identyfikują się z ideologią
Partii, na co zwrócili uwagę
Marian Konieczny i Tadeusz Ho­
luj. Jan Paweł Gawlik z nacis­
kiem podkreślił zależność ist­
niejącą pomiędzy atmosferą ży­
czliwości i zaufania ze strony
krakowskich władz partyjnych,
a faktem powstawania w kra­
kowskim teatrze wielkich suk­
cesów, dzieł wybitnych.

Nie sposób oderwać spraw
kultury i jej społecznego obie­
gu od nauki i oświaty — o tych
powiązaniach mówili Mieczysław
Hess rektor UJ i kurator Jan
Nowak, obydwaj zwracają uwa­
gę na znaczenie kształcenia na­
wyków kulturowych poprzez
szkołę, której pedagogów —

świadomych zadań w tej dzie­
dzinie winny jak najlepiej przy­
gotować wyższe uczelnie. Sys­
tem oświaty oraz kształcenia
kadr dla placówek i instytucji
kulturalnych nie jest doskona­
ły, wiele jego elementów wyma­
ga poprawy, szczególnie zaś

wyeliminowanie różnic jakie w

zakresie kulturalnej inicjacji
istnieją nadal pomiędzy dużymi
miastami a ośrodkami mniej­
szymi i wsią.

Tradycyjnie w polskiej kultu­
rze rolę pierwszoplanową od­
grywała literatura. Ona to właś­
nie, i wszystko co jej docieraniu
do odbiorcy służy, była tema­
tem wypowiedzi Jana Pieszeza-

chowicza, Janusza Roszki, Wła­
dysława Machcjka, a po części
także Barbary Guzik. Trudności

związane z niedoborem papieru,
ciągle nie nadążająca za potrze­
bami baza poligraficzna, w koń­
cu zaś bardzo zła w Kranówie

(Dokończenie na str. 2)

P
ogoda w rejonie Krako­
wa kształtować się bę­
dzie pod wpływem płyt­
kiej zatólyi niżowej. Za­
chmurzenie umiarkow"-
ne. W ciągu dnia rozwój
chmur klębiastych z.

przelotnymi opadami de­
szczu 1 lokalnymi burzami.

Wiatry południowo-zachodnie i
zachodnie z pręd. 3—6 m/sek.

przy burzy 8—12. Temperatu­
ra dniem 22—25, nocą 15—12
st. C.

W uroczystości uczestniczyli
członkowie najwyższych władz

naszego kraju z I sekretarzem
KC PZPR — Edwardem Gier-
kiem i przewodniczącym Rady
Państwa — Henrykiem Jabłoń­
skim.

Przybył ambasador ZSRR w

Polsce — Borys Aristow.

Zwracając się do zebranych,
przewodniczący Rady Pań­

stwa — Henryk Jabłoński —pod­
kreślił, iż Międzynarodowa Na­
groda Leninowska jest wyrazem
wysokiego uznania dla działal­
ności prof. Haliny Skibniew­
skiej, jest również zaszczytem
dla nas wszystkich.

Ołos zabiera przewodniczący
Komitetu ds. Międzynarodo­

wych Nagród Leninowskich,
członek Akademii Nauk ZSRR —

prof. NIKOŁAJ BŁOCHIN. W i-
raieniu Komitetu serdecznie po­
gratulował on laureatce i życzył
jej wiciu nowych sukcesów za­
wodowych.
M astępuje teraz wzruszający
“53 moment uroczystości. Do lau­
reatki zwraca się Edward Gie­
rek. W związku z przyznaniem
jej Nagrody Leninowskiej, w

imieniu Biura Politycznego KC
PZPR składa serdeczne gratula­
cje oraz życzenia wszelkiej po­
myślności w dalszej pięknej pra­
cy w imię pokoju, a więc spra­
wy najważniejszej dla nasze­
go narodu. I sekretarz KC wrę­
czył Halinie Skibniewskiej bu­
kiet róż.

Jestem głęboko wzruszona przy­
znaniem mi tej Nagrody —

mówi laureatka. — Nosi ona i-

mię Lenina, którego pierwszym
dekretem, obok dekretu o Chle­
bie, był dekret o pokoju. Przy­
znanie mi Nagrody rozumiem ja­
ko wyróżnienie ogólnopolskiego
wkładu w budowanie podstaw
pokojowego współżycia między

SEANSE NOCNE

26 maja — sobota — godz.

O kina „WARSZAWA"

najdroższy film prosi, fran- s

cuskiej (

pt. „DUBLER” l

W podwójnej roli aktora i J
kaskadera Jean-Paul Bel- |

mondo, a partneruje mu — i

Raęuel Wclch*■ kina „UCIECHA" j

dalszy ciąg sensacyjnych j
przygód Roya Scheidera 1
v/ filmie amerykańskim j

pt. SZCZĘKI 2 {
K-381S :

r•■•

narodaml. Zaszczytne wyróżnie­
nie Nagrodą Lenina przyjmuję
w imieniu kobiet, których rado­
ścią życia jest dawać życie’ i je
rozwijać; architektów, których
celem jest budować; wychowaw­
ców — którzy uczą, jak twór­
czo i sprawiedliwie żyć dla po­
koju.

Świnio
Trybuny Robotniczej”
W Katowicach rozpoczęły się

imprezy XIV Święta „Tijybuny
Robotniczej”, obchodzonego tra­
dycyjnie jako Święto Partii. Te­
gorocznemu świętu towarzyszy
hasło: „Wszyscy odpowiadamy
za socjalistyczną Polskę. Od te­
go, co każdy uczyni dla zwięk­
szenia jej dorobku, zależy nasze

wspólne dobro, pomyślność każ­
dej polskiej rodziny”.

25 bm. odbyło się posiedzenie
rozszerzone Prezydium ZG Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, poświęcone zadaniom pra­
sy, radia i telewizji w roku
35-lecia Polski Ludowej. Na o-

brady przybyli: członek Biura

Politycznego KC, I sekretarz
KW PZPR w Katowicach —

Zdzisław Grudzień, zastępca
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy Łu­
kaszewicz, sekretarz KC PZPR
— Andrzej Werblan. Obecne by­
ło kierownictwo Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC PZPR
z kierownikiem Wydziału — Ka­
zimierzem Rokoszewskim

Honorowym gościem Święta
,,TR” był pierwszy polski ko­
smonauta — ppłk Mirosław Her­
maszewski.

Referat wprowadzający do dy­
skusji wygłosił A. Werblan.

ZE ŚWIATA
SEKRETARZ generalny KC

KPCz, prezydent CSRS, Gu­
staw Husak przyjął na Zam­
ku Praskim członka Biura

Politycznego KC KPZR, pre­
miera ZSRR, Aleksieja Kosy­
gina, przebywającego z wizy­
tą przyjaźni w Czechosłowacji.

JUGOSŁAWIA uroczyście ob­
chodziła 25 bm. 87 rocznicę u-

rodzin Josłpa Broz-Tito.

,,Maluchem“ do Ameryki
W kolejną podróż — tym razem

po Ameryce Północnej i Połud­
niowej — wyruszył wczoraj z

Krakowa p. Dobiesław Walk-
nowski. W ciągu 7 miesięcy
podróżnik przejedzie fiatem

126p — komfort ponad 35 tys.
km zbierając materiał graficzny
(zdjęcia, szkice) oraz opisowy
przydatny w opracowywaniu
tras pierwotnych wędrówek lu­
dów. Ekspedycji patronuje „Fol-
mot” oraz FSM.

Fot. JADWIGA RUBlS
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Święto Piśmiennictwa

Słowiańskiego
W auli Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego w Krakowie odbyła
się wczoraj z okazji Święta Pi­
śmiennictwa Słowiańskiego aka­
demia, na którą przybyli: mini­
ster pełnomocny, zastępca am­
basadora Ludowej Republiki
Bułgarii w Polsce — Georgl
Georgijew, dyrektor Bułgar­
skiego Ośrodka Kultury w War­
szawie — Koljo Genew, dyrek­
tor Domu Przyjaźni w Krako­
wie — Hari Bajrachtarow oraz

przedstawiciele Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej.

Gości powitał prorektor UJ —

prof. Sylwester Wójcik, dr A-
leksander Naumow wygłosił od­
czyt na temat rozwoju piśmien­
nictwa starobułgarskiego, któ­
rego twórcami w latach 832—885

byli bracia Cyryl i Metody. G.

Georgijew przekazał dla biblio­
teki UJ dar w postaci 190 tytu­
łów wydawnictw literatury buł­
garskiej.

Wiersze poetów bułgarskich
recytował na zakończenie spot­
kania aktor scen krakowskich
Tadeusz Szybawski. (aż)

XXV lat MDK

im. J. Korczaka

Najstarsza placówka wycho­
wania pozaszkolnego w Nowej
Hucie MDK im. J . Korczaka ob­
chodzi 3woje 25-lecie. Z tej oka­
zji odbyła się dzisiaj uroczy­
stość wręczenia sztandaru ufun­
dowanego
Iowy os.

Uroczego,
święconej
czaka —

twarcia Izby Pamięci
ka,
ku

go.
Z

rym uczestniczyli przedstawi­
ciele kuratorium i władz dziel­
nicy wręczono również zasłu­
żonym pracownikom tej placów­
ki nagrody i odznaczenia. Nagro­
dy kuratora otrzymali wielolet­
ni instruktorzy: Wiesława

Szymczykiewicz i Ewa Mrozow­
ska, a Złotą Odznakę „Za pracę

społeczną m. Krakowa"
z-ca dyr. Krystyna Kawula.
Ponadto Złotą Odznakę „Za pra­
cę społeczną dla m. Krakowa”
odznaczono sztandar MDK —

MKS „Krakus”, (aż)

Wystawa prac
B. van Velde

Gmachu
otwarto

litografii
muzeum

Wczoraj w Nowym
Muzeum Narodowego
wystawę 80 barwnych
ofiarowanych naszemu

przez francuskiego artystę —

Brama van Velde. Twórczość

graficzna tego artysty zapocząt­
kowana została w roku 1923 auto­
portretem 1 kontynuowana w

latach następnych, od roku 1967

stosuje w swoich dziełach pełną
gamę kolorów. Przekazane

wczoraj osobiści* przez twórcę
grafiki powstały w latach 1955—
1978.

W uroczystym otwarciu wy­
stawy uczestniczył konsul gene­
ralny Republiki Francuskiej w

Krakowie Marcel Roux wraz

z małżonką, (jb)

Komitetu Krakowskiego PZPR
zy materialnej
ważną
niczy
skiego
start

na szkolnictwo.

W dyskusji głos zabrali ponad­
to Jan Wsołek, Antoni Hajdec-
ki, Zdzisław Uberman, mówiąc
o upowszechnianiu kultury w

środowisku robotniczym, proble­
mach środowiska plastycznego i

n.rzyszvoi missoua i ziuam v»a-| o rozwoju krakowskiego ośrod-
laciński. Tu problemy tzw. ba-1 ka TV. Jako ostatni zabrał głos

(Dokończenie ze str. 1)
sytuacja bibliotek — oto spra­
wy budzące niepokój. Możliwość

częściowego’ ich rozwiązania wi­
dzi Janusz Roszko w utworze­
niu, w oparciu o pomoc wiel­
kich zakładów przemysłowych
funduszu rozwoju i upowszech­
niania literatury.

Problemy krakowskiego śro­
dowiska muzycznego poruszyli
na wczorajszym posiedzeniu ■
Krzysztof Missona i Adam Wa-'

odgrywają po-
rolę, mają wpływ zasad­

na działalność Krakow-
Teatru Muzycznego, na

młodych kompozytorów,

Z sali koncertowej

Koncert Pendereckiego

przez Komitet Osied-

Zgody, Centrum C i

odsłonięcie tablicy po-
pamięci Janusza Kor-

patrona MDK oraz o-

Korcza-

przekazanie do użyt-
zaplecza sportowe-

a także

nowego

okazji Jubileuszu, w któ-

Sensacyjne odkrycie

archeologiczne
w Krakowie

W podziemiach kamienicy przy
ul. Kanoniczej w Krakowie do­
konano sensacyjnego odkrycia —

pod warstwami kulturowymi z

X i XI w. znaleziono fragmen­
ty skrzyni, wypełnionej tzw.

płacidłami lub grzywnami w

formie żelaznych siekierek. Sie­
kierki takie były używane jako
środki płatnicze przed pojawie­
niem się monet. Do tej pory w

Polsce znaleziono tylko 3 takie
siekierki: dwie w Zawadzie

Lanckorońskiej i jedną w Kra­
kowie. W krakowskim skarbcu
ilość ich nie jest jeszcze usta­
lona, łączna waga wynosi kilka

i „Romeo i Julia"

W
bieżącym tygodniu upamięt­
nił się w krakowskich kroni­

kach kulturalnych przede wszyst­
kim wtorkowy wieczór Orkiestry
Polskiego Radia 1 TV, kiedy to

pod dyrekcją Antoniego Wita wy­
konano po raz pierwszy w na­
szym mieście Koncert skrzypcowy
Pendereckiego, i solowym
lem K. DanczowskieJ.

Każda nowa kompozycja,
opuszcza warsztat twórczy
sztofa Pendereckiego
zrozumiałe
Polsce i na śwlecle; Koncert

skrzypcowy, napisany przed trze­
ma laty nim go usłyszeliśmy
w Krakowie — zdążył
nać w legendę, spory,
Mówi ‘

spod
może

się o

skiego w tej kompozycji, szuka

jakiegoś „nowego okresu” w

twórczości autora...

Mnie osobiście Koncert skrzyp­
cowy Pendereckiego uderza prze­
de wszystkim doskonałym wyko­
rzystywaniem przez twórcę szero­
kich artystycznych i technicznych
możliwości solowego Instrumentu,

udzia-

która

Krzy-
wywołuje

zainteresowanie w

na święcie;

już obros-

polemiki...
do muzyki

Sibeliusa,
dyskutuje

się o nawrocie
znaku Bartoka,
nawet Brahmsa,
roli pierwiastka wirtuozów-

Sesja Zgromadzenia
Ogólnego PAN

Wybory, kilkunastu nowycn
członków-korespondentów, do­
robek Akademii w r. 1978, osią­
gnięcia i zagadnienia badawcze

biologii molekularnej — to te­
maty obrad 50 sesji Zgromadze­
nia Ogólnego PAN, która odby­
ła się 25 bm. w Warszawie.

Obradom przewodniczył pre­
zes PAN — prof. Witold No­
wicki.

Krzyeatof Penderecki składa gratulacje wykonawcom swojej
nowej kompozyoji — Koncertu skrzypcowego.

Fot. STANISŁAW CHMIEL

Ogromni* bogata wyobraźnia,
wprowadzająca tu mnóstwo po­
mysłów ciekawych, oryginalnych.
A że przy tym wiele jest tu czy­
stych linii melodycznych, przej­
rzystych harmonii, klasycznej lo­
giki konstrukcyjnej — przeto o-

patruje się strasami Koncert ten

etykietą „tradycyjny”; nie mogę
się z tym zgodzić: jest to dzieło
człowieka myślącego na pewno
kategoriami współczesnymi i prze­
znaczone dla słuchacza dzisiejsze­
go, który także szuka w muzyce
piękna, wzruszeń, emocji. A tego
mu Koncert Pendereckiego do­
starcza.

Doskonałą realizację tego Kon­
certu, wypielęgnowaną artystycz­
nie, bogatą w inwencji pokazał
Antoni Wit, kierując Orkiestrą
PR 1 TV. A Kaja Danczowska

grała pięknie trudną partię solo­
wą, urokliwym tonem, emocjonal­
nie nasyconym, ze szlachetnością
frazy. Wykonawcom — I obecne­
mu na sali kompozytorowi zgoto­
wała publiczność długotrwałą o-

wację.
Z wykonywanego również tegoż

wieczoru poematu „Życie boha­
tera” R. Straussa kapelmistrz —

Antoni Wit — wydobył wiele pię­
kną kolorystyki brzmieniowej,
mocnych akcentów dynamicz­
nych. x

Natchnieniem zaś dla muzyki
wczorajszego piątkowego wieczo­
ru Filharmonii był Szekspir — 1

jego „Romeo 1 Julia”. Na kon­
cercie tym młody dyrygent z

Wałbrzycha, Zdzisław Sladlak za­
prezentował uwerturę-fantazję
„Romeo 1 Julia” Czajkowskiego,
„Sonety miłosne” Bairda oraz

fragmenty ze suit „Romeo i Julia”
Prokofiewa. Najbardziej podoba­
ło ml się pomysłowe, wysmako­
wane w elektach brzmieniowych
wykonanie muzyki Prokofiewa,
uwertura Czajkowskiego zabrz-
miała mi dość sucho, bez roman­
tycznych uniesień. Z prawdziwie
artystycznym wyrazem śpiewał
solo w „Sonetach” baryton Jerzy
Artysz, niestety, zanadto go przy­
głuszała orkiestra.

•JERZY FAHZYRSKI

kierownik Wydziału Kultury
KC PZPR Bogdan Gawroński —

„W obradach dominowała troska
o sprawy polskiej kultury, o

sprawy Polski, mówiono o nich
z pasją 1 zaangażowaniem” —

stwierdził, podkreślając znacze­
nie Krakowa dla życia i rozwo­
ju kulturalnego całego kraju,,
całego

’ narodu. W swej wypo­
wiedzi podkreślił, że sztuka w

konfrontacji z nowym odbiorcą,
a jest nim dziś ogromna rzeszą
robotników, chłopów, ludzi już
W Polsce Ludowej urodzonych,
wykształconych, zmienia swe

oblicze i powinności. Kraków,
jak żadne inne polskie miasto
ma warunki tworzenia tego no­
wego oblicza poprzez konfron­
tacje tradycji ze współczesnoś­
cią. Zdając sobie sprawę z wpły­
wu jaki na rozwój kultury ma­
ją jego materialne podstawy
władze partyjne i administracyj­
ne czynić będą w miarę możnoś­
ci wszystko, aby podstawy te

rozbudować.

Plenum KK PZPR preyjęło
uchwałę w sprawie ideowego
umocnienia środowisk twórczych
i poprawy warunków uczestnic­
twa ludzi pracy w kulturze; w

uchwale czytamy m. in. „Komi­
tet Krakowski będzie sprzyjał I

popierał wszystkie inicjatywy,
które zwiększą ideowe 1 arty­
styczne zaangażowanie twórców
i upowszechnią jeszcze szerzej
dorobek kultury w społeczeń­
stwie, umocnią artystyczną rolę
Krakowa i wniosą jeszcze więk­
szy wkład w rozwój socjalisty­
cznej kultury’*.

„Odbyliśmy dobre I ważne po­
siedzenie” powiedział zamykając
obrady plenarne KK PZPR Ka­
zimierz Barcikowski, podzięko­
wał wszystkim, którzy uczestni­
czyli w przygotowaniu wysoko
przez członków plenum ocenio­
nego materiału oraz tym, któ­
rzy uczestniczyli w poprzedza­
jących plenum dyskusjach i

spotkaniach.
Temperatura

wczorajszym posiedzeniu plenar-

nym, waga, jaką do spraw kuj,
tury przywiązuje krakowska fa,
stancja partyjna pozwalaj
wierzyć w to, że Kraków a[,
tylko utrzyma swą znaczą^
w dziedzinie kultury pozycją
ale wzbogaci się o nowe, ważni
w tej dziedzinie dokonania.

(•¥.

Święto pracowników
gospodarki komunalnej

dyskusji na

Z okazji dorocznego Dnia
eownika Gospodarki Komunał,
nej w dniu wczorajszym w ssi!
obrad Urzędu Miasta Krakowi

odbyła się okolicznościowa ąkj.
demie. Obecni na niej byli
przedstawiciele 22-tysięcznej
rzeszy pracowników, zajmuj,
cych się tą branżą, a skupień]
w trzech organizacjach gmpo,
darczych: Zarządzie Rozbudowy
Krakowa, który w tym roku
obchodzi swe 30-lecie, ZJedno.
czenlu Budownictwa Komunał,
nago i Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej.

Serdeczne gratulację złożono
zwłaszcza dwóm przedsiębior­
stwom, które w rywalizacji kra­
jowej zajęły wysokie miejsca,
Są to: Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów I Kanalizacji
(II lokata w Polsce) i Miej­
skie Przedsiębiorstwo Energety­
ki Cieplnej (III miejsce w kra­
ju). Warto zaznaczyć, że zakła­
dy podległe Zjednoczeniu Bu­
downictwa Komunalnego pracu­
ją również na rzecz rewalory­
zacji starego Krakowa, wyko­
nując około 75 proc, prac w

mieście.

W akademii uczestniczył wi­
ceprezydent Krakowa, Andriej
Zmuda, który przekazał zebra­
nym serdecznie życzenia z oka­
zji ich zawodowego święta.

W procesie Bienia

Częściowy sukces

krakowskiego architekta
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postępowi
młodym

Clarkiem,
najmłod-

112-letniej

dawna nśeedotaege Już do
wskrzeszenia omłamiafącej
„trudsaumanH", która wy­
niosła go do władzy w 1968
roku.

Tak więc Clark zwyciężył,
ale konserwatyści kanadyjscy
nie uzyskali jednak absolut­
nej większości w parlamencie
co oznacza, Iż ich przywódca
stać będzie na ezele rządu
mniejszościowego. Sytuację
komplikuje nadto fakt, iż kon­
serwatyści zdobyli zaledwie

i parlamencie w celu utworze-
f nla rządu popieranego przez

większość posłów. Czy, i jak
i” sobie x tym poradzi — pokażą

już najbliższe tygodnie.
Tymczasem jednak przed Clar­
kiem stoi pilna zadanie

zmniejszenia wskaźnika infla­
cją który w Kanadzie docho­
dzi do 10 proc, oraz zmniejsze­
nia bezrobocia (obecnie milion

bezrobotnych). »

Postępowi konserwatyści o-

bejmują władzę w Kanadzie

po raz pierwszy od 1963 roku.
Ich partia popierana jest
głównie przez świat biznesu i
farmerów z regionów prerii.
Sprawowała rządy przez zale­
dwie 9 spośród ostatnich 44
lat.

Po
zaskakującym swyclę-

stwie w wyborach parla­
mentarnych pani Marga-

reth Thatcher, która pełni już
obecnie funkcje premiera
Wielkiej Brytanii — świat o-

biegła nowa, bez mała sensa­
cyjna wiadomość, o porażce w

Kanadzie liberałów, kładącej
kres 11-letnim rządom premie­
ra Trudeau. Zwycięstwo wy­
borcze uzyskali
konserwatyści z ich

przywódcą — Joe
który obecnie jest
szym premierem w

historii Kanady 1 zarazem naj­
młodszym przywódcą
kraju zachodniego.

Kim jest Joe Clark?

roku, kiedy to objął
wódśtwo postępowych konser­
watystów — właściwie znało

go niewielu Kanadyjczyków,
Jeszcze cztery lata temu w

kręgu znajomych dowcipko­
wano z niego, ale uparty „Joe
kto”, bo tak go wówczas na­
zywano, konsekwentnie dążył
do wytkniętego sobie celu.
Stał się liderem partii, po­
trafił stłumić w niej wewnę­
trzne walki i doprowadzić ją
do zwycięstwa wyborczego.
Kiedy badania ankietowe wy­
kazywały niemal jednakowe
poparcie wyborców dla libera­
łów i konserwatystów — Clark
nabierał pewności siebie i przy
pomocy strategów swojej par­
tii umiejętnie prowadził wy­
borczą grę. Dziś jego zwycię­
stwo komentuje się jako znu­
żenie angielskojęzycznej Ka­
nady osobą Trudeau — znane-

*S go milionera z Montrealu od

dużego

Do 1S75

przy-
Kanada ta Truta

s

£5
s

dwa mandaty w* JraBe«*k«Ję-
sycznym Queh*cH, co prak­
tycznie oznaczą, Iż rząd Clar­
ka będzie niemal pozbawiony
poparcia Kanadyjczyków po­
chodzenia francuskiego. Fakt
ten wykorzystają niewątpliwie
secesjoniścl z Quebecu szermu­
jąc argumentem, iż Kanada
składa się w istocie z dwóch

odrębnych krajów. Clark na­
tomiast — Jak to oświadczył
natychmiast po zwycięstwie
wyborczym — będzie dążył do

tego, aby Kanada stała się —

jako kraj dwóch języków i
dwóch kultur — „wzorcem dla
świata”.

Ale sprawa Quebecu — to

problem dalszy, doraźnie nato­
miast nowy premier będzie
niusiał zabiegać o poparcie
mniejszościowych partii w

Dlaczego swyelętylir Jak to

utwierdzają obserwatorzy po­
lityczni — ostatnia kampania
wyborcza w Kanadzi* była
klasyczną walką między nie­
pewnym nowicjuszem, a nie­
gdyś
który
ny, a

Clark
z kolei Agencja
mimo znacznych wątpliwości
dotyczących jego zdolności do

sprawowania władzy. Kana­
dyjczycy bowiem chcieli za­
pomnieć o Pierre Trudeau.

l,
poważnym przywódcą,
obecnie jest nie kocha*
nawet wręcz nie łubiany,
zwyciężył — komentuje

„Reutera” —

Przynajmniej na razie.

Republika Federalna Nie­
miec ma piątego z kolei pre­
zydenta. Został nim, po środo­
wych wyborach, kandydat o-

pozycyjnych partii chadeckich

(CDU/CSU) Karl Carstens.
Zastrzeżeni* wobec j«go osoby
wyraziło wielo dzienników za-

chodnioniemleckicb. Główni*
z powodu Jego przeszłości po­
litycznej x okresu III Rzeszy.
Wyrażano też rozczarowani*

tym, że ni* znaleziono polity­
ka bardziej odpowiadającego
duchowi czasu. Co prawda
sam Carstens stara się przed­
stawić siebie Jako umiarkowa­
nego liberała, niemniej stano­
wisko Jakie zajmował w wielu

węzłowych sprawach dotyczą­
cych polityki RFN wskazuje,
że należy go zaliczyć do pra­
wicowego skrzydła CDU, któ­
rego poglądy pokrywają alę w

dużej mierz* z poglądami ba­
warskiej CSU 1 Jej
postaci — Frania
Straussa.

Wiele* znamienną
wiedź w sprawie wyboru Caió-
stensa na prezydenta RFN zło­
żył na konferencji prasowej
— deputowany SPD, Klaus

Thuesing, stwierdzając, że 50%

obywateli RFN, którzy urodzi­
li się po 1945 roku, „rości sobie

prawo do tego, aby byli
prezentowani przez kogoś,
nie był nazistą”.

Elektorzy Zgromadzenia
deTalnego — opowiedzieli
jednak za Carljtensem, i

już w pierwszym głosowaniu.

(m-tz)
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®^rakowski architekt mgr lnż.
ffWarch. Krzysztof Bień był ge­

neralnym projektantem o-

siedla Widok. Trzeci etap za­
gospodarowania tego osiedla

przewidywał m. in. budowę 5
wysokich bloków 22 — i 24 kon-

dygnacyjnych. Oprócz tego,
miały m. In. powstać parkingi
i tereny zielone. Projekt został

przyjęty do
że wzglądy
konieczność
nia domów

tym, że koncepcja Bienia uległa
— bez jego wiedzy — zmianie.

Innymi słowy oznaczało to

przyjęcie do realizacji 5 typo­
wych bloków 11-kondygnacyj-
nych. Posunięcia te wypaczyły

ideę projektu, pod którym au­
tor nie mógłby się już dziś pod­

pisać. Krzysztof Bień próbował
w różny sposób doprowadzić do

realizacji inwestycji wg własne­
go projektu, ale działania te
na nic się nie zdały. Pozostała

już tylko jedna droga: skiero­
wania sprawy do sądu, co też

uczynił.
Tak więc 22 lutego 1978 roku

trafiła do Wydziału I Cywilne­
go Sądu Wojewódzkiego w Kra­
kowie sprawa o ochronę
praw osobistych, z powództwa:
mgr inż, arch. Krzysztofa Bie­
nia, ZG SARP w Warszawie
oraz Heleny Taborskiej (miesz­
kanki osiedla Widok). Wytoczo­
no ją przeciwko: Skarbowi Pań­
stwa, Prezydentowi Miasta, Za­
kładowi Projektowania i Usług
Inwestycyjnych „Inwestprojekt”
oraz mgr inż. arch. Kazimierzo-

realizacji, jednak-
oszczędnościowe i

szybkiego budowa-

zadecydowały t o

Klfflill
W Buenos Aires, stolicy

Argentyny, aresztowano 47-
letnią Marię Aponte de Mu­
reno, podejrzaną o otrucie 7
swoich przyjaciół, którzy
byli jej wierzycielami. Jej
ofiary zmarły .na skutek za­
trucia cyjankiem potasu.

wi Chodorowskiemu, który M
zlecenie „Inwestprojektu” doko­
nał modyfikacji projektu Bieńia
bez jego zgody.

W dniu wczorajszym ogło­
szono — po odbyciu 8 rozpraw
— wyrok w tym interesującym
procesie. Jego sentencję, moty­
wację i uzasadnienie przedsta­
wiła Hanna Czarnecka — s°'
dzia Sądu Wojewódzkiego, któ­
ra przewodniczyła składowi

orzekającemu. Na mocy wyroku
zobowiązano trzech pierwszych
pozwanych do publicznego
oświadczenia, iż Krzysztof Bień

nie jest autorem tzw. III etapu
realizacji osiedla Widok w Kra­
kowie, polegającego na zabudo­
wie wolnego terenu 5 blokami

11-kondygnacyjnymi, gdyż W
rzeczywistości Bień projektowa!
bloki wysokie 22- f 24-kondyf-
nacyjne.

Ponadto zobowiązano pozwa­
nych do złożenia oświadczenia
w krakowskiej prasie codzien­
nej o dokonaniu przeróbek pro­
jektu Krzysztofa Bienia, 'Di;
uzyskania na to jego zgody
jak również do ogłoszenia wyro­
ku w tejże prasie. Pozwanych
zobowiązano też solidarnie
pokrycia kosztów postępowania
sądowego i wpłaty zasądzonych
kwot na rzecz Skarbu Państwa'

W uzasadnieniu wyroku 8?i

szczegółowo przedstawił rozwa­
żania prawne na temat ochroni

praw osobistych architektów,
autorów projektów, podkreśla­
jąc kolizyjny charakter sPr!"

wy: między dobrem projektu
interesem społecznym z jedne)
strony, a względami oszczęd­
nościowymi i szybkiego bu<'0’

Wania z drugiej. Doszło w

sekwencji do wypaczenia tó®
autora.

Pozostałe żądania I roszczę0^
powodów nie zostały przez
uwzględnione. M. in. autor pro­
jektu osiedla Widok domaga'
się dalszej jego realizacji "'ś

własnej koncepcji.
Wyrok nie jest prawornocnj)
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strefie ścisłej ochrony konserwatorskiej

Jakie zmiany nastąpią
w starym Krakowie?
mAEWH Bowośoi «•!#-
M ży spodziewać aśę w atarym

,| Krakowie?

■V Najwaini#j««# z dopugz-
esalayoh zmian zachodzą na

terenach krakowskiego centrum

komunikacyjnego ora# dotyczą
kilku innych tras komunikacyj­
nych. Wiele x tych przedsięwzięć
dokonują «ł< ale tylko w trosce
o usprawnieni# komunikacji, ale

też z myślą o ochroni# zabytko­
wych budowli 1 układów prze­
strzennych przez uwolnienie ich
od nadmiernego ruchu samocho­
dowego, w perspektyw!# —

tramwajowego.
W rtarym Krakowie zaawan­

sowane są prace przy drążeniu
— pod główną stacją kolejową —

tuneli dla pojazdów i pieszych.
Jest to fragment wielkiego pro­
gramu wybudowania tunelu

tramwajowego od Ronda Mogil­
skiego do ul. Karmelickiej oraz

przebudowy ul. Modrzewskiego.
Przedsięwzięcie pozwoli na ogra­
niczenie ruchu od Ronda Mogil­
skiego przez ul. Lubicz, a w

konsekwencji przez ul. Baszto­
wą. Przyczyni się to również do

ochrony — narażonych tu dotąd
na wstrząsy i drgania — średnio­
wiecznych zabytków i XIX-wie-

cznych budowli.
Dla usprawnienia komunikacji

1 ochrony rejonu ul. Basztowej
przewiduje się też przedłużenie
linii tramwajowej z ul. Wester­
platte w kierunku północnym
do os. Azory i Krowodrza

przez projektowaną ul. Nowo-

warszawską.
Nowe linie tramwajowe, bie­

gnące tunelem pod dworcem na

szlaku wschód—zachód i od ul.

W Krakowie, jak pisaliśmy, wydzielono atrefy ochrony
konserwatorskiej dla specjalnego planowania i inwestowania.

Przypomnijmy, że do strefy ścisłej ochrony konserwatorskiej
zaliczono tereny mieszczące się wewnątrz pierścienia TI ob­
wodnicy wraz z Kazimierzem i doliną nadwiślańską od kla­
sztoru Norbertanek do Wawelu i Skałki oraz stare Podgórze.
Zgodnie ze sporządzonym studium wydzielono układy prze­
strzenne i zabudowę, które utrzymane zostaną w dotychcza­
sowym stanie, bez jakichkolwiek zmian f wyburzeń, czy
nowego inwestowania oraz takie, gdzie może zaistnieć zmia­
na funkcji przez inne użvtkowanie 1 wreszcie układy prze­
strzenne 1 zabudowę, gdzie mogą nastąpić przekształcenia,
wyburzenia, usytuowane nowe budynki.

w
Wesoła
uloko-

ul. Lu-

budyn-

To dopiero
był ślub...

Okazuje się, że niezwykłe ślu­
by w niecodziennych warun­
kach zawiera się nie tylko w

obcych krajach. Jeden ze szcze-

cińskich rybaków dalekomor­
skich zawarł ślub w... morzu —

uczepiony do burty tonącej ło­
dzi!

Gdy blisko trzydzieści lat te­
mu płynął ze swą obecną żoną
oraz kolegami motorówką z Gdy­
ni do Jastarni, łódź w pewnym
momencie wywróciła się. Cała

załoga znalazła się w wodzie.
Ponieważ fala była dość duża i
wiał silny wiatr, sytuacja sta­
wała się groźna. W tych oko­
licznościach postanowili z dziew­
czyną, z którą „mieli się ku so­
bie” — zawrzeć związek mał­
żeński.

Niezwykłego ślubu udzielił

parze znajdującej się w morzu

1 uczepionej do burty motorów­
ki bosman jednostki.

Ponieważ zwyczaj mówi, iż
Hub udzielony przez dowódcę
jednostki w takiej sytuacji jest
ważny — po szczęśliwie prze­
prowadzonej przez jeden ze

statków akcji ratowniczej — na

lądzie załatwili już tylko dalsze
formalności. (J. K.)

Eksportowe...
borany

Można by rzec, Iż hodowla

„różnymi drogami chadza”. Po­
łudniowo-wschodni region kraju
Poprzednio nigdy — zarówno w

teorii jak i w praktyce — nie

wliczał się do potentatów „ow­
czarskich”, a tymczasem obec-
nie stał się nawet... eksporte­
rem baranów.

Np. w roku gospodarczym
1973 79 okręgowe przedsiębior­
stwo obrotu zwierzętami hodo­
wlanymi w Rzeszowie wyek­
sportowało już blisko 6,5 tys.
sztuk owiec i baranów, przekra­
dając już obecnie zadania pła­
towe o blisko 500 szt. Najwięk-
styriii na tym terenie eksporte­
rami. owiec są woj.~Woj. prze­
myskie i rzeszowskie, gdzie ho-

°Wane są długowełniste owce-

'borynosy. Głównymi nabywca­
mi owiec z tego regionu są

lancja i Włochy. Pierwsze do-

*^,awy owiec „trafiły” również

'tatnio z tego terenu do RFN
1 Belgii. (F. P.l

Westerplatte na północ pozwolą
W przyszłości na zlikwidowanie

tramwajów w ul. Basztowej, jak
też w ul. Długiej, która znaj­
duje się też w strefie ochrony
ko"--—watorskiej.

A
ktualnie pro-wadzone
inwestycje w rejonie ul.

Montelupich i u wylo­
tu ul. Długiej mają du­
że znaczenie, gdyż po

zakończeniu robót nastąpi po­
ważne odciążenie od ruchu tran­
zytowego 1 miedzydzielnicowego
ul. Warszawskiej, pl. Matejki,
ul. Basztowej j centrum. Ruch

kołowy .kierował się bedzie z

nowego wiaduktu w aL 29 Listo­
pada wprost przez ul. Nowomon-

telunich do Al. Trzech Wiesz­
czów. Przebudowywany dziś na

okres tymczasowy odcinek koń­
cowy linii tram-waiowei w są­
siedztwie ul. Nowomontehmich

ulegnie likwidacji wraz z likwi­
dacją tramwajów w ul. Dłuęiej.

Już wkrótce w Al. Trzech Wie­
szczów nastąpią duże roboty
modernizacylne. Wszvstko wska­
zuje na to, że nie będzie konie­
czności wycinania drzew, co bv-

,ło poprzednio brane pod uwagę,
na odcinku od ul. Długiej do

Karmelickiej. Posadzono w tym
paśmie wprawdzie młode drze­
wa, by zastąpiły nrzewidywane
uprzednio do wycięcia, ale oka­
zuje się to niekonieczne. W Al.
Trzech Wieszczów — w rejonie
ul. Reymonta — nowstanie przej­
ście podziemne dla pieszych.

Znaczne dopuszczalne zmlatty
zachodzą również w starym Pod­
górzu, zwłaszcza przy tworzeniu

nowoczesnej arterii od mostu im.
Powstańców Śląskich do ul.

Pstrowskiego. Podobnie lak koń­
czy się tu budowę ul. Na Zjeź-
dzie, wkrótce finiszować się bę­
dzie z budową ul. Telewizyjnej.
Realizacja tej arterii jest ko­
nieczna, ale wzbudza duże za­
strzeżenia z punktu widzenia o-

Pielegniarld
z dyplomem magistra

W lutym br. w Akademii Me­
dycznej we Wrocławiu odbyła
się inauguracja nauki na stu­
diach zaocznych wydziału pie­
lęgniarstwa. Indeksy studentek

otrzymało 120 pielęgniarek, któ­
re po nauce trwającej 3,5 roku i
zdaniu egzaminów otrzymają dy­
plom magistra.

Warto dodać, że wrocławska
Akademia Medyczna jest obec­
nie jedną z pdęoiu tego typu u-

czelni w Polsce, posiadających
wydziały pielęgniarskie. We

Wrocławiu, na studiach dzien­
nych (stacjonarnych) kształci się
obecnie 50 studentek — absol­
wentek średnich szkół pielęg­
niarskich, które w swoim zawo­
dzie pracowały przynajmniej 2

lata. (Z.Z.)
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chrony konserwatorskiej, gdyż
naruszyła m. in. teren podgór­
skiego cmentarza. W efekcie i ta

ulica odciąży centrum starego
Podgórza, zmniejszy uciążliwości
dla jego zabytkowej zabudowy,
bowiem ruch z północy, od No­
wej Huty na południe, do „za­
kopianki” — pobiegnie prosto ul.

Telewizyjną — z ominięciem ul.

Lwowskiej i Pstrowskiego — do

ronda na Matecznym.
Także na starych Grzegórz­

kach donuszczono przebudowę
ul. Grzegórzeckiej na odcinku od
wiaduktu kolejowego do Ronda

Kotlarskiego, wraz ze stworze­
niem nowego węzła drogowego
z al. Daszyńskiego.

NA
terenach historycznych

dzielnic i miast wcho­
dzących w obręb ścisłej
w Krakowie ochrony
konserwatorskiej dopu­

szcza się. ale w bardzo ograni­
czonym zakresie, także nowe

budownictwo i wyburzenia. Do­
konajmy rekonesansu na tym
szlaku, zaczynając od Wisły i

Półwsia Zwierzynieckiego. Tuż

przy Wiśle wyburzy się prymi­
tywne kamieniczki i zruderowa-
ne domki. Powstaną, zgodnie z

opracowanym studium prze­
strzennym, przystanie kajakowe
w rejonie ul. Kościuszki. Przy
ul. Senatorskiej dopuszczono bu­
dowę sali gimnastycznej dla

szkoły podstawowej, przy ul.

Lelewela i Senatorskiej — bu­
dowę niewysokich domów mie­
szkalnych.

Na Zwierzyńcu planowana Jest

rozbudowa Filharmonii Krako­
wskiej. a także wzniesienie bu­
dynku dla Państwowej Wyższej
Szkoły Teatralnej w narożniku

przy ul. Straszewskiego i Mani­
festu Lipcowego. Dopuszczono
budowę niewysokich domów

przy ul. Smoleńsk i ul. Pawli­
kowskiego.

Na Piaskach, u zbiegu ul. ul.

Siemiradzkiego 1 Łobzowskiej,
nastąpi rozbudowa Kliniki Fizjo­
logii Rozrodu. Znaczne obiekcje
wzbudza usytuowanie Na

Piaskach — koniecznej tutaj
— dużej stacji energetycznej,
która częściowo zająć ma tereny
istniejących ogrodów. Dyskuto­
wana jest jeszcze sprawa zabu­
dowy wolnych placów przy ul.

Karmelickiej I w jej rejonie.
Na historycznym Kleparzu

znaczne obiekcje z punktu wi­
dzenia ochrony konserwatorskiej
budzi lokalizacja wysokiego bu­
dynku dla Centrum Telekomu­
nikacyjnego, który ma wyrosnąć
we wnętrzu zespołu budynków i

na zielonych terenach między ul.
Szlak 1 ul. Pędzichów. Rozbu­
dują się na Kleparzu obiekty
WZGS. Dużą zmianę przyniesie,
po wyburzeniu dotychczasowej
zabudowy i zajęciu pustych te­
renów, usytuowanie , nowego

gmachu dla Akademii Sztuk

Pięknych, u zbiegu ul Paderew­
skiego i pl. Matejki. Dla Połu-

dniowej DOKP, która z pełnym
zrozumieniem potrzeb miasta

przekwaterowuje się z rejonu
przebudowywanego centrum ko­
munikacyjnego, likwidując tu

wiele swych budynków.
DZIELNICY

dopuszczono
wanie przy
bicz nowego
ku administracyjnego

dla Okr. Przedsięb. Hodowli i

Nasiennictwa, zaś przy ul. Bi­
twy pod Lenino — rozbudowę
Garnizonowego Klubu Oficer­
skiego, w sąsiedztwie powstają­
cego gmachu NOT rozbudowę
Akademii Ekonomicznej.

Na Kazimierzu rozbuduje
się Szpital im. E . Biernackiego i

wybudowana zostanie przychod­
nia lekarska przy ul. Trynitar-
skiej. Dopuszczono budowę do­
mów mieszkalnych przy ul.

Małgorzaty Fornalskiej i ul. Pie­
karskiej oraz, nrzy ul. Estery i

pl. Nowym, gdzie w parterach
domów przewidziane są sklepy
i restauracje.

W Podgórzu nastąpi przede
wszystkim uporządkowanie za­
budowy przy ul. ul. Pstrow­
skiego, Zamojskiego. Krakusa,
Benedykta. Rękawka, Józe­
fińskiej. Piwnej i Targowej, w

rejonie Krzemionek, gdzie wy­
rosną nowe domy mieszkalne.

Przy ul Targowej przewidziana
jest także budowa przedszkola,
a przy pl. Bohaterów Getta —

największego z dotychczasowych
w Krakowie domu towarowego.

Wiele innych spraw i proble­
mów jest jeszcze w toku badań,
rozważań, dyskusji.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA
WSZYSTKIM MAMOM OD WSZYSTKICH DZIECI

- TYSIĄCE BUZIAKÓW...

Prof. ANDREW SCHALLY

Laureat Nagrody Nobla
doktorem honoris causa

Memii MBdycznel w Krakowie
Wśród 24 najwybitniejszych endokrynologów w świecle

prof. Andrew Schally jest absolutnym rekordzistą jeśli idzie

o powoływanie się na jego publikacje. W latach 1961—1976
inni uczeni zajmujący się ta dziedziną medycyny cytowali go
10 386 razy. Rekord ten, ustalony w wyniku badań amery­
kańskiego Instytutu Informacji Naukowej nie jest oczywiś­
cie najpoważniejszym osiągnięciem tego wielkiego uczonego,

którego niebawem będziemy gościć w Krakowie.

Profesor
Andrew Schally uro­

dził się 30 listopada 1926 ro­
ku w Wilnie w rodzinie, jak

sam mówi, pochodzenia polskie­
go, austro-węgierskiego, fran­
cuskiego i szwedzkiego. W Pol­
sce również uczęszczał do szkoły
podstawowej, średnią ukończył
już w Anglii. W latach 1949—52

pracował w Narodowym Insty­
tucie Badań Medycznych w Lon­
dynie, a następnie w Allan Me­
moriał Institute of Psychiatry w

Montrealu. Po uzyskaniu dokto­
ratu w Uniwersytecie McGill

pracował w Baylor University
College of Medicine w Houston,
a od 1962 roku związany jest
nieprzerwanie ze Szpitalem We-

teranów w Nowym Orleanie,
wykładając jednocześnie w Unl-

versity School of Medicin# w

Tulane.

Śpiewający piasek
G dy Idzie się po suchym pia­

sku plaży nadbałtyckiej
słychać pod stopami

dźwięk. Rybacy mówią o tym
dźwięku, że jest to „śpiew” pia­
sku, że piasek „wyśpiewuje”
melodie.

Kaszubska legenda głosi, że to

„pojękuje” zaklęta w ziarnkach

piasku morska przeszłość. Nato­
miast nauka, mimo wieloletnich

badań, do dziś nie wyjaśniła w

pełni przyczyn powstawania o-

”7ego „śpiewu”. Przypuszcza się,

że. najpewniej tworzy się on w

momencie pocierania się su­
chych ziarenek piasku kwarco­
wego albo też znajdującego się
na nich osadu soli morskiej.
Świadczy o tym to, że „śpiew”
powsttlje tylko wtedy
sek jest suchy, że w

dźwięk słabnie, a po

wzmaga się. Również

„śpiewa” głośniej.
Inną tajemnicę plaż Bałtyku

stanowią tzw. „zamarłe fale”.

Często zdarzyć się może, że

gdy pia-
południe
południu
w nocy

wśród różnego rupiecia wyrzu­
conego przez fale ■morskie zna­
leźć można spłaszczony kamyk
z jednej, strony pofałdowany.
Są to właśnie jakby wyciśnięte
w nim „zamarłe fale”. Kamyk
bowiem stanowi część, „kawa­
łek” niegdyś miękkiego dna

morskiego, który na skutek cią­
głego działania różnych mine­
ralnych właściwości wody mor­
skiej, stwardniał, zachowując
skamieniałe ślady fal morskich.

(E. B.)

W latach 50-ych prof. And­
rew Schally rozpoczął badania
nad aktywnością hormonów pod-
wzgórzowych. Są to hormony
produkowane przez mózg w

części podwzgórza stanowiącej
zaledwie 4 gramy masy mózgu.
Przez tę część przechodzą wszy­
stkie informacje hormonalne i

nerwowe. Schally pierwszy w

świecie udowodnił m. in. regu­
lację przez podwzgórze czynnoś­
ci przysadki i wskazał na moż­
liwość wpływania poprzez hor­
mony podwzgórza na procesy
nowotworowe. Prof. Schally pra­
cuje nad specyfiką hormonów

peptydowych. Niektóre z nich,
endorfiny produkowane przez
organizm mają działania antybó-
lowe. Uzyskanie syntetycznycli
endorfin oznaczałoby w przysz­
łości możliwość znacznie skute­
czniejszej walki z bólem.

Badania prof. Schaliy’ego ma­
ją ogromne znaczenie dla endo­
krynologii, a także nauk biolo­
gicznych, spinają biologiczną
klamrą czynności ośrodkowego
układu nerwowego z czynnościa­
mi układu hormonalnego.

Wśród wielu wyróżnień i na­
gród międzynarodowych posiada
prof. Schally najważniejszą, dla
badacza będącą najwyższym za­
szczytem. W roku 1977 otrzymał

Nagrodę Nobla w zakresie fizjo­
logii i medycyny. W tym sa­
mym roku, na kilka mie­
sięcy przed uzyskaniem Nagrody
Nobla, dołączył do swych wy­
różnień tytuł doktora medycyny
honoris causa krakowskiej Aka­
demii Medycznej. Kandydaturę
prof. Shally’ego do tego tytułu
wysunął prof. dr hab. Rudolf

Klimek, który współpracuje z

prof. Schally. W badaniach pro­
wadzonych przez laureata Na­
grody Nobla uczestniczył rów­
nież prof, dr hab. Stanisław
Konturek z krakowskiej AM.

Prof. Schally nie mógł, w

związku z licznymi obowiązka­
mi, przybyć wcześniej do Pol­
ski. Dopiero teraz, a nastapi to

29 maja, we wtorek przyjmować
będzie tytuł doktora honoris
causa krakowskiej Akademii.

Będziemy więc gościć w Kra­
kowie jednego z największych
uczonych, których badania słu­
żą człowiekowi i jego zdrowiu.

240 aparatów
medycznych

W ostatnim roku w ZSRR

przeszło pomyślnie próby klini­
czne ponad 240 aparatów medy­
cznych i farmaceutyków. Jedną
z najciekawszych nowinek jest
okulistyczny elektromagnes w

kształcie pistoletu, przeznaczony
do, usuwania z oka ciał obcych.
Na uwagę zasługuje także sztu­
czna nerka, obudowana osłoną
przypominającą formą fotel klu­
bowy. Po raz pierwszy w histo­
rii medycyny pacjent bedzie

mógł korzystać z aparatury
w komfortowych warunkach,
wcale nie przypominających sa­
li szDitalnej.
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Piotr Miildner-Nieckowski:

Proszę spać. Iskry, W-wa

1978.

Niedebiutancki
debiut
Czwartek XXXXIX

Wkraczam dziś na trochę
grząski (dla mnie)
grunt. — tak zwanej

młodej'prory. Grząski o ty­
le, że pisanie o młodej pro­
zie, tak zresztą jak i o poe­
zji, icymaga pewnego przy­
gotowania kontekstowego.
To znaczy wymaga, pewnej,
znajomości przedmiotu w

sensie ogólnym: książek mło­
dych prozaików, sytuacji
młodej prozy itp. W ogóle
tak się jakoś dziwacznie od
lat podzieliło nasze życie li­
terackie. Można „zwyczaj­
nie" pisać o tysiącu różnych
książek, to znaczy po prostu
o nich samych, ale pisząc o

„młodej literaturze’’ nieu­
chronnie. popada się w taką

jakąś manierą krytyczną, za­
leżności, układy, systemy,
struktury i zasady, że nie

sposób się od tego uwolnić.

Młoda literatura wytwarza
swoich specjalistów, którzy
ją znają na wyrywki, całą
regularnie czytają, potem o

niej piszą, a ktoś, kto wle­
zie. m ten jakby zarezerwo­
wany (cho* przecież napraw­
dę otwarty) teren, czuje się
z miejsca skrępowany, że
wie mniej, że nie zna tych
wszystkich powiązań, kon­
tekstów, nazwisk, tytułów,
prądów i tendencji. Sam kie­
dyś bytem chwilowym „spe­
cjalistą’’ od „młodej poezji",
więc wiem czym to się je.

Np. jest w Krakowie ta­
ki jeden absolutny znawca

młodej prozy lat siedemdzie­
siątych: Leszek Bugajski. Za­
wodników tych jest w całej
F.elzęt może kilku,, i mam

dla ni eh podziw tudzież sza­
cunek, bo po pierwsze wie­
dzą nieskończenie lepiej i

więcej na dany temat, a po
drugie mają zdrowie i nerwy
czytać to wszystko jak leci.

Przeczytałem- jednak książ­
kę, która wprawdzie należy
ewidentnie do tzw. młodej
prozy, na dodatek jest de­
biutem, ale wobec której
mam stosunkowo mniej kom­
pleksów njż wobec prawie
całej reszty utworów tego
typu. Mam na myśli zbiór
opowiadań Piotra ńfilldnern-
Nieckowskicgo pt. „Proszę
spać”. Miildner-Nieckowski

ma dziś lat 33, jest lekarzem,
mieszka w Warszawie, pisze
także wiersze. Zaś brak

kompleksu wobec jego książ­
ki bierce się stąd, że ów
zlśiór opowiadań nie ma

praktycznie żadnych nalecia­
łości „młodoprozatorskich”.
Pozbawiony jest zupełnie
swoistego zapaszku debiu­
tanckiego, tego nie-do-zawo-
dowstwa, całej tej dziwnej i
nie bardzo uchwytnej atmo­
sfery niedojrzałości, która
właśnie każę przy okazji o-

mawiania krytycznego zaj­
mować się raczej tym wszy­
stkim, co jest wokół albo po­
za samą książką. Nie muszę
zatem wiedzieć, jak się ma

debiut Miildnera do debiutu

Iksińskiego czy Pipsińskiego,
do aktualnych- prądów i ten­
dencji młodoliterackich, bo

mogę spokojnie czytać tę
książkę na tle całej polskie!
współczesnej literatury jako
propozycję samoistną i nie­
zależną.

„Proszę spać" zawiera 11

opowiadań i tyleż specyficz­
nych przerywników między
nimi, będących fragmentami
czegoś w rodzaju notatnika,
pamiętnika dotyczącego naj­
różniejszych zdarzeń, praw­
dopodobnie najzupełniej au­
tentycznych, z miasteczka G.,
gdzie umiejscowione. sa ak­
cje praktycznie wszystkich
pozostałych „normalnych" o-

powiadań. Notatnik ów zako­
twicza jakby w realnej cza­
sowo przestrzeni te akcje,
nadaje im piętno spraw­
dzalnej wiarygodności. Za­
bieg nie jest może szczegól­
nie nowatorski, ale spełnia
także inną ważną rolę w

książce: ze zbioru przypad­
ków jakimi są poszczególne
tematy i problemy opowia­
dań czyni spójną regułę kon­
kretnego życia. Wprawdzie
bohaterowie opowiadań są

różni, łączy ich jednak pew­
na wspólnota czasu, miejsca,
osobowości i zachowania. Są
oni, ogólnie mówiąc, nie­
przystosowani, ale znać rę­
kę pisarza — lekarza: nie

jest to tylko nieprzystosowa­
nie społeczne, ale i biologi­
czne, z którego zresztą wy­
nika najczęściej to pierwsze.
Ów proces przechodzenia te­
go, co z natury się wywo­
dzi, w to, co reguluję (lub
rozregulowywuje) stosunki

społeczne, jest w książce
Miildnera - Nieckoicskiego
najbardziej chyba fascynu­
jący.

Jeśli nie liczyć dwóch in­
nych powodów do fascyna­
cji: znakomicie uchwyconego
współczesnego życia miesz­
kańców niewielkiego miasta

Z działalności Towarzystwa „Polonia"

Upowszechnianie polskiego
tett® koMneoo
Kultura polaka, jej patriotyczne 1 humanistyczne treści,

■tanowi ważne ogniwo w więzach łączących Polonię z krajem
pochodzenia. Umacnianiu tych więzów, pogłębianiu w śro­
dowiskach naszych rodaków poczucia związków duchowych

z polskim dziedzictwem kulturalnym poświęca szczególną
uwagę Towarzystwo „Polonia”, którego V Zjazd wczoraj za­
kończył obrady w Warszawie.

GŁÓWNYM odbiorcą podej­
mowanych w tej płaszczyź­

nie różnorodnych inicjatyw jest
młodzież polonijna. Zarówno

tradycyjne jak i nowe formy
pracy Towarzystwa spotykają
się z szerokim rezonansem i za­
interesowaniem młodego poko­
lenia.

Jednym 'z najbardziej -wartoś­
ciowych osiągnięć w zakresie

popularyzacji naszego dorobku

jest działalność Letnich Szkół

Kultury i Języka Polskiego,
które w br. prowadzić będą swe

zajęcia już po raz dziesiąty. Za­
inaugurowane przez Uniwersy­
tet Jagielloński, prowadzone są
obecnie przez pięć polskich uni­
wersytetów: w Krakowie, Lub-

nad Wisłą oraz równie zna­
komitego języka, jakim to

wszystko jest opisane. Pierw­
sze to czysta groza, drugie
czysta proza, przy czym

pierwsze jest o tyle oczywi­
ste, co drugie skłaniające do
braw przy otwartej kurty­
nie. Stylista z Miildnera o-

kazał się bowiem od razu na

miarę naszych najlepszych
autorów prozy realistyczno-
obyczajowej i osobiście po­
doba mi się pod tum wzglę­
dem wręcz bardziej np. od
Marka Nowakowskiego, co

jest komplementem wcale

niemałym.
7.a to okładka i w ogóle

cala edycja jest przeraźliwie
koszmarna, żeby broń Boże
nie było za dobrze. '

TADEUSZ NYCZEK

A:

Eugeniusz Waniek — „Jonasz Stern” rysunek z roku 1929
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linie, Poznaniu, Toruniu i Wroc­
ławiu. Programy letnich szkół,
w których zajęciach uczestniczy
każdego roku kilkuset słucha­
czy — głównie polonijnych, ale
także innych narodowości —

obejmują wykłady z historii

kraju, dziejów jego kultury i

sztuki, języka, upowszechniają
obraz Polski współczesnej.

Istotną formą współdziałania
ze środowiskami naszych roda­
ków, ułatwiającą ich awans spo­
łeczno-zawodowy w krajach
osiedlenia, stanowi szeroko ot­
warta dla młodzieży polonijnej
możliwość kształcenia się w

kraju. W ciągu ostatnich 5 lat
na studiach wyższych i stażach

naukowych zdobyło wiedzę w

Polsce ponad 2 tys. osób z róż­
nych krajów.

Jednocześnie Towarzystwo
„Polonia” realizowało szeroki

program pomocy dla szkolnictwa

polonijnego działającego na róż­
nych kontynentach. Obejmuje
ona zaopatrywanie placówek
oświatowych w podręczniki
materiały dydaktyczne, a także

pomoc w podnoszeniu kwalifi­
kacji kadry nauczycielskiej, m.

in. przez organizację kursów

wakacyjnych Towarzystwo ak­
tywnie współuczestniczy rów­
nież w organizacji kolonii let­
nich w kraju dla młodzieży po­
lonijnej.

UPOWSZECHNIANIU dorobku

polskiej kultury i sztuki,
tradycji, obyczaju, podnoszeniu
umiejętności artystycznych —

służą organizowane corocznie

kursy specjalistyczne. Istotną
rangę ma tu działające w Lub­
linie Studium Instruktorów Po­
lonijnych Zespołów Folklorysty­
cznych. W ciągu minionych 6 lat

dyplomy ukończenia tego Stu­
dium, prowadzonego przez Polo­
nijne Centrum Kulturalno-Oś­
wiatowe UMCS, uzyskało blisko
100 absolwentów

Zapotrzebowaniu na wiedzę o

kulturze polskiej służy wakacyj­
ny kurs etnograficzny prowadzo­
ny przv wsnółnracy Toruńskiego
Towarzystwa Kultury i Uruwor-

rytntu im. Mikołaja Kopernika.
Równym powodzeniem cieszą się
organizowane wspólnie z WDK
w Opolu kursy tańców polskich
oraz organizatorów życia kultu­
ralnego i zajęć rekreacyjno-
sportowych.

Ważną dziedziną popularyza­
cji dorobku naszej kultury w

środowiskach polonijnych i
wśród społeczeństw krajów

osiedlenia jest działalność polo­
nijnych zespołów artystycznych.
Prezentacji ich dorobku oraz

zapoznaniu młodych artystów z

najnowszym dorobkiem zespo­
łów krajowych służą organizo­
wane w Polsce festiwale i prze­
glądy artystyczne.
KT OWYMI formami prezenta-

’

cji artystycznej, które od
1977 r. weszły do kalendarza

imprez Towarzystwa były: Fes­
tiwal Teatrów i Recytatorów Po­
lonijnych w Toruniu oraz Polo­
nijne Spotkania z Polską Pio­
senką w Zielonej Górze.

Cennym osiągnięciem było na­
wiązanie bliskiej współpracy
między krajowymi i polonijnymi
zespołami artystycznymi, obej­
mującej wzajemną wymianę
zespołów, korespondencji, pomoc
w dziedzinie repertuarowej itp.
Współpraca ta łączy obecnie po­
nad 50 zespołów.

Popularyzacji polonijnych
osiągnięć artystycznych służą
także liczne wystawy w kraju
prac naszych rodaków — arty­
stów plastyków i fotografików,
■ także letnie plenery. (js)

W PAŁACU SZTUKI

Awangarda artystyczna
z kręgu KPP

W
odniesieniu do tztuki XX

wieku często padają pyta­
nia dotyczące relacji po­

między nowatorstwem idei, a

nowatorstwem plastycznym.
Który z tych dwu elementów

jest pierwotny, czy jeden z nich

automatycznie wywołuje drugi,
na ile się warunkują? W chwili

pojawienia się pojedynczego
dzieła plastycznego odpowiedź
na te pytania jest prawie nie­
możliwa, a w każdym razie

trudna i często ryzykowna.
Czas, deklaracje artysty, wyda­
rzenia spoza sfery sztuki doty­
czące artysty i dzieła też nie
zawsze pomagają w rozstrzy­
gnięciu tej kwestii.

Z perspektywy lat oceniamy
ważne w sztuce zjawiska z dzi­
siejszą, współczesną świadomoś­
cią ich następstw, współczesną o

nich wiedzą — i nie może być
inaczej. Wszystko to obnosi się
również do zjawiska dla pol­
skiej sztuki ''ważnego i brze­
miennego w skutkach, określa­
nego mianem awangardy kra­
kowskiej. O ile nie ulega już
dziś wątpliwości ranga artysty­
czna tego ruchu, który tak sil­
ny wywarł wpływ na współcze­
sną twórczość plastyczną w Pol­
sce, to ciągle jeszcze, mimo bli­
sko 50 lat. jakie minęło od

jego początków trudno o kate­
goryczne stwierdzenia dotyczą­
ce jego genezy.

Czy poszukiwanie nowych
form plastycznej ekspresji, ■wo­
la wyzwolenia się od krępują­
cych stereotypów i walka o

swobodę artystycznej wypowie­
dzi przywiodły studentów kra­
kowskiej ASP w latach 30-ych
do identyfikowania się z po­
stępowym programem społecz­
nym i politycznym polskiej le­
wicy, czy też wykrystalizowany
światopogląd zadecydował o

charakterze plastycznej aktyw­
ności.

Krakowska „Desa” i Towa­
rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych przygotowały dużą, na

swój sposób niezwykłą wysta­
wę awangardy artystycznej z

kręgu KPP w Krakowie, czyli
Grupy Krakowskiej z lat 1932—

37. W katalogu wystawy znaj­
dzie się opracowane przez Mał­
gorzatę Sobieraj kalendarium

dotyczące dziejów i działalności

Grupy. Pozwala ono na prześle­
dzenie chronologii wydarzeń, la
zaś rozświetla częściowo sprawę

relacji pomiędzy światopoglą­
dem artystów, a ich działaniem

plastycznym. Ale tylko częścio­
wo, bo w odniesieniu do każde­
go z nich proces ten przebiegał
inaczej i nieco inne miał uwa­
runkowania.

Przy, tych wszystkich wątpli­
wościach jedno wydaje się bez­

filmów

Oryginalne
kino otwarte

zostanie wkrótce w

Paryżu. Sala na 300

miejsc będzie przykryta ko­
pułą o wysokości 19 me­
trów, a wyposażenie techni­
czne kina pozwoli na razie
na wyświetlanie
wyprodukowanych na taś­
mie 70 rnm. Będzie to pierw­
sza sala, w której zostanie
zastosowana nowa technika

realizacji i projekcji filmów

pn. „Panorama”. Nad syste­
mem tym pracuje już od

dwudziestu lat architekt 1

zapalony kinoman z Mont­
pellier Philippe Jauimes.

Kino „Panorama”

ekranu,
zaręje-
zdefor-

widze-

w Paryżu
Głównym założeniem „Pa­

noramy” jest uzyskanie peł­
nego obrazu w polu 180 stop­
ni, odejście od obrazu trady­
cyjnego, ograniczonego pro­
stokątnymi ramami

Trzeba w tym celu

strować na obrazie

mowanym całe pole
nia oka z pomocą obiekty­
wów zwanych „Fish eyes"
(„Rybie oczy”) i później, od­
tworzyć to już bez deforma­
cji w trakcie projekcji. Wi­
dzowi daje to wrażenie wej­
ścia w obraz, bezpośredniego
uczestnictwa w tym, eo się
na filmie dzieje.

sporne — rola jaką w polskim
życiu plastycznym odegrała
Grupa Krakowska i poziom
dzieł związanych z nią arty­
stów.

Babdzo trudnego zadania pod­
jęła się krakowska „Desa” or­
ganizując wystawę mającą uka­
zać nam całościowy obraz tego
ruchu. Wiele czasu poświęcili
prowadząc desowską galerię
„Pawilon” w Nowej Hucie An­
na Maria Potocka i Józef Chro­
bak na wydobycie zapomnia­
nych, lub nawet nieznanych
prac członków Grupy. Specjal­
nej staranności wymagał rów­
nież dobór dzieł znanych z mu­
zealnych zbiorów.

Z jednej bowiem strony cho­
dziło o ukazanie ideowego pro­
gramu Grupy silnie związanej
z radykalną lewicą polska —

Związkiem Młodzieży Komuni­
stycznej i Komunistyczną Par­
tią Polski z drugiej zaś jej a-

wangardowych poczynań arty­
stycznych i nowatorskiego po­
dejścia do roli sztuki w społe­
czeństwie. W końcu bardzo wa­
żne było ukazanie źródeł my­
ślenia i działania twórczego
znajdującego pełną kontynuację
w sztuce polskiej i postawach
polskich artystów naszych dni.

Zestaw eksponowanych w Pa­
łacu Sztuki dzieł, katalog wy­
stawy oraz zorganizowane ?•

inicjatywy Klubu Twórców i

Działaczy Kultury „Kuźnica”
seminarium poświecone awan­
gardzie krakowskiej pozwolą na

pełne, syntetyzujące spojrzenie
na ten nurt. Z pewnością wiele

spraw ukażą w nowym świetle.

Staną się z pewnością ważnym
głosem w ciągle trwającej dys­
kusji nad społecznym posłannic­
twem sztuki, nad odpowiedzial­
nością artysty zą kształtowanie

postaw i gustów.
Dla szerokiej publiczności wy­

stawowej jest to zaś wyjątko­
wa okazja obejrzenia bardzo

interesującego wyboru dzieł

artystów zajmujących ważne,
nieraz wybitne miejsce w dzie­
jach polskiej sztuki — Saszy
Blondera, Berty Griinberg, Ma­
rii Jaremianki, Franciszka Jaź-

wieckiego, Leopolda Lewickiego,
Adama Marczyńskiego, Stani­
sława Osostowicza, Szymona
Piaseckiego, Bolesława Stawiń­
skiego, Jonasza Sterna, Euge­
niusza Wańka, Henryka Wiciń-

skiego, Aleksnadra Winnickiego
Wszystko przemawia za tynk

że wystawa ta stanie się waż­
nym i inspirującym wydarze­
niem artystycznym — jednym
z tych, które nawiązując do

przeszłości pozwalają nam le­
piej i pełniej rozumieć współ­
czesność sztuki.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK
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p
rzypominając te funda-

) mentalne fakty, które le­
gły u podstaw powstania
obchodzącej w br. jubi­
leusz 35-lecia Polski Lu­

dowej, podkreślamy jednocze­
śnie, że jednakowo wysoko ce­
nimy żołnierski wysiłek
wszystkich frontach II

światowej.
Wymownym symbolem

cla, jakim naród polski
swych najlepszych synów, któ­
rzy za jego wolność i niepodle­
głość oddali życie, jest Grób
Nieznanego Żołnierza w War­
szawie. Na jego marmurowych
płytach wyryte są wszystkie
ważniejsze bitwy, w których
walczyli i zwyciężali polscy żoł­
nierze: Lenino, Lublin, War­
szawa, Gdańsk, Wał Pomorski,
Odra i Nysa, Berlin, Lagarde,
Narvik, Tobruk, Falaise, Monte
Cassino, Bolonia, Arnhem...

Niedawno obchodziliśmy 35
rocznicę bitwy pod Monte Cassi­
no — największej bitwy, jaką
stoczyli z hitlerowskim napa­
stnikiem żołnierze Polskich Sił

Zbrojnych na Zachodzie. Monte
Cassino wraz ze wzgórzami 593

1 575 stanowiły kompleks górski
wznoszący się nad szerokimi do­
linami R.apido, Gari i Liri. Mon­
te Cassino wraz z opactwem Be-

na

wojny

uczu-

darzy

Krwią i ofiarą własnego tycia dokumentował żołnierz pol­
ski swą obecność na wszystkich frontaeh drugiej wojny świa­
towej. Towarzyszyła mu świadomość, że jego trud nie pój­
dzie na marne, że wszędzie można się bić za swą Ojczyzną —

Polskę. Drogą najkrótszą i najsłuszniejszą szli do Polski spod
Lenino żołnierze z piastowskim orłem na czapkach. Im też

przypadła największa żołnierska satysfakcja — udział u boku
Armii Radzieckiej w wyzwoleniu ziemi ojczystej spod hitle­
rowskiej okupacji i zatknięcie na gruzach zdobytego Berlina
biało-czerwonej flagi.

amerykańskich
W ub. roku szkolnym w

Stanach Zjednoczonych zo­
stało pobitych i ranionych
przeszło 60.900 nauczycieli
przez ich własnych uczniów.

Napastnicy posługiwali się
bronią palną, nożami, kaste­
tami, ogniem, chemikaliami,
stosując też karate i- boks.

Niektórzy z nauczycieli po­
nieśli śmierć na terenie ich
działalności pedagogicznej —

w gmachu szkolnym. Oto 13-
letni John Christian w Au­
stin (w Teksasie) przyszedł
do szkoły ze strzelbą i w kla­
sie zastrzelił z zimną krwią
swego nauczyciela, który po­
przedniego dnia dal mu notę
niedostateczną z języka an­
gielskiego.

Pogrzeb innej ofiary, 58-

letniego nauczyciela Antonie­
go Annunciato zastrzelonego
w klasie, w dzień przed
świętami Bożego Narodzenia,
w New I-Iaven, siedzibie zna­
nego uniwersytetu Yale, zo­
stał pokazany w telewizji
CBS w programie „Sixty mi-

nutes”, jako dodatek do od­
czytu o terrorze i gwałtach
w szkołach. Za późno więc
dotarły do tej szkoły in­
strukcje ministerstw zdro­
wia, szkolnictwa i spraw
społecznych z Waszyngtonu,
zalecające dyrektorom szkól
zainstalowanie elektronicz­
nych aparatów alarmowych
mających na celu jak
hrz,miała instrukcja — przy­
hamowanie fali terroru. Te­
lewidzom przedstawiono nau­
czycieli i nauczycielki, którzy
mieli połamane ręce i nogi
przez uczniów, spalone fry­
zury, poważne potłuczenia
na skutek strącenia ze scho­
dów przez własnych wycho­
wanków, 1 ofiary gwałtów.

Według organu Narodowe­
go Związku Pedagogów, 17

procent kadry nauczyciels­
kiej w USA „żyje w

ciągłym strachu przed na­
padami”, Do tego należy do­
łączyć jeszcze tysiące fizycz­
nych aktów przemocy doko­
nywanych na personelu nau­
czycielskim przez krewnych
i znajomych krnąbrnych 1
nie bojących się nikogo
Uczniów.

Na marginesie tego obrazu
rozwydrzenia amerykańskiej
młodzieży szkolnej kroniki

notują w każdym miesiącu
2C0 tysięcy, na terenie szkol­
nym, napadów,, bijatyk i

krwawych starć miedzy gan­
gami i poszczególnymi krew­
kimi uczniami.

(według B. Z . nm Abend)
(mb.)

nedyktynów — masywnym kla­
sztorem stanowiły wówczas klu­
czowy rejon taktyczny, panują­
cy bezpośrednio nad liniami ko­
munikacyjnymi: tzw. drogą nr

6 (via Casilina) i linią kolejową
Neapol — Rzym. Był też naj­
ważniejszą częścią niemieckiego
systemu umocnień Winterstel-

lung (zimowej linii), zamykają­
cym kierunek na Rzym wzdłuż

doliny Liri. Skalisty kompleks
spełniał także rolę „zawiasów”
w hitlerowskim systemie
bronnym — „Linii Gustawa"
„Linii Hitlera”.

Pierwsze szturmy

Pierwszą próbę wyważenia
tych „zawiasów” podjęły w

styczniu 1944 r. wojska 5 Armii

pod dowództwem gen. Marka
Clarka. W jej skład wchodziły
korpusy: francuski, amerykań­
ski i brytyjski; jednocześnie
wysadzony został amerykański
desant morski na tyły niemiec­
kiej obrony. Natarcie nie powio­
dło się. Drugie natarcie na

kompleks Monte Cassino wyko­
nał w dniach 15—18 lutego 1944
r. Korpus Nowozelandzki. Mimo
potężnego wsparcia artyleryj­
skiego, natarcie to zostało za­
trzymane przez wroga. Trzecie
natarcie przeprowadził w dniach
15—21 marca także Korpus No­
wozelandzki, wzmocniony Dy­
wizją Hinduską. Atak ten. po­
przedzony 3,5-godzinnym przy­
gotowaniem artyleryjskim i
bombardowaniem (ok. 500 samo­
lotów), załamał się w silnym o-

gniu nieprzyjaciela.
Mimo trzech nieudanych ope­

racji, alianci podjęli decyzję
wznowienia działań zaczepnych
w tym rejonie. Zadanie zdoby­
cia masywu Monte Cassino

przydzielono żołnierzom przyby­
łego do Włoch na przełomie
1943/1944 r. z Egiptu 2 Korpusu
Polskiego. Korpus ten działał w

składzie: 5 Kresowa Dywizja
Piechoty, uderzająca na wzgórza
„Widmo”, San Angelo i 575, o-

raz 3 Dywizja Strzelców Kar­
packich, nacierająca w kierun­
ku wzgórz 593 i 569. Mimo nieu­
straszonego męstwa i odwagi
żołnierzy polskich, pierwsze na­
tarcie, przeprowadzone 11 i 12

maja załamało się. Zdziesiątko­
wane oddziały obu dywizji —

o-

i

zgodnie z rozkazem — wycofały
sięwnocyz12na13mająna
pozycje wyjściowe. Mimo to ich

bitewny trud nie poszedł na

marne. Zatrzymały one bowiem

walką znaczne siły wroga w re­
jonie Monte Cassino, dając tym
samym możność rozwinięcia na­
tarcia przez 13 Korpus Brytyjski,
sforsowania przez niego rzeki
Gari i Rapido i uchwycenia
przyczółków.

Biało-czerwona
na Monte Cassino

Do drugiego swego natarcia,
piątego już z kolei, polskie je­
dnostki ruszyły w nocy z 16 na

17 maja 1944 r. W krwawych,
zaciekłych bojach żołnierze 5
Kresowej Dywizji Piechoty zdo­
byli .wzgórze „Widmo" i rozpo­
częli walki o wzgórze San An-

gelo, które opanowano 13 maja
wieczorem. Następnego dnia o

świcie zdobyto wzgórze 569. Od­
działy 3 Dywizji Strzelców Kar­
packich w wyniku kilku sztur­
mów wdarły się 17 m^ia

wzgórze 593, a 13 maja na „i
dziel”
18 maja
patrol 12
skich z 3
klasztoru
zatknął
został
Polskie

ścig za

wiązały
Hitlera”

Bitwa
zała jeszcze raz bohaterstwo

męstwo żołnierzy polskich. Była
ona niezwykle zażartą i krwa­
wa. Zdobycie tego masywu żoł­
nierze 2 Korpusu
tami, wynoszącymi
głych, 2930 rannych
nionych.

Wysoko oceniony
zbrojny Polaków’ przez dowód­
ców alianckich. W dniu zdoby­
cia wzgórza Monte Cassino, 18
mafia 1944 r. dowódca brytyj­
skiej 8 Armii, gen. Leese, na

spotkaniu z korespondentami
■wojennymi powiedział m. in.

„Przybyliście, Panowie, w wiel-
dla Polski i dla nas,
Monte Cassino został

przez polskie oddziały,
naprawdę ciężka i wy­

na

,Gar-
i fermę Massa Albaneta.

1944 r. o godz. 10.30
Pułku Ułanów Podol-
DSK wkroczył do ruin
na Monte Cassino i

tam polską flagę. Wróg
zmuszony do ucieczki,
oddziały rozpoczęły po-
nieprzyjacielem i na-

z nim walkę na „Linii
w rejonie Piedimonte.

o Monte Cassino wyka-
i

ki dzień
Klasztor
zdobyty
Była to

okupili
924
i 343

został

stra-

pole-
zagi-

czyn

jątkowo trudna bitwą. Wysiłek
Polaków był naprawdę wielki”.

A tydzień później, 25 maja,
dowódca wojsk sprzymierzo­
nych we Włoszech, gen. Harold
Alexander tak mówił do żoł­
nierzy polskich: „...Był to dzień

wielkiej sławy dla Polski kie-

dyście zdobyli tę warowną for­
tecę, którą sami Niemcy uważali
za niemożliwą do zdobycia. Je­
żeliby mi dano wybierać między
żołnierzami, których bym chciał
mieć pod swoim dowództwem,
wybrałbym Was Polaków”. Ta­
ka ocena w ustach nieskorego
przecież do pochwał Anglika
najwymowniej świadczy o wy­
sokich wartościach bojowych
żołnierzy polskich.

Bitwa pod Monte Cassino na­
leży do najchlubnicjszych kart

polskiego oręża. Dziś w rejonie
pamiętnego przed 35 laty natar­
cia, u stóp wzgórza Monte Cassi­
no znajduje się cmentarz żoł­
nierzy polskich, którzy polegli
na ziemi włoskiej w obronie

swej Ojczyzny — Polski. Ich tę­
sknotę do swej rodzinnej ziemi
— do której nie dane im było
dojść —■ symbolizuje napis:
„Przechodniu powiedz Polsce...

ANTONI SZTBIS
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Fot. TADEUSZ SUMIŃSKI

Hma tysiącami lat autor rzym­
ski — Publilius Syrus, ale za­
pewne nawet jemu nie śniło się,
że ta niewątpliwa ozdoba ludz­
kiej głowy stanie się kiedyś
ważnym kluczem do diagnozy
różnych schorzeń. Metoda badań
ża pomocą analizy włosów jest
ponadto znacznie mniej kłopotli­
wa niż pobieranie próbek krwi.

Włosy można również znacznie

łatwiej przechowywać niż np.
krew czy mocz, a co najważniej­
sze stanowią one nie mniej do­
skonały materiał analityczny.

Jak stwierdził brytyjski
„Journal Science”, włosy zawieś

rają elementy odgrywające
ważną, choć niezupełnie jeszcze
wyjaśnioną rolę w procesach
ludzkiego metabolizmu, skumu­
lowane we włosach w ilości
znacznie większej niż we krwi.

Koncentracja tych składników
może ułatwiać diagnozy wielu

awet pojedynczy włos ma

swój własny cień” —

stwierdził już przed dwo-

chorób jak m. in. niedożywienia,
cukrzycy dziecięcej, włókniaków
i cyst, dostarczać informacji o

braku w organizmie np. cynku
jak również o wielu wrodzonych
odchyleniach psychicznych. Pos­
ługiwanie się jednak takim te­
stem w tych dwóch ostatnich

przypadkach powoduje często
kontrowersyjne opinie.

Podczas niedawnego sympo­
zjum, jakie odbyło się w Atlan­
cie, w Georgii, poświęconego
najnowszym badaniom w tej
dziedzinie, dr Adon Gordus z

uniwersytetu w Michigan przed­
stawił wyniki obserwacji dwóch

grup studentów — normalnie

rozwiniętych oraz mających
trudności w nauce. Analiza pró­
bek włosów obu tych grup wy­
kazała, że słuchacze uzyskujący
wysokie oceny mają we

większe ilości cynku i
natomiast mniej sodu,
oraz kadmu, niż ich
uzdolnieni koledzy.

Dr Pihl z uniwersytetu
w Kanadzie podał do wiadomoś­
ci, że j»go zespołowi badawcze­
mu udało się na podstawie ana­
lizy próbek włosów stwierdzić
z dokładnością do 98 proc, liczbę
uczniów normalnie uzdolnionych
oraz posiadających trudności w

nauce. Po dwóch latach zmiany
w odżywianiu, uzupełnianym
brakującymi składnikami oraz

odpowiednią terapią próbki ■wło­
sów uczniów mniej zdolnych nie

różniły się od próbek pobra­
nych od dzieci uzdolnionych.

W W. Brytanii dwaj- lekarze
z Uniwersytetu w Aston i Leeds

wykazali związek między posz­
czególnymi elementami włosów
oraz czterema rodzajami ano­
malii psychicznych w tym schi­
zofrenii i mongolizmu.

oświadczenia badaczy
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Pocztówka z Kurytyby

II

za­
ta­
ję

»ię

Koneserzy dobrej kuchni w

podróżach zagranicznych
zwykli szukać typowych

restauracji chińskich, arabskich
lub meksykańskich. Kuchnia

polska w niewielu tylko mia­
stach poza naszym krajem figu­
ruje na liście lokali gastrono­
micznych, specjalizujących się w

obcych potrawach.
Ale w Kurytybie, atolicy sta­

nu Parana, głównego centrum

polskiej dawnej emigracji
robkowej w Brazylii — bez

kiej restauracji nie mogłoby
wprost obejść.

Nie mogłoby — a jednak
obywało! Wprawdzie silna miej­
scowa organizacja polonijna
„Uniao Juventus” prowadzi aż
dwa lokale gastronomiczne,
zresztą bardzo dobre i popular­
ne, lecz serwujące głównie dania
brazylijskie i międzynarodowe.

I dopiero z końcem, ubiegłego
roku otwarła w ^urytybie pod­
woje „Warsorią Restaurant'', jak
głosi szyld nad wejściem oraz

bilecik wizytowy jej właścicie­
la, Janusa Sergio Werpachow-
skiego.

Tak właśnie, proszę Korektę
o niepoprawianie! P. Werpa-
chowski, podobnie jak wielu in­
nych potomków polskich emi­
grantów’, którzy dawno temu

szukali tu pracy I chleba. po­
szedł na kompromis w zakresie

pisowni swego imienia i nazwi­
ska.

W nazwisku zachował obydwa
„w". W imieniu jednak „zre­
zygnował” z końcowego „z”...
Nic więc dziwnego, że i z Ser­
giusza — w tym przypadku —

pozostał Sergio... Zakładając
swój lokal, Werpachowski od­
stąpił również od normalnej tu,
portugalskiej pisowni „Varso-
via”, pozostawiając przynaj­
mniej początkowe „W”.

„Tak, jak we własnym nazwi­
sku” — wyjaśnia przybyszom z

Polski, którzy nie omieszkają
spytać o tak niekonwencjonalną
w Brazylii pisownię nazwy na­
szej stolicy.

Podobnie jak setki i tysiące
parańskich „Polonusów", zacho­
wujących
granckich pokoleń polską mowę,

p, ■Werpachowski również po­
sługuje sie. naszym językiem bez

większych trudności, chociaż,
oczywiście, od razu można po­
znać, że na co dzień go nie uży­
wa. Czuje się jednak emocjonal­
nie związany z ojczyzną przod­
ków.

Popularyzuje ją nie tylko
przez polskie potrawy, ale także

dzięki udekorowaniu lokalu licz-

Re-

obfi-

przy-

przez kilka emi-

nymł pamiątkami ludowymi,
fotografiami polskiego pejzażu,
zestawem zdjęć Zamku Królew­
skiego w Warszawie sprzed
roku 1339. po zburzeniu i obec­
nie, po odbudowie...

Kto więc z mieszkańców Ku­
rytyby lub przejezdnych tury­
stów znudził się znakomitym
brazylijskim „churrasco” (mię­
siwem różnych gatunków sma­
żonym na różnie i serwowanym
zazwyczaj w olbrzymich iloś­
ciach), ten spieszy na obiadek
lub kolację do „Warsovia
stąurant”.

A tu kelnerzy serwują
tość polskich specjałów. Są
stawki w postaci kiszonych ogór­
ków, jest ćwikła oraz chrzan,
sałatka z gotowanych jarzyn,
knedle, pierogi, kasza gryczana.
Można tu również zjeść smako­
wity bigos, mający wielu zwo­
lenników, Do polskich potraw
najlepiej pasują, oczywiście, pol­
skie trunki: wyborowa, żubrów-
ka. a później wiśniówka,

„Przyznają — mówi Janus

Sergio Werpachowski — że jesz­
cze niejednej polskiej potrawy
tu brakuje. Restauracja działa
od kilku miesięcy. Jak się roz­
kręci, postaram się o większy
■wybór dań...”.

RYSZARD GINALSKI

włosach

miedzi,
ołowiu

mniej

McGill

z

Bostonu sugerowały, że za­
wartość sodu we włosach

może w przyszłości posłużyć do

prowadzenia zakrojonych na sze­
roką skalę i zarazem niezwykle
tanich testów wykrywających
choroby dziedziczne.

Badania włosów pozwoliły wy­
kryć jeszcze inne schorzenia,
związane z procesami metabo­
lizmu m. in. „kwashiorkor” —

chorobę związaną z brakiem

protein, charakteryzującą się
niezwykle cienkimi kończynami
i wydętymi brzuchami, spotyka­
nymi m. in. u dzieci niedożywio­
nych w wielu nierozwiniętyeh
krajach.' Niedostateczna ilość

cynku natomiast może spowodo­
wać zwolniony wzrost i opóźnie­
nie dojrzewania seksualnego,
przy czym — jak stwierdzono —

nawet nieznaczny brak tego
składnika jest wykrywalny pod­
czas testu włosowego.

Inni jeszcze badacze, m. in.

Michael Uambridge z uniwersy­
tetu w Colorado oraz Walter
Mertz z Amerykańskiego De­
partamentu Rolnictwa wykaza­
li, że dzieci cierpiące na pewne
formy cukrzycy charakteryzują
się niską koncentracją chromu
we włosach.

ównolegle z doświadczę- ■
niami naukowęp.w, testy
wlcsów dokonywane są. w

szeregu laboratoriów policyj­
nych, gdzie opracowuje się me­
todę badania tzw. „hair print”.
Metoda ta w przyszłości ma

mieć podobne zastosowanie jak
obecnie pobieranie odcisków

palców.
Badacze z Kalifornii wykazali

również, że analiza włosa stano­
wi doskonałą metodę wykrywa­
nia obecności w ustroju heroiny
oraz innych narkotyków.

Badacze z 'International Ato­
mie Energy Agency w Wiedniu

są w posiadaniu kolekcji
stor”. dotyczących
włosa, zebranych
obserwacji przez
krajów. Technika
sa. jest jeszcze-bardzo młoda i
nadal nie wiadomo, jaka pro­
porcja różnych elementów po­
winna się składać na „normal­
ny” włos. Z chwilą jednak u-

stalenia podstawowych danych,
już pojedynczy włos będzie w

stanie

pytań
stanu

la.

„des-
40 składników
na podstawie

laboratoria 13
badania wło-

odpowiedzieć na wicie

dotyczących zachowania i
zdrowia swego właścicie-

za...

Austriacka modelka Ingrid Rie-

gler została zaangażowana przez
szwajcarską firmę mody na po­
kazy w Wiedniu, Kopenhadze,
Orlo, Sztokholmie oraz w paru
miastach RFN.

Ponieważ piękna modelka o-

trzymała w międzyczasie ponęt­
ną propozycję zagrania w fil­
mie, zaproponowała Szwajcarom
zastępstwo —■ równie piękną
dziewczynę, swoją przyjaciółkę
Andreę Eńigl. Szwajcarzy przy­
stali na to głównie z tego po­
wodu, że zgodnie z pisemnym
oświadczeniem panny Riegler,
jej przyjaciółka miała mieć

identyczny rozmiar ciała co i
ona. Niestety. Wprawdzie mie­
rzyła ona. 171 cm wzrostu, ale

byłagrubszawtaliio7cmiw
biodrach o 6 cm. W tej sytua­
cji, wszystkie przygotowane
kreacje na pokazy mody nie

nadawały się dla zastępczyni.
Firma

Riegler.
odszkodowanko w wysokości
tys. dolarów. I pomyśleć, że po­
szło wszystko o głupie 13 cm w

talii i biodrach... (M.M .)

zaskarżyła modelkę
Musiała ona zapłacić
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Towarzyskd pogawędka.

Jest
praktyczna, dzięki
trzeba upychać zi-

rzeczy do worków,
czy kufrów, w któ-

ENATY

Szafka antymolowa
Dostał się przypadkowo do

naszych rąk stary egzem­
plarz „Przyjaciółki”, w któ­
rym zwrócił naszą uwagę
rysunek szafki antymolowej
oraz podany sposób jej wy­
konania. Treścią tej publika­
cji postanowiliśmy zaintere­
sować naszych Czytelników
majsterkowiczów, może ktoś
zechce we własnym zakresie

szafkę taką wykonać,
bardzo

niej nie

mowych
walizek

rych schowane ubiory mną
się i gniotą.

Odpowia-
melody

do słoja
garnka

Zakwaszony żur
O przepis na zakwaszanie

żuru prosi jedna z Czytelni­
czek Larów, której sekrety
kulinarne nie są jeszcze do­
statecznie znane,

damy: znamy dwie

zakwaszania żuru.

Metoda pierwsza:
lub kamiennego
wsypać pół kilograma mąki
żytniej (owsianej lub płat­
ków górskich), zalać wodą o

temperaturze pokojowej lub
nieco cieplejszą (20 do 25 sto­
pni C), dobrze wymieszać,
dodać skórkę razowego Chle­
ba, trzy roztarte ząbki
czosnku i znów wymieszać.
Gdy zawiesina ustoi się, do­
dać tyle ciepłej wody, aby
sięgała 10 cm ponad po­
wierzchnię mąki. Owiązać
naczynie papierem nakłutym
widelcem i postawić w

ple na trzy dni.
Metoda druga: pół

mąki zalać wrzątkiem
utworzyła się gęsta papka i
odstawić w ciepłe miejsce.
Gdy po dwóch dniach papka
zacznie fermentować i ciasto

urośnie, zalać zimną wodą i

trzymać w chłodnym miej­
scu. Zbierać tworzącą się
pleśń, czerpać chochelką
wierzchem, aby płynu nie

zmącić.

Najpierw trzeba z grube­
go drutu przygotować ramę.
Powinna mieć ona kształt

prostokąta o szerokości 32

do35cmidługości48do50
cm (zależnie od głębokości
szafy lub wnęki i długości
ramiączek). W środku ramki

jest przymocowany pręt z

wieszakami (1 do 3) w kształ­
cie znaku zapytania (jak
metalowy uchwyt przy zwy­
kłych ramiączkach). Za te

„znaki zapytania” zawiesza

się całą plastykową szafkę w

szafie na drążku. Poprzeczny
pręt środkowy jest lekko po­
wyginany, aby łatwiej utrzy­
mywały się na nim uchwyty
ramiączek, na których za­
wiesimy odzież. Ramę mamy
już gotową, teraz nakłada

się na nią uszytą na maszy­
nie plastykową szafkę.

Długość szafki trzeba do­
stosować do wysokości szafy
ozy wnęki, a szerokość i głę­
bokość — do wymiarów ra­
my. Boki i wszystkie zeszy­
cia wzmacnia się mocną ta­
śmą przyszytą na maszynie.
Zwykle trzy boki szafki spo­
rządza się z przejrzystego
plastyku. Można nawet użyć
wymytych czystych worków

po torfie czy nawozach, pla­
stykowych torebek lub po

prostu kupuje się folię z me­
tra. Przód, w który wszy­
ty jest długi zamek błyska­
wiczny, można uszyć z ład­
nego, wzorzystego plastyku,
aby „niby-szafka” była o-

zdobą wnęki w murze. Dno

ma te same rozmiary co gó­
ra (bez ramki z drutu).

Aby zabezpieczyć się przed
molami, należy do naszej
szafki włożyć środek anty-
molowy.

cie-

kilo

aby

Gdy mleko wykipi i zaleje
płytkę kuchenną, trzeba na­
tychmiast skropić octem za­
lane mlekiem miejsca, zlik­
widujemy w ten sposób
nieprzyjemny zapach . przy­
palonego mleka.

*

Gotowanie kaszy jest dość

kłopotliwe, trzeba często ją
mieszać, gdyż łatwo przy­
wiera do dna naczynia i

przypala się. Aby tego unik­
nąć smarujemy wnętrze
garnka tłuszczem, wówczas

pozostawienie kaszy na jakiś
czas bez dozoru jest mniej
ryzykowne.

Żart”
Aby zdenerwować brata,

przedsiębiorca samochodowy
Sam Matar

'

z Kalifornii

(USA) posłał mu z okazji u-

rodzin ogromny głaz
mienny o wadze 4 ton

zał wyładować przed
domem w Chicago.

Brat John Matar nie
stał dłużny. Wynajął ogrom­
ną ciężarówkę, na którą za­
ładował 10 ton drobnych ka­
mieni

przed
ciszka
fornii.
liścik:

szego z okazji urodzin. Ka­
mień, który mi przesłałeś w

podarunku z okazji moich

urodzin, był w ciąży. Jego
dzieci możesz zatrzymać...”

(M. M.)

ka-
i ka-

jego

pozo-

i kazał je wyładować
drzwiami domu bra-
w Monterrey w Kali-
Do przesyłki dołączył
„Wszystkiego najlep-
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Przed
każdy

A naszym życiu najbar­
dziej ciążą dwa zjawiska:
rewolucja naukowo-tech-

eksplozja demo-

Wywołują one iloś-

jakościowy wzrost

Rozwój gospodarczy
tempo,

często bezwzględność,
tzw.

niczna i

graficzna,
ciowy i

potrzeb,
charakteryzuje wielkie

pośpiech,
pogoń ludzi młodych za

małą stabilizacją. W tej walce,
w tym pośpiechu zapomina się,
ze każdy z nas się starzeje.

Obserwuje się dodatnią Kore­
lację pomiędzy poziomem roz­
woju gospodarczego a wskaźni­
kiem udziału ludzi starszych w

populacji. Jest on bardzo wy-
soni w państwach : bogatych. W
roku 1960 USA i Europa miały
16 proc, ludności w wieku: po­
wyżej 60 lat, Azja Wschodnia —

4 proc., Afiyka i Ameryka Płd.
— 3 proc. W 1953 i\ w świecie

żyło 163 min ludzi w wieku po­
nad 65 łat, w 1960 — 200 min,
awroku1975—już300min
ludzi. Liczba ludności rośnie

wolniej niż populacja ludzi star­
szych.

W NRD — na podstawie uch­
wały Rady Ministrów — prowa­
dzi się badania nad kondycją
psychiczną ludzi starzejących
się. Wiele państw — USA,
Szwecja, NRD, Belgia — prowa­
dzi przygotowania do przejścia

j,trzeci ^ł”7Trcr/N.f/\xxrania
— m. iń.
oddziałów
dzi (uczy
ona zajęć, techniki utrzymywa­
nia aktywności). Bierze się to

także z wyrachowania. Utrzymy­
wanie dużej liczby ludzi nieak­
tywnych jest dużym obciążeniem
socjalnym dla państwa. A nie
musi nim być. Ludzie starsi

wiek”. Przygotowania
zakładów (tworzenie
lżejszej pracy) i lu-

się np. organizacji

chorobą emerytalną
musi się bronić sam

Krakowski Oddział Towarzystwa Higieny Psychicznej oraz

Komisja Ochrony Zdrowia Społecznego PAN — pod przewod­
nictwem prof. J. ALEKSANDROWICZA, zorganizowały nie­
sławno niezwykle ciekawą konferencję popularnonaukową
na temat różnych problemów starości i starzenia się. Wybiorę
z nie/ dziś mały fragment, dotyczący przejścia na emeryturę,
z referatu doc. dra T. BUJAKA — dyrektora Instytutu Or­
ganizacji Przemysłu Spożywczego, działacza THP.

dysponują olbrzymim kapitałem
wiedzy i doświadczenia i jeśli
czują się na siłach, jeśli chcą —

powinni mieć możliwość dalszej
pracy.

BSERWUJE się dążeń'e do
skracania czasu pracy, do

wcześniejszego przechodze­
nia na emeryturę. Człowiek

przeniesiony z dnia na dzień w

inną sytuację me zawsze czuje
się zadowolony Po kilku mie­
siącach przychodzi kryzys, nie­
rzadko tragiczne załamania. Po­
jawia się choroba emerytalna.
Powinna obowiązywać zasada
dobrowolności wraz ze stwarza­
niem możliwości dalszej pracy.

— To bywa bardzo różnie —

wypowiedz prof. Marł' Susułow-

skiej (Zakład Psychologii Klini­
cznej Instytutu Psychologii UJ).
Przede wszystkim: inaczej jest
u kobiet, a inaczej u mężczyzn.

Kobiety, które mają rodziny,
które zawsze miały dwa etaty,
są zmęczone, z ulgą przecnodzą
na emeryturę. Z wyjątkiem ko­
biet samotnych, dla których
praca jest wszystkim. Robiliśmy
badania ankietowe wśród kobiet
na 3 miesiące przed przejściem
na emeryturę i w 3 miesiące po
przejściu. Chcialy przejść i były
potem zadowolone. Inaczej spra­
wa wygląda u mężczyzn. Tym
gorzej, im wyższe zajmują sta­
nowiska. Bo tu mamy do czy­

nienia nie tylko z utratą pracy,
ale i władzy Jeżeli się rządzi­
ło — trudno się przyzwyczaić,
że się juz me rządzi.

Druga sprawa: jeżeli środo­
wisko zawodowe jest automaty­
cznie środowiskiem towarzyskim,
po przejściu na emeryturę za­
czynają siię zrywać więzi kole­
żeńskie i wokół człowieka robi

się pustka. Człowiek powinien
mieć środowisko towarzyskie
niezależne od zawodowego i po­
winien mieć hobby. Idealna sy­
tuacja — kiedy zawód równa się
hobby, wtedy nie ma żadnego
„przejścia”. Zainteresowania
trzeba jednak u człowieka roz­
wijać od młodości, aby wiedział
co robić z wolnym czasem. Może

byłoby dobrze, gdyby przecho­
dzenie na . emeryturę odbywało
się stopniowo, poprzez skracanie
czasu pracy, żeby człowiek się
mógł przyzwyczaić.

SŁUCHAJĄC tych wypowie­
dzi uświadamiam sobie rzecz

zdumiewającą: odkąd zaczęło
się sprzedawanie pracy na go­
dziny, narasta osobliwy konfliist:

walka o skracanie czasu pracy,
obniżanie wieku uprawniające­
go do emerytury — jako osiąg­
nięcia socjalne — a jednocześ­
nie „choroba emerytalna”. I

dylemat: co robić z wolnym
czasem?

Moim osobistym zdaniem, przed
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Wszystko rodzi się bez części zamiennych
Kością

19 gardle
wszystkim stoi już
lstl- L-ólTsoicl•yónein / <Kością

w gardle nam

wszystkim stoi już od
lat kilkudziesięciu spra­

wa części zamiennych do

wszystkiego. Naprzód przez

długie lata dawał się nam

we znaki brak sznurka do

snopowiązałek, wskutek cze­
go te maszyny, tak potrzeb­
ne w najgorętszym okresie

prac rolnych, stały bezuży­
tecznie, a ludzie jak za da­
wnych, dawnych lat zbierali
i wiązali ręcznie.

Potem zaś kiedy to z mie­
siąca- na miesiąc powiększał
się stopień zmechanizowania
i umaszynowienia wraz z nim

narastał problem' części za­
miennych. Do lodówek i

tramwajów, do pralek i au­
tobusów, do samochodów o-

sobowych i elektroluksów,
do froterek (elektrycznych)
i parowozów. 1 tak z powo­
du braku jakiejś małej śrub­
ki lub gumowego krążka
stał sobie bezużytecznie
wielki „san", ze względu na

brak kawałka węża pralka
zabierała cenne miejsce nic

w zamian nie dając, lodów­
ka grzała miast chłodzić, bo

czegoś tam brakowało do

wymiany. Znajomy mistrz
od naprawy telewizorów
zwinął warsztat, gdyż nie

mógł nigdzie zdobyć owych
drucików i lampeczek nie­
zbędnych w aparacie tak ra­
diowym jak i telewizyjnym.

Tym systemem rzeczy, któ­
re mogły nam służyć jeszcze
przez lata leżały poupychane
po kątach, złoszcząc tylko i

przeszkadzając. I trzeba
szczerze powiedzieć, że w tej
dziedzinie niewiele, a może

wręcz nic się u nas nie zmie­
niło. Każdy kto ma coś do

naprawienia truchleje, że we

właściwym punkcie usługo­
wym usłyszy: „bardzo chęt­
nie, ale właśnie nie mamy

odpowiednich części zamien­
nych, proszę się dowiady­
wać, od czasu do czasu coś

otrzymujemy, ale muszę

przestrzec, i« kolejka
duża". I rzeczywiście,
tak duża, że my sami i nasi

znajomi jakoś nie możemy
bezpośrednią drogą dotrzeć
do jej początku.

W tej sytuacji pojawiły
się dwa zjawiska. Jedno z

nich stanowią ludzie wędru­
jący po kraju i co bliższej
zagranicy, aby zakupić to co

niezbędne do puszczenia w

ruch naszych czterech czy
dwóch kółek oraz innych u-

rządzeń ułatwiających nam

życie. I to nie tylko stano­
wiących naszą niepodzielną
własność, lecz także będących
dobrem

tramwaj

Jeżdżą
legacje i

dzają placówki usługowe o-

raz sklepy i czasem uda się
im coś zdobyć z czym dum­
ni jak po wygranej bitwie

wracają w domowe pielesze.
Ci, których nie stać tak fi-

jest
jest

ogólnym jaft np.

czy autobus.

więc ludzie na de­
bet nich, odtoie-

nansowo jak i czasowo na

jazdy, uruchamiają sieć kre­
wnych i znajomych w całym
kraju, aby rozpytywali w

swoich okolicach o to i owo.

Różne ośrodki maszynowe

mają na swym sumieniu i

zapleczu liczne maszyny rol­
nicze, które przez całą zimę
nie otrzymały należnych im

części wskutek czego nie

mogą wziąć udziału w kam­
panii siewnej i zapewne też
w żniwnej. Wstyd i smutno!
Ale jeszcze smutniejsze jest
przyglądanie się jak szmacą

się ludzie, ci którzy dają i

którzy biorą za coś o war­
tości 5, 8 czy 10 złotych gru­
be setki i to jeszcze jedni
wyświadczając przysługę a

drudzy przyjmując z wielką
łaską. Wiadomo bowiem, że

Iroclię tych części jest i za

grube pieniądze można je o-

trzymać. Szczególnie jeśli ma

się kogoś zaprzyjaźnionego,
który nami odpowiednio po­
kieruje.

Ponieważ zjawisko braku

części jest nagminne i trwa

od lat wielu, nasilając się
wraz z rozwojem techniki

zaczyna mi się wydawać, że
nie ma na nie żadnej rady,
nie ma dość mocnych, aby je
przewalczyć. Mnie, laikowi,
świta, że to nie takie trud­
ne, że można od dobrze za­
planowanej i w pełni wyko­
nanej produkcji części za­
miennych uzależnić wolne

soboty, premie, wykonanie
zadań kwartalnych czy rocz­
nych. Wreszcie przeznaczyć
choćby
dukcji
rżenie
ści.

Nie błagać, nie prosić, nie
namawiać — ale bić, po kie­
szeni i wyciągać konsekwen­
cje. Wszyscy na to czekają,
bo zbyt roiele kosztuje nas

pod każdym względem owa

niemożność.

jeden miesiąc pro-

wyłącznie na wytico-
potrzebnej ilości czę-

MARIA KWIATKOWSKA
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emerytalną” każdy
bronić przede wszyst-

„chorobą
musi się
kim sam. To znaczy musi jej
zapobiegać. Bo „choroba” — tak

sądzę — zaczyna się wtedy,
kiedy nie sama praca stanowi
wartość i treść życia, ale „godzi­
ny pracy”.

Do niedawna — zauważyła —

prof. M . Susułowska — ludźmi

starymi zajmowali się jedynie
lekarze. Ich wysiłki szły w kie­
runku przedłużania życia, utrzy­
mania w zdrowiu i sprawności
fizycznej. Od pewnego czasu

włączyli się psychologowie, soc­
jologowie.

Teraz trudno byłoby nawet

wymienić: kto się nie włączył.
Brakuje jednak w tym wszyst­
kim poczucia, że starość dotyczy
wszystkich, dotyczy „nas”, nie

„ich” i to co się robi dla społe­
czności, która przekroczyła pe­
wien wiek, nie jest wielkodusz­
nością, ale zwyczajnym obowiąz­
kiem społecznym.

HELENA NOSKOWICZ

Mamie
Matka u Polaków pozostawała

zawsze w poważaniu. Stawy jej
każdy szlachcic mieczem bronił,
a zniewagę krwią przypłacał.
Pojęcia te odbiły się już w Sta­
tucie Kazimierza Wielkiego, na­
kazując za czyjejś matki oorazę
60 grzywien kary, z odwołaniem
słowami „com mówił, kłamałem
kak pies”. Warto także przypo­
mnieć sobie parę przysiow na

Jej temat: Do ludzi po rozum,
do matki po serce, Gdzie u dzie­
ci matka tam i główka gładka,
Za pieniądze matki nie kupisz...

Opowiadam to, bo v - ,e Jej
Święto. Kwiaty na tę okazję, po­
winny być koniecznie samodziel­
nie ułożone. Jest wiele „szkół”
robienia bukietów. Najwyższych
wzorów dostarcza holenderski
malarz Piotr Bruegel Aksami­
tny. Holandia do dziś wiedzie W

tej sztuce. Popularna jest także

japońska ikebana — droga kwia­
tów, na której dochodzi się ■—
zgodnie z zaleceniami Buddy, do

jedności
Dla

„szkoła”
Tuwima

Bukiety wiejskie, jak wiadomo,
Wiązane były wzwyż

i stromo,
W barwach podobne do ołtarza,
Kształt serca miały lub

wachlarza...
Serca. Otóż to. Można je uło­

żyć z kwiatów o łodygach różnej
długości. Można uwić ze stokro­
tek jak wianek, tylko z druci­
kiem, który nada plecionce
kształt. Taki bukiet zanurzamy
w niskim wazonie. Inny sposób,
to wycięcie formy w grubej-, po­
rowatej, zlanej wodą gąbce i
utkanie całej kwiatami. Słów

już nie potrzeba. Ona to pojmie.
ZENONA STRÓŻTK

z przyrodą.
nas najlepsza będzie
oparta o strofy Juliana
z „Kwiatów Polskich”.
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Kiedy Muzeum

WYSPIAŃSKIEGO ?
pod takim hasłem odbędzie się otwarta konferencja prasowa

organizuje Klub Publicystów Polityki Kulturalnej przy
Lowskim Oddziale Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich,

spotkanie to — z udziałem przedstawicieli władz oraz kie-

’,#wnictwa Muzeum Narodowego i Pracowni Konserwacji Zabyt-
— zapraszamy wszystkich zainteresowanych.

konferencja odbędzie się we wtorek, 29 bm. o godz. 12 w Sali

jontany Klubu Dziennikarzy „Pod Gruszką”, ul. Szczepańska
1/1 P’

Wszystko dla dzieci
(T najbliższych kilku dniach

jjjjkowaó będziemy w formie
liinik» rapowiedzi-zaproszenia

i na imprezy organizowane dla

j dzieci przez ich licznych przyja­
ciół.

lotatnik

rakowski
IR0 o GODZINIE:

H — ul. Basztowa 22 — To-
ivltwo Przyjaciół Dzieci —

li Sprawozdawczo-Wyborczy.
(U.S) i 15 — PSM, os. Na Slcar-

(; _ Międzywojewódzki Prze-
! pracy Społecznych Ognisk
stycznych.

_ KDK, Rynek Gł. 27 —

ilny przegląd Plastyki Niepro-
jonalnej. -Analizę
rowadzi prof. W .

PONIEDZIAŁEK:

lt — AM, Sala

artystyczną
Hodys.

Nowodwor-
ul. Anny 12 — posiedź, nauk.

s, Nauk Medycznych i

r, Endokrynologicznego;
y V. Schally, M. D. h.c.,
I Nagrody Nobla wygłosi
ipt. „Hypothalamic hormones

jasic and clinical studies”.
li - ul. Oleandry 2a —- Wal-

Zebranie członków Oddz. Krak.
Tow. Geologicznego; o 18.30

i: Kazimiera Malik (Uniw. Slą-
- Egzotykowa seria węgla-

c warstw, grodziskami.
1!-SARP, ul.Jana 11 —

li. szwedzki Ake Lindąuist —

ublemy arćliiteiktoniczrio-ur-

istyczne pływalni’ krytych i

artych w Szwecji i Europie”.
1! — KDK, s drewniana —

łkanie publiczne z udziałem:
dr S. Grochmala, red. T .

■kiego, dr W. Marcinkowskie-
doc. dr M. Rudnika, prof. H.

ryńskiego — pt. „Dziecko
inno mieć dom, w którym
nikt nie upija”.

Pol.
An-

lau-
od-

26 maja, w sobotę, o godz. 15

odbędzie się spartakiada sporto­
wa, konkursy, zabawy, loteria
na terenie Szkoły Podstawowej
nr 112, ul. Zakątek 20. Impreza
będzie kontynuowana w niedzie­
lę od godz. 10.

27 maja, w niedzielę,

o godz. 9.30 — impreza dla
dzieci ze Śródmieścia na terenie
X Liceum Ogólnokształcącego,
ul. Wróblewskiego 8,

godz. 11 — koncert dla dzieci
w auli PWSM, ul. Basztowa,

godz. 18 — spektakl teatrzyku
dziecięcego w Osiedlowym Do­
mu Kultury Rybitwy.

A poza tym:
W Myślenicach-Zarabiu w nie­

dzielę zaplanowano II Festyn
Dziecięcy z MPK,

o godz. 17 natomiast w „Domu
Żołnierza” przy ul. Lubicz kon-,
cert „O uśmiech dziecka”. (Do- •

chód przeznaczony na Miejski;
Dom Małego Dziecka). (w) |

Mistrz: I
na wystawie „Pod

W Klubie „Pod Gruszką” eks-i
ponowane są przez ostatnie ty-!
godnie dwie wystawy. „Archi-' gromnie
tektura w rysunku” — prof. Jó- .tektura w rysunku” — prof. Jó­
zefa Cempli i „Obrazy nic malo­
wane” asystenta tegoż profeso­
ra — Andrzeja Pawła Głowac­
kiego. Rysunki prof. Cempli
(dwa reprodukujemy) są bardzo

piękne, jako i postać tego twór­
cy od lat związanego z Krako-

WPHW
OFERUJE

przecenione

meble

elementy meblowe

oraz

W zmechanizowany
Wyjątkowo dużym wyborze

można w punkcie
•^aży WPHW W KRA­
BIE, przy ul. Powstańców

!rszawy 15, otwartym co­
fnie w godz. 10—18, w

soboty w godz. 12—17.

K-3826

wem i szkolnictwem artystycz­
nym, szalenie sympatyczna i o-

‘? wśród akademików

„terminujących” w sztukach

pięknych, popularna. Prof. Józef

Cempla jest wykładowcą archi­
tektury wnętrz na Akademii
Sztuk Pięknych od 1946 roku —

członkiem ZPAP i ma na swym
koncie ponad 20 krajowych wy­
staw indywidualnych, prace w

muzeach Zamościa, Przemyśla,
Krakowa, a także poza granica­
mi Polski, np. we Włoszech. Wy­
dał kilka Tek Architektury, spo­
śród których najcenniejszą są

niewątpliwie te wawelskie: Za­
mek, Komnaty, Katedra. Projek­
tuje wnętrza tak współczesne,
jak i zabytkowe, od blisko 30 lat

uczy studentów projektowania
mebli, a zapytany co w swej
twórczości ceni sobie najbardziej,
odpowiada, że... pracę z mło­
dzieżą akademicką!

16 spośród 22 prac zostało za­
kupionych
Zbiory Sztuki

czym część z

Wawel, część
Krasiczynie.

Zupełnie inną jest ekspozycja
„Obrazów nie malowanych” A.
P. Głowackiego, może nie tyle
ucznia, co obecnego asystenta
prof. Cempli. Oczywiście zbież­
ność tych wystaw w miejscu i
formie jest zupełnie przypadko­
wa i obaj panowie dowiedzieli

się o tym w ostatniej chwili.
Głowacki uprawia pozornie ła­
twą sztukę collage’u. Pozornie,
bo każdemu może się wydawać,
że tak poszarpać kawałki kolo­
rowej gazety, poskładać domalo­
wawszy co nieco — jest właści­
wie

zór,
stia
nie.

głównie sztuką komentarza.

przez Państwowe

na Wawelu, przy
nich pójdzie na

ozdobi Zamek w

bardzo łatwo. To czysty po-
jakkolwiek inną jest kwe-

czy się to komuś podoba czy
Sztuka collage’u jest chyba

Laureaci konkursu

„Mistrz racjonalizacji budownictwa'1
W Międzyzakładowym Klubie

Techniki i Racjonalizacji Przein.

Budowlanego przy ZG PZITB

wręczono wczoraj dyplomy i na­
grody laureatom konkursu ra­
cjonalizatorskiego. Uczestniczyło
w' nim 964 racjonalizatorów,
zgłaszając 991 projektów, z któ­
rych 604 znalazły już zastosowa­
nie.

Mistrzem racjonalizacji budo­
wnictwa 1978 został Józef Brze-
zoń z „Budostału”-3, który zgło­
sił indywidualnie i w zespoło­
wym gronie 18 projektów. Przy­
niósł}’ efekty o wartości 23 min

zł. Wicemistrzami konkursu zo­
stali, zajmujący czołowe miejsca
w branżach budownictwa: prze­
mysłowego — mgr inż. R .

Gwiżdż z Krak. Przeds. Bud.

Przemysłowego Nr 2, ogólnego —

mgr inż. A . Jakubowski z Nowo­
sądeckiego Kombinatu Budowla­
nego, materiałów budowlanych
— J. Olszewski z Zakładów Sto­
larki Budowlanej w Grybowie,
komunalnego — W. Mikołajski z

Woj. Przeds. Robót Inżynieryj-
_______________________________

Gruszką**
Głowacki, urodzony w 19-18 r„

ukończył krakowską ASP na

Wydz. Architektury Wnętrz i
tamże pracuje. Wystawiał już
indywidualnie swe prace w Kra­
kowie i Częstochowie oraz w ra­
mach ekspozycji zbiorowych w

Krakowie, Sztokholmie, Sund-

beybergu, Łodzi i Madrycie. Jest

młody, szuka formy, a jeden z

rodzajów poszukiwali — ogląda­
my „Pod Gruszką”.

Tak bardzo różne, różnicą po­
koleń artystycznych, są obie

wystawy, że właśnie dlatego na­
wzajem się jakby uzupełniają i

komentują. Warte są zobaczenia.
(bn) i

Fot. Jadwiga Rubiś

nych i Remontowo-Budowlanych
w Chrzanowie, biur projekto­
wych — inż. F . Szura z Krak.

Biura Badawczo-Projektowego
Bud. Ogólnego.

W konkursie o tytuł najlep­
szego organizatora racjonaliza­
cji I miejsce uzyskał „Bn^o
stal”-2, II miejsce — Kombinat

Budownictwa Mieszkaniowego w

Krakowie.

W sumie w 99 przedsiębior­
stwach należących do Międzyza­
kładowego Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji Przem. Budowlane­
go zgłoszono w ub. roku wnioski

racjonalizatorskie, które dały e-

fekty o wartości 409 min zł. Jed­
na wydatkowana na racjonaliza­
cję złotówka przyniosła korzyści
w wysokości 15 zł. (bp)
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W kilku wierszach
IX Uroczysty Koncert Chóru

„Dominanta” odbędzie się dzi­
siaj tradycyjnie już w Dzień
Matki, o godz. 18 w sali POSM

im. M. Karłowicza — Nowa

Huta, os. Na Skarpie 4a. Za­
proszeni nań rodzice chórzy­
stów i cała publiczność będzie
miała okazję zapoznać się z

dorobkiem i osiągnięciami
chóru w kończącym się roku
akademickim.

*

Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Rolniczych zaprasza
na Przegląd Zespołów Mu­
zyczno-Wokalnych i Solistów,
Konkurs Orkiestr Dętych oraz

Turniej Tańca Towarzyskiego.
Imprezy odbywać się będą

w niedzielę w godzinach od 10
do 18 w Amfiteatrze Letnim w

Proszowicach.
*

SCK „Pod Jaszczurami” za­
prasza wszystkich, którzy po­
siadają umiejętność śpiewu i

poczucie rytmu, do wzięcia u-

działu w przesłuchaniu kwa­
lifikacyjnym do nowo powsta­
jącego zespołu estradowego.

t Zgłoszenia przyjmowane będą
w dniach 2«—30 maja w biurze
SCK „Pod Jaszczurami”, Kra­
ków. Rynek Gł. 7, w godz.
17—20.

z Janem.' Wojdakiem od ro-

Ma mieć charakter roman­
tyczno -poetycki. Klamrami spi-

krakowskiego zespołu '„Wawele” nającymi film będą dwie nowe

i jego solisty Jana Wojdaka. Re-i

żyserem i scenarzystą 30-minu-.

towego filmu jest Grzegorz Du-|

bowski, który powiedział nam:

Do tego filmu przymierzaliśmy

naszym mieścieW----
zacja muzycznego filmu telewi­
zyjnego z udziałem popularnego

się
ku.
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By mieszkało się lepiej
, Mna z pierwszych powołanych po wojnie w naszym mie-

,c'e gospodarująca na trzech osiedlach: Widok, Zwierzyniec
'Wrocławska, posiadająca oktualnie około 6 tys. członków żą­
dlonych i 2 tys. oczekujących na mieszkanie — Spółdzielnia
•^szkaniowa im. Tadeusza Kościuszki, w okresie swej 22-

ctniej działalności dorobiła się na temat swojej pracy róż-

opinii. Z jednej strony uznawana jest za jedną z naj-
ePid pracujących. Z drugiej bardzo często poddawana ostrej
^yee m. in. na łamach prasy. Skąd te kontrowersyjne opi-

"

Pytam przewodniczącego Zarządu, dyrektora Spól-
flzielni - ZYGMUNTA KUBICKIEGO.

?* Myślę, że tak

Cl'.ieniy n,e najgorzej,
I Wołaliśmy się jednak
ltu*,°ry

"

pGłn‘ ustrzcc

fp nych błędów. Odnosi się to

realizacji zaplanowa­
ły remontów bieżących i
(/v?rJv<ac^ oraz do stanu

niektórych budyn-
jpj

‘ A ponieważ działalność
*istvdł°Wa ^est faktem aczy-
bujyttl’ a nieprawidłowości
"laśni Zastrzeżenla więc one

e rzutują na opinię.

Ale sprawy o któ-

naprawdę
ale
do
od

rych Pan wspomina to

problemy chyba także in­
nych krakowskich spół- ■
dzielni...

— Ma Pani rację, sprawy o

których wspomniałem, to kło­
poty nie tylko nasze. W cza­
sie mojej 13-1 etn Lej pracy w

spółdzielczości zdołałem się o

tym przekonać, ale widać na­
sze analizowane są wyjątkowo
wnikliwie. Przyznają zresztą,
że walka z tymi kłopotami
nie zawsze się nam wiedzie.

Zależy bowiem m. in. od do-

boru odpowiednich fachow­
ców, jakości ich pracy,

— A jeśli chodzi o przy­
dział mieszkań, czy klu­
cze otrzymują ci, którzy
je otrzymać powinni?

— Tu nareszcie możemy się
pochwalić. Uważani, że przy­
działy mieszkań rozdzielane

przez społeczną komisję mie­
szkaniową i Zarząd są rozpa­
trywane bardzo obiektywnie.
Zresztą świadczy o tym najle­
piej fakt, że nie mamy skarg
w tej dziedzinie. Chociaż oczy­
wiścieiunastakjakwin­
nych spółdzielniach czas o-

czekiwania na mieszkanie

trwa9lat,atonapewnoza
długo. Natomiast spore
cje budzi lokalizacja,
bardzo odległa, ale na

jako Spółdzielnia nie

wpływu. Mieszkania rozdziela­
ne są bowiem w ramach puli
Wojewódzkiej Spółdzielni, a

wiadomo Kraków rozbudowu­
je się w kierunku południo­
wym.

— Spotkałam się także
ze stwierdzeniem, iż zbyt
często zmieniają się u

Was prezesi i wicepreze­
si i w ogóle jest ogrom­
na fluktuacja kadr, a

równocześnie zbyt dużo
osób jest tu zatrudnio­
nych?

— Rzeczywiście prezesi i wi­
ceprezesi zmieniali się zbyt
często, także i inni pracowni­
cy. Już za moich czasów, je­
stem dyrektorem od
lat, 7 kierowników

zmienionych.

obiek-

często
to my
mamy

dwóch
zostało

Czasem jednak
zmiany kadrowe są konieczne.
Natomiast ten drugi zarzut u-

ważam za bezpodstawny. Ilość

zatrudnionych u nas osób na­
leży do jednej z niższych w

spółdzielczości.
— Rozmawiamy przed

walnym zgromadzeniem
przedstawicieli członków
Spółdzielni. Omówione na

nim zostaną, dotychcza­
sowa działalność i plany
na przyszłość, co Pan uwa-

ża za najpilniejsze do
zrobienia w najbliższej
przyszłości?

— O słabych stronach naszej
pracy już mówiłem, trzeba

więc będzie je likwidować. O-

prócz tego na pewno nie­
zmiernie ważne będzie konty­
nuowanie prac już podjętych,
jak np. realizacja olbrzymiego
parkingu przy ul. Koniewa,
aktywizacja czynów społecz­
nych szczególnie dobrze roz­
wijających się na os. Widok.

Uważam też, że niezmiernie
ważne jest tworzenie kolekty­
wu obiektywnego rozumieją­
cego się i wzajemnie szanują­
cego, to znaczy,po prostu dą­
żenie do jak najściślejszej
współpracy pomiędzy Radą
Spółdzielni a Zarządem, szcze­
gólnie, że Rada spełnia fun­
kcję nadzorczo-kontrolną i po­
wołuje Zarząd. Istotne jest też
tworzenie klimatu do współ­
pracy z komitetami osiedlowy­
mi, które przecież najlepiej
znają potrzeby i bolączki mie­
szkańców.

— Dziękują za rozmo­
wę.

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

piosenki „Waweli”: „Księżyc
z dachami w karty, gra” i „U-
mówimy się nad Wisłą”, obie z

tekstami Tadeusza Sliwiaka.

Zresztą połowa piosenek śpiewa­
nych przez zespół jest nowa,

powstała specjalnie dla • filmu.
Telewizyjny film przygotowy­

wany jest dla Studia Gama przez
Redakcję Filmów Muzycznych i

Rozrywkowych TVP. Prócz „Wa-
weli” debiutuje w nim nowo po­
wstały zespół Telewizyjnego
Studia Baletowego, którego cho­
reografem jest Henryk Rutkow-

Emisja filmu przewidywana
w 22-lipęowym programie

ski.

jest
TV.

A

dżają na 2-miesięczne tournee po
ZSRR, na międzynarodową im­
prezę „Gwiazdy lata”. (j.r.)

Fot. Jadwiga Rubiś

„Wawele” 2 czerwca wyjeż-

o iu,cezy rj n.v —j ----------- • ■ -
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Spotkanie ogrodników
Program rozwoju produkcji

ogrodniczej w naszym regionie
zakłada dalszy wzrost upraw
warzywnych, plantacji krze­
wów jagodowych i sadów w la­
tach 1985—90. Zadania związane
z realizacją tego programu są te­
matem roboczego spotkania o-

grodników-produccntów w nie­
dzielę 27 bm. w auli Wydz. O-

grodniczego AR w Krakowie.

Spotkanie — zorganizowane
przez Towarzystwo Ogrodnicze,
Krak. Oddz. SITO oraz Krak.

Spółdzielnię Ogrodniczo-Pszcze-
larską —- rozpocznie się o godz.
10.00. fhs)



ECHO KRAKOWA

Poniedziałek I

12.45 TTR — Matematyka. 13.25
TTR — Uprawa roślin. 15.00 A-
lert ZHP. 15.25 Program dnia.
15.30 NURT — Nauki polit. 16.00

Obiektyw. 16,20 Dziennik. 16,30
Dla dzieci: Zwierzyniec, 16.55
Dzień dobry w kręgu rodziny.
17.15 „Od Westerplatte do No­
rymberg!” — „W te dni przed-
wiosenne” — film fab. prod. poi.
19.00 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Teatr TV: K. H. Rostwo­
rowski — „Przeprowadzka”. 21 .40
Dziennik. 21,55 Teatr Telewizji:
K, H. Rostworowski: „U mety”.

Poniedziałek II

15,55 Program dnia. 16,00 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
16.30 Język niemiecki — kurs

podst. 16.55 W walce z żywiołem
— film dokum. 17.10 Ci wspania­
li tancerze — progr. baletowy.
17.50 Kolekcjonerzy — teletur­
niej. 18.15 Jak? — progr. publ.
kult. 19.10 Kronika (Kr.). 19.30
Wieczór z dziennikiem, 20.15
Wieczór tunezyjski -w TP: Tu­
nezyjskie AEG — rep. 20.25

Spojrzenie na Tunezję — rep.
20.35 Cartłlagir.am esse delendam

rozm. o odkryciach archeolog.

na tarenie Kartaginy. 20.55 Tu­
nis — rep. 21.10 Dzień powszed­
ni w Dżerbie. 21.30 Zakończenie
Wieczoru Tunezyjskiego w TP.
21.35 Mistrzowie polskiej ani­
macji — E. Sturlis.

Wtorek I
6.00 TTR — Matematyka. 6 .30

TTR — Uprawa roślin. 10.00 Dla
szkół: Czerwone, żółte, zielone —

kl. 1 —3. 11 .05 Dla szkół: Mate­
matyka dla najmłodszych — kl.
1. 13,25 TTR — Matematyka.
14.00 TTR — Mech, rolnictwa.
15.00 Alert ZHP. 15.25 Progr.

dnia. 15.30 Telewizyjny Klub
Seniora. 16.00 Obiektyw. 16.20
Dziennik. 16.30 Dzień dobry w

kręgu rodziny. 17.00 Studio Te­
lewizji Młodych. 17.30 Stawka —

teleturniej. 17 .55 Sonda. 18.20
„Viki syn Wikingów” — ode. pt.
„Pułapka” — film anim. prod.
RFN. 18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 „Cowboy” — western prod.
USA. 21 .50 Świadkowie. 22 .10
Dziennik. 22.25 Camerata. 22 .50
Kartki z 35-lecia.

Wtorek II
16.25 Program dnia. 16.30 Jgz.

angielski — kurs podst. 17 .00 Jęz.
niemiecki — kurs podst. 17.30

(od 28 maja do 1 czerwca 1979 r.)
Kino TN. 18.00 Prawo dla wszy­
stkich- 18.30 Dla '

młodych wi­
dzów: Poradnia Zaufania. 10.10
Kronika (Kr,). 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Wtorek me­
lomana. 21 .15 — 24 godziny. 21.25
Wieczór filmowy.

Środa i

6.00 TTR — Matematyka. 6.30
TTR — Mech, rolnictwa. 10.00

Dla szkół: Fizyka, kl. 7 . 11 .05
Dla szkół: Historia, kl. 7 . 12.00
Dla szkół: Wychowanie plastycz­
ne, kl. 7—8. 12.45 TTR — Fizy­
ka. 13.25 TTR — Biologia. 15.00
Alert ZHP. 15.25 Program
dnia. 15.30 NURT — Naucz, po­
czątkowe. 16.00 Obiektyw. 16.20
Dziennik. 16.30 Dla dzieci: En-
tliczek-Słewniczek 16.55 Dzień

dobry w kręgu rodziny. 17 .20
Losowanie Małego Lotka. 17.30
Dom i my. 17.50 Klinika

zdrowego człowieka. 18.15 10
minut — teleturniej. 18.30
Śródziemnomorskie przygody

— film dokumentalny prod.
wł. 19.00 Dobranoc. 19.10 Siódem­
ka. 19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 „Okruch lustra” — film TP.
21.20 Studio Sport. 23.05 Dzien­
nik. 23.20 Proscenium — mag.
teatralny.

Środa II

16.20 Program dnia. 16.25 Jęz.
angielski — kurs podst. 16.55

Antykwariat. 17.25 Studio Sport
— sprawozdanie z meczu I ligi.
19.10 Kronika (Kr.) . 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 Galeria 35
milionów. 20.45 Wszystko już
było. 21 .25 24 godziny. 21 .35 Wie­
czór przygody i podróży. 23.05
Bez recept — program dla ro­
dziców.

Czwartek I

6.00 TTR — Fizyka. 6 .30 TTR
— Biologia. 11 .05 Dla szkół: Jęz.
polski, kl. 7—8 . 12 .55 Dla szkół:
Jęz. polski, kl. 1 —3 lic. 13.30
TTR — Jęz. polski. 14 .00 TTR —

Fizyka, 15.25 Program dnia. 15.30
I Dla młodych widzów: Decyzje

piętnastolatków. 16.00 Obiektyw.
16.20 Dziennik. 16.30 Czwartek
TDC: Zadane do domu oraz film
z serii Pippi Langstrump. 17 .30
Dzień dobry w kręgu rodziny.
17.55 Skarbiec. 18.20 Śmigłowce
— rep. wojsk. 13.50 Radzimy rol­
nikom. 19.00 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Banaczek — „Trud­
na droga do miliona” — film
fab. prod. USA. .21.30 Program
publ. 21 .50 Pegaz. 22 .35 Dziennik.
22.45 Studio Sport — Potyczki ze

sportem.
Czwartek II

16.55 Program dnia. 17 .00 Dom
i my. 17 .15 Przewodnik kinoma­
na — „Klaps”. 17 .40 Dziecko w

osiedlu — film dokum. 18.10 Stu­
dio Sport — Stadiony świata.
19.10 Kronika (Kr.) . 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15
NURT — Nauki polityczne.
20.45 NURT — Nauki polityczne.
21.15 NURT — Nauczanie począt­
kowe. 21 .45 24 godziny. 21 .55
Teatr Telewizji: R. Frelek, Wł.
Kowalski — „Sprawa polska
1944” — cz. 1.

Piątek I

6.00 TTR — Język polski. 8.30
TTR — Fizyka. 11 .05 Dla szkół:

Nr 116(10,
~~-'s

Wychowanie techniczne n

lic. 12.45 TTR — Języf'
13.25 TTR — Matematy?
Redakcja szkolna 28?
15.25 Program dnia. UjgJ

— Filozofia. 16.00 Obiekty,
Dziennik. 16.30 Dzień

kręgu rodziny. 17 .00 W ,

kinie: Ze świata burleju’
Spotkania dobrych znł.'
18.25 „Dzieciom u śmie,
światu pokój" — Progią.
kazji Międzynarodowego
Dziecka. 19.30 Wieczór zj,
kiem. 20.15 Magazyn Stw
ma. 21 .50 Dziennik. 22.55'
Studia Gama —

. e.d .

Piątek II

14.55 Program dnia. 15^

filmowy—O wasi&
17.00 Proces optimum _.

giem lat — rep. 17 .25 p,:|
turystyczny. 17.55 Taai!

ba — mag. wędkarski, ljj;
Jazzowy Studia Gama, Uj,
nik* (Kr.). 19.30 Wiecsóf1(
nikiem. 20.15 Teatr wspj,
A. Fredro — „Dożywoeit',
24 godziny. 21 .45 Poradai)
toryzowanego turysty, jy
miera w „dwójce” — „fy
kocham nad życie” — fj.

15). Sfinks (Majakowskiego 5) 15.30,
13, 23.30 King Kong (USA 1. 12).SOBOTA NIEDZIELA

Niedziela

MAJA

Filipa
Pauliny

MAJA

Magdaleny
Jana

Sobota
Słowackiego 19.15 Wujaaaek

Wania. Miniatura (pi. św. Ducha

2) 19.30 Policjanci. Modrzejewskiej
19.15 Sen o Bezgrzesznej. Kame­
ralny 19.15 Smak miodu (przedst.
zamkn., abonam. nieważne). Ba­
gatela 16, 19.30 Szkoła żon. Ludo­
wy 19.15 Skiz (przedst. zamkn., a-

bonamenty nieważne). Muzyczny
(ul. Lubicz 48) 19.15 Król walca.
Groteska 17 Kopciuszek. Kolejarza
(ul. Bocheńska 5) 19 Królowa

przedmieścia. Jama Michalika
22.15 Kabaret. Diabli nadali...
PWST (ul. Warszawska 5) 19.15
■Skiz.

Niedziela

Słowackiego 14 Królewna Śnież­
ka, 19.15 Wujaszek Wania. Minia­
tura 19.30 Policjanci. Modrzejew­
skiej 19.15 Sen o Bezgrzesznej.
Kameralny 15.30 Smak miodu. Ba­
gatela 19.30 Szkoła żon. Ludowy
19.15 Skiz. Groteska 11, 17 Kopciu­
szek. Kolejarza 15, 19 Królowa

przedmieścia. Scena Format (Ry­
nek Gł. 25) 18.30 Zabiłem. Teatr 38

(Rynek Gł. 7) 20 Nowe wyzwole­
nie (premiera).

Sobota

Kijów XIX Ogólnopolski Festi-
wal Filmów Krótkometrażowych.
Uciecha 10, 12.15, 15.45 Panowie

dbajcie o żony, 18, 20.15 Zmory.
Warszawa 10, 12.15 Gwiezdne woj­
ny (USA 1. 12), 16, 18, 20 Wierna
żona. Wolność 10, 11.30 Coralgol
zdobywca kosmosu (poi. b .o.),
15.45, 18, 30.15 Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc Sierżanta Peppera.
Sztuka 10, 12,15 Mały Iluzjon, 15.45,
18, 20.15 Iluzjon — Komedia fran.
Wanda 10, 12.15 Bestia (poi. ł . 18),
15.45, 18, 20.15 Śmiertelny pościg.
Mł. Gwardia 12.30 Dzieci wśród pi­
ratów (jap. b .o.), 14.45, 17, 19.15
Brawurowe porwanie. Wrzos 11,
12 Bajki, 13 Powrót różowej pan­
tery (ang. 1 . 12), 16, 19 O-
men. Świt 13 Wojenka, wojen­
ka (rum. , b.o.), 15.45, 18, 30.15 Mro­
czny przedmiot pożądania. Mała
sala 15, 17, 19 Ostatni pociąg z
Gun Hill. Światowid 13 Przez G-6-

ry Skaliste (USA b.o.), 16, 19 O

jeden most za daleko. Mała sala

15, 17, 19 Goń mnie aż cię złapię.
Kultura 10, 12, 14 Maratończyk,
16.30, 19 , 21.30 Festiwal Filmów

Krótkometrażowych. Wiedza 16, 17
Stawka większa niż życie, 18.15
Inna (poi. b.o.). Mikro 11, 12 Baj­
ki, 15.45, 18, 20.15 Trzy dni Kon­
dora. Dom Żołnierza 15.45, 18 Su-

perexpress w niebezpieczeństwie.
Związkowiec 12, 14, 16 Widowisko
teatralno-filmowe dla dzieci — A
to heca, 20 Narodziny gwiazdy.
Wisła 16, 18, 20 ABBA. Maskotka
11 Bajki, 15.30 Gang Olsena wpa­
da w szał, 12, 17.30, 19.30 Przez

Góry Skaliste. Pasaż 10, 11, 12, 13,
14, 15, 16, 17 Przygody Bolka i Lol­
ka, 18, 20 Najemnik. Podwawel­
skie 11, 12 Bajki, 14 Marysia 1 kra­
snoludki, 15.30, 18 Asy przestwo­
rzy. Tęcza 17, 19 Rollercoaster.

Ugorek 12, 13 Bajki, 15 Niezawod­
ni przyjaciele, 17, 1'9 Hallo Szpic­
bródka. Sfinks 11, 13, 13 Bajki,
15.30, 18, 20.30 King Kong.

Arkady, pl. Szczepański 3a: Ma­
larstwo w. Szabelskiego (sob.
niedz. 11 —18), Pryzmat, Łobzow­
ska 3: Jak powstaje film animo­
wany (sob. 11 —19, niedz. niecz.),
św. Jana 3: Malarstwo J. stru-

miłły (sob. 11 —18, niedz. niecz.),
Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4:

Awangarda artystyczna z kręgu
KPP (sob. niedz. 10—17), N. Huta,
al. Róż 3: Wy.et. malarstwa ple­
neru międzynar. Sandomierz 76

(sob. niedz. 11 —13), Mały Rynek 4:

Rys. J. Burnatą (sob. li—20, niedz.

11—15). Rydlówka, Tetmajera 28

(sob. niedz. 11 —14), KTF, ul. Boh.

Stalingradu 13: Venus 79 (sob.
niedz. 9—21), KDK, Rynek Gł. 27:
Malarstwo T. Miodońskiego (sob
niedz. 14—18), Kopalnia Soli oraz

Muzeum Żup Krak, w Wieliczce

(sob. niedz. 7—19), Dom Polonii,
Rynek Gł. 14: Złoty wiek pols,
nauki, kultury i sztuki (sob. 10—

16, niedz. niecz.), Kramy Domini­
kańskie, Stolarska 8/10: Malarstwo
W. Macedońsklej-Zalewskiej (sob.
11—19, niedz. niecz.), Fotosalon,
KDK, Rynek Gł. 27: Na turyst.
szlakach , Polski (sob. niedz. 10—

20), św. Anny 3: Sześć razy Cen­
trę Beaubourg, Notatki z RFN —

W. Jamy (sob. 10—18, niedz. 10—

14).

Sobota — Niedziela
Dyżury nocne: Rynek Gł. 42

(tlen), pl. Wolności 7, Pstrowskie­
go 94 (tlen), Nowa Huta, Cen­
trum A bl. 3 (tlen), Waryńskiego
24 (tlen), Długa 88, Nowa Huta,
al. Rew. Październikowej 8.

Niedziela
Dyżury dzienne: Jak wyżej.

Sobota

Program I

Wiadomości: 15, 19, 20, M, 22, 23,
0.01,1,2,3,4,S

16 Tu Jedynka. 17.30 Radlolru-
rier. 18 Tu Jedynka. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Relacje
ze spotkań piłk. o mistrz. I ligi.
19.16 Z poznańskiego studia. 19.30
D.c. relacji sport. M Wesoły auto­
bus. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 25.35

Przy muz. o sporcie. 21 .53 Kom.
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Kołysanka na in­
strumenty. 22.30 Hallo Berlin, hal­
lo Warszawa.

Kijów XIX Ogólnopolski Festi­
wal Filmów Krótkometrażowych.
Uciecha 15.45 Panowie dbajcie o

żony (fr. b .o.), 13, 20.15 Zmory
(poi. 1 . 13), 22.15 Szczęki — 2 (USA)
Warszawa 16, 13, 20 Wierna żona

(fr. 1. 18), 22 Dubler (fr.) . Wolność

15.45, 13, 20.15 Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc Sierżanta Peppera
.(USA 1. 12). Sztuka 15.45, 18, 20.15
Dzień Iluzjonu — Komedia franc.

Wanda 15.45, 18, 20.15 Śmiertelny
pościg (fr. 1 . 15). Mi. Gwardia
14.45, 17, 19.15 Brawurowe porwa­
nie (USA 1. 18). Wrzos (Zamojskie­
go 50) 16, Ziemia obiecana (poi.
1. 15). 19 Omen (ang. 1. 18).
Świt (os, Teatralne 10) 15.45,
18, 20.15 Mroczny przedmiot pożą­
dania (fr. 1 . 1'5). Mała sala 15, 17,
19 Ostatni pociąg z Gun HUl

(USA 1. 15). Światowid (os. Na

Skarpie 7) 16, 19.15 O jeden most

za daleko (ang. 1 . 15). Mała sala

15, 17, 19 Goń mnie aż cię złapię
(fr. 1 .' 15). Kultura (Rynek Gł. 27)
14, 16, 20 Maratończyk (USA 1.18),
13 Zdrajczyni (rad2. 1. 12). Wiedza

(Rynek Gł. 27) 14, 18.15 Krótkie

życie (poi. 1. 12), 16, 17 Stawka
większa niż życie. Dom Żołnierza
(ul. Lubicz 48) 15.45 Superexpress
w niebezpieczeństwie (jap. I . 12).
Związkowiec (Grzegórzecka 71) 20

Narodziny gwiazdy (USA 1. 15).
Mikro (Dzierżyńskiego 5) 15.45, 18,
29.15 Trzy dni Kondora (wł. 1 . 18).
Wisła (Gazowa 21) 16, 18, 20 AB-
BA (szw. b.o .). Maskotka (Dzier­
żyńskiego 55) 15.30 Gang Olsena

wpada w szal (duńs. 1. 12), 17.30,
19.30 Przez Góry Skaliste (USA
b.o .). Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 16

Przygody Bolka i Lolka, 18, 20 Na­
jemnik (ang- i- 15)- Podwawelskie

(ul. Komandosów) 16 Marysia i
krasnoludki (poi. l».o.), 17.30 Asy
przestworzy (ang. 1, 15). Tęcza (ul.
Praska) 17, 19 Rollercoaster (USA
I. 15). Ugorek (os. Ugorek) 1S Nie­
zawodni przyjaciele (rum. b.o.),
II, 19 Hallo Szpicbródka (poi. 1.

Sobota — Niedziela

Wawel — komnaty (sob. nleda.

16—19), Skarbiec 1 .. Zbrojownią
(sob. nleds. 10—15.30), Zamek i
Muzeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz.. 10—16), Muzeum Lenina, To­
polowa 5: Lenin w Polsce, Radź,
plakat polit. (sob. 10—17, niedz. 10

—15, wst. wol.), w Poroninie: Le­
nin na Podhalu (sob. niedz. 8—
16 wst. wol.), w Białym Dunajcu
(sob. niedz. 9—16 wst. wol.), Mu­
zeum Historyczne, św. Jana 12:

Militaria, Zegary (soh. niedz. 9—

14) , Muzeum Narodowe — Oddzia­
ły, Sukiennice: Galeria pols. ma­
larstwa i rzeźby 1764—1900 (sob.
niedz, 10—16). Dora Matejki, Flo­
riańska 41: Szkice kompozycyjne
do obrazów X Matejki (sob. 10—

16, niedz. 9—15), Szołayskich, pl.
Szczepański 9: Pols. malarstwo i
rzeźba do 1764 r. (sob. niedz. 10—

16), Czartoryskich, Pljarska 8:

Arcydzieła ze zb. Czartoryskich
(sob. 10—16, niedz. 9—15), Archeo­
logiczne, Poselska 3: Świat w o-

czach dziecka, Pradzieje N. Hu­
ty, Mumie egipskie w świetle

promieni „X”, Starożytn, i śred­
niowiecze Małop. (sob. 14—18,
niedz. 10—14), Podziemia kościoła
św. Wojciecha w Rynku Gł.: Dzie­
je Rynku krak. (sob. 9—16, niedz.

13—17), Etnograficzne, pl. Wolnica
1: Pols. kultura lud,, Twórcz. J.
Janosa z Dębna (sob. niedz. 10—

15) , Przyrodnicze, Sławkowska 17:
Fauna Polski, Fauna epoki lodow­
cowej (sob. niedz. 10—13 wst.

wol.), Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: Mecenat HiL —

Artyści ZPAP (sob. niedz. 11 —18),

DYŻURY
Pogot. MO teł. 97, Straż Poż.

98, Pogot. Ratunk. Łazarza 14:

wypadki teł. 99, zachorowania i

przewozy 238-33, porady stomato­
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7, niedz. 14—7), ambulatorium

okulistyczne (całą dobę), Rynek
Podgórski 2: 625-50, 657-57, N. Hu­
ta 422-22, Lotnisko Balice 190-29,
Dyżury szpitali:

Sobota
Chir.: Trynitarska 11, Chir.

dziec.: Prokocim, Laryng.t Ko­
pernika 23a, Okulist.; Kopernika
38, Urolog.: Prądnicka 35, Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Niedziela

Chir., Chir. dziec.: as. Na Skar­
pie 65, Laryng.: Kopernika 23a,
Okulist.: os . Na Skarpie 65, Uro­
log.: Wrocławska 1, Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

Dyżurne poradnie: lnternist.,
pediatr., gabinet zabiegowy (16—
21), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), w niedziele dochodzi sto­
matologiczna (8—14), wizyty do­
mowe (8—13), dla Śródmieścia: al.

Pokoju 4, tel. 181-80, 132-96, dla N.

Huty, os. Jagiellońskie bl. 1, tel.

256-26, dla Krowodrzy, ul. Galla
24, tel. 721-35, dla Podgórza ul. Ku­
trzeby 4: tel. 618-55, 650-99, Inf.

Służby Zdrowia: tel. 205-11 (całą
dobę), Punkt lnf. Aptecznej 107-65
(8—15, niedz. niecz.), Inf. Toksyk.,
Kopernika 26, tel. 199-99, Inf. akcji
„W”, tel. 606-80 (sob. 8—17, niedz.
niecz.), Lek. Spółdz. Pracy — Wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci (eodz. 16—23.30, niedz. 8—23.30),
oraz lekarzy kardiologów (codz.
16—23.30, niedz. niecz.), tel. 295-78,
225-66, Ośrodek Inf. dla Inwalidów
ul. 1 Maja 5, tel. 228-11 (pon. śr.

piąt. 16—18), Krak. Tow. Świado­
mego Macierzyństwa, Młodz. Po­
radnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 278-08 (sob. 8—14,
niedz. niecz.), Poradnia Przed­
małżeńska i Rodzinna, pl. Wiosny
Ludów 6 (śr. piąt. 16—19), lnf. o

poradnictwie prawno-społ., wych.
zaw. i in. 254-74, 231-64 (8—16). Tel.
Zaufania 371-37 (16—22), dla dzieci
i młodz. 611-42 (sob. 14—18, niedz.
niecz.). Milicyjny Telef. Zaufania
216-41 (całą dobę). Inf. kolejowa
zagr. 241-32, 222-48, kraj. 223-33,
Inf. Turyst. „Wawel-Tourist”, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (codz. 8—20
niedz. 8—15), Inf. Kult., KDK, Ry­
nek Gł. 27, , pok. 144, III p., tel.
244-02 (11—18), Inf. o Usługach
Floriańska 20, tel. 271-30, 228-90

(codz. 7—18, niedz. niecz.), N. Hu­
ta, os. Zgody 7 tel. 447 -31 (codz.
8—18, niedz. niecz.), Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3, tel.
755-75 i 748-92 (7—224 -

Program II
Wiadomości: 21.30, 23.30
15.40 Czy znasz tę książkę? 17

Z archiwum jazzu. 17.20 Pow.

miesiąca Klan Camerunów R.
Crichtona. 17.35 Matka — rep. lit.
18 Rad. estrada małych muzyków.

. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i lu­
dzie. 19 Matysiakowie. 19.30 Muz.

operowa. 20 Notatnik kult. 20.15
Koncert pieśni F. Schuberta. 21.35
Nowe na-gr. rad. 22 Radio-variete.
23 Mistrz, interpretacje muz. da­
wnej. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 17, 19.30, 22

17.05 Muz. poczta UKF. 17.40
Muz. z dalekich wysp (1). 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Kon­
cert, jakiego nie było. 19 Posłu­
chać warto... 19.15 Błękit w zie­
leni — gra zesp. Warsztat. 19.35

Opera tyg. 19.50 Błękitny młote­
czek — ode. pcw. R. MacDonalda.
20 Baw sią razem z nami. 22.08
Gwiazda siedmiu wiecz. 22 .15 Tea­
trzyk Zielone Oko — Przedsię­
biorca budowlany z Norwood —

słuch, wg opow. A . Conan Doy-
le’a. 22 .45 Bzy, słowiki i pios. 23

Przypomnijmy głosy poetów —

T. Sliwlak. 23.06 Jam session w

Trójce.

Program IV
Wiadomości: 16.40, 22.53
15.50 Na rad. antenie wasze tro­

ski nasze wnioski (Kr). 17 .05 Pół-
baśnie — T. Nowaka (Kr). 17.55
Muz. rozr. (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Pasje, podróże, przygody. 19

Czy znasz swoje prawo? 19.15 Lek.

jęz. franc. 19.30 Studio Dwóch —

mag. Stereo (Kr). 21.15 Progr.
stereof. — muzyka poważna (Kr).
22.15 Twórcy nauki i nowej tech­
niki. 22 .35 Rad. -TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Jęz. pol­
ski.

Niedziela

Program I
Wiadomości: 8, 9, 10, 12.05, 16,

19,21,23,0.01,1,2,3,4,5
8.20 Muz. z rad. studiów. 8.45

Recital G. Lenorman-na. 9.05 Rad.

Mag. Wojsk. 10.05 Z albumu pols.
pios. 10.30 Rad. Teatr dla Dzieci
— Najcenniejsza zdobycz — słuch.
A. Wolfowej. 11 Niedzielny kon­
cert OIRT — z taśm nadesłanych
przez radiofonię węg. 12 .45 Pols.
muz. popularna. 12 .58 Inf. dla kie­
rowców. 13 Studio Gama. 14.30 W
Jezioranach. 15 Koncert życzeń.
16.05 Panna z Wodoktów — cz. I
— wg pow. Potop H. Sienkiewi­
cza. 16.50 Koncert na instrumenty.
17.15 Studio Młodych. 17.50 Inf.

dlą kierowców. 18 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Radio ludziom pracy — Tu
Katowice. 19.15 Przy muz. o spor­

cie. 20 Koncert życzeń. 21.05 Wróż­
by « gwiazd, czyli wędrujemy pod
Wielkim Wozełn — mag. 23 Z

płyt J. L. Ponty. 22.28 Moja aud.
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

pios. SJ .43 Big Band Buddy Rieha.

Program II
Wiadomości: l.«. UM M-30.

21.30, 23.30
7.35 Koncert poranny. £—11 .57

Niedz. spotkania — Pr. lit. -muz.

11.59 Transm. koncertu inaugura­
cyjnego Wiener Festwocheń 1979
z Wiednia. 14 .35 W rytmie tańca
kolo. 15 Rad. Teatr dla Młodzieży
— Opowieść o korsarzu Palemo-
nie — słuch. J. Brzechwy. 15.30

Nagr. rad. miesiąca. 16 Koncert

chopinowski. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18 Poznajemy
płyty Pols. Nagrań. 18.3-5 Fel. pu­
blicystyki krajowej. 18.45 T. Pa­
ciorkiewicz — Sonata organowa
fis-moll. 19 Recital Ch. Aznavou-
ra. 19.20 Studio Młodych — Rozgł.
Harc. 20 Wielcy artyści estrady 1
kabaretu. 21 Wojsko, strategia, o

bronność. '21.15 Pios. żołn. 21.30
Koncert wiecz. 22 Poetycki Kon­
cert Życzeń — wiersze o matce,
23 Arcydzieła muz. dawnej. 23.35
Publ. międzynar. 23.40 Muz.

Program III
Wiadomości: 8.30, 14, 19.30
8.3S Co kto lubi'. 9 Błękitny mło­

teczek — ode. pow. R . Mac Do­
nalda. 9.10 Kiedy znów zakwitną
białe bzy. 9 .30 Gdy się mówi pół­
tora księcia. 9.50 W gaju — gra
zesp. Baszta. 10 60 minut na go­
dzinę. 11 Walce i walczyki. 11 .15
Niedz. szkółka muz. 12 Jesteśmy
u siebie — ode. aud. dok. K.

Kraśniewskiej i W. Toczyskiej.
12.25 Muz. z sal koncert. 13.20

Przeboje z nowych płyt. 14 .05 Pe­
ryskop. 14.30 Z muz. archiwum
Pr. III. 15 Cygańska ballrda. 15.20
Baltimore — nowa płyta N. Si­
mone. 16 Grzybobranie słuch.

A, Kurczyny. 16.SS Ocetnlę
powieści ze®p. Ye«. 17
do trójki. 16 Oeessiiczn*

ęl ze®p. Ye«. U.M Operj ty
Błękitny młoteczek — «it
R. MacDonaWs. ŹO Jazs
te. 20.40 Początek corridy-
po południu. M Z tysiącu;
pieśni — Album ros. - j
22.W Gwiazda siedmiu wl«j
Mity greckie — kłopoty ip
lesem — słuch. J. Koeclisi
Wielkie gwiazdy starego tj
Przypominamy głosy poe!ł
A. Pogonowską. 23.06 Z ,

klubów jazz. 23.45 Międrjl
a snem.

Program IV
Wiadomości: 7, 12, 1«, an

8.30 Zakłócenia. — fęl. (i
Gospoda świąteczna (Kr), i
matorskie zesp, naszego |

(Kr). 10 Klub Młod. Miki
Muz. — Koncert dla dzieci
Wiosna, wiosna... 11 Lek, fo
11.20 Chór kameralny Ars
qua. 11.35 Zgadnij, spraw^
wled®. ”12.05 Teatr Kl-asył!
Młodzieży — Chłopcy z ±

sta — słuch. A. ■RóseHKki!
12.40 Gawędy muz. 13.10 K

limpijczyków. 13.30 Kwi

gwiazdą — Eruption. 14.111 i

epoki, obyczaje. 14 .40 Muz,
nej płyty (STEREO - li:
Teatr PR — Studio Stera

Arrasy Wawelskie — cz. I!
z dram. Akropoli-s — St. I;
skiego (Kr). 15.32 A. Dw
Serenada na ork. śmycń
Studio Wawel (STEREO ■
17.08 Inf. i wyniki Lajkonik
17.10 Fel. (Kr). 17.20 -Kona
czeń (Kr). 18 Radiolatarni
W. A. Mozart — Menuet
vertimenta D-dur. 18.30 '

fantazją a nauką. 19 J. R
del — Serse, opera w tra

(STEREO — Kr). 22 .05 K’-
tualności sport. (Kr). XI

W. Lutosławskiego.

Sobota I

8 TTR, RTSS Jęz. polski. 6 .30

TTR, RTSŚ Matematyka. 9 Dla
szkół: Nauka o człowieku, kl.
VIII. 12 .45 TTR, RTSS Uprawa
roślin. 13.25 TTR, RTSS Hod.

zwierząt. 14 .10 Radzimy rolnikom.
14.20 Obiektyw. 14.40 Dzien­
nik. 14.50 Dla dzieci — Orbi­
ta. 15.20 STUDIO 8. Nowinki i pios.
Studia 8. 15.35 Kwiaty dla mamy
od przedszkolaków i pięcioracz-
ków. 15.50 Atlas naszych zbóż.
16 Kwiaty dla. mamy. 16.20 Rodzi­
na — rep. film. 16.30 Gość Studia
8 — W. Kielar. 16.40 Kolumbowie

po raz drugi. 17 .05 Kwiaty dla ma­
my. 17 .15 Gość Studia 8 — prof. A.

Schally. 17.25 Za co mi płacą —

progr. publ. 17.40 Pamiętnik J.
Gmocha — cz. 1 . 18 Nowinki i

pios. Studia 8. 18.10 Kto będzie
mistrzem? — 2 poł. meczu piłki
nożnej Ruch Chorzów — Widzew
Łódź. 19 Dobranoc. 19.10 Siódem­
ka. 19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Na scenie życia ode. film

fab; TV franc. 21.05 Koncert zok.

święta Trybuny Robotniczej. 22 .

J. Kiepura, chłopak z Sosnowca
— opowiada B. Kaczyński. 22.30
Wia-d. dziennika. 22.35 Kino noc­
ne: Wyżej niż można sięgnąć —

film sensac. TV. USA. 0.10 Gość
Studia 8. 0.20 Dobranoc Studia 8.

Sobota II
15.10 Progr. dnia. 15.15 Panora­

ma folkloru. 15.45 Kino TDC —

sekrety kina — Na skraju pu­
szczy — film fab. prod. kan. ode.

pt. Spike. 16.45 Dla młodych wi­
dzów — Latający Holender. 17 .15

Popołudnie wiedzy i fantazji w

programie: Mistrz techniki —

1978 — rep’, z zakł. Unltra-Unima.
Z cyklu dziś pokażemy coś cie­
kawego — Kamienie ozdobne i
szlachetne. Tomografia kompute­
rowa — z cyklu Technika, która

ratuje życie. 18.15 Janosik — ode.

pt. Zbójnickie prawa. 19.10 Kro­
nika (Kr). 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Śpiewa U. Jurgens
— film, progr. estrad. TV NRD.
21.10 Przygody Pana Michała —

film ser. prod. pols. ode. pt. Mąż

Basi 1 Komendant stanit?
W kręgu czarnej magii -

rozr,

Niedziela I
6.40 TTR, RTSS Uprawi

7.10 TTR, RTSS Hod. «

7.40 Nowoczesność W
grodzie. 8.10 Emerytury f
ników — Poradnia. 8,20 *

zjada. 8.55 Progr. dnia. I•
nek TDC a w nim fil®1

Rodzina Leśniewskich
Skok. 10.20 Antena.
sterpi atle do Norymberg
kazane piosenki — filo1
pols, 12.30 Dziennik. lŁłi(
cze rozmowy. 13.15 TYLKO

DZIELĘ —
* początek

Wszystko dla turysty - J

Kataryniarz — rep.
Wszystko dla turysty-13'
II spotkanie z zespoleni
14.20 Wszystko dla turysp'
14.35 My z kosmosu, lt’55
ludki — zaproszenie doif
media. 15.20 Losowanie W"
15.40 Twórcy 35-lecia '

Kruczkowski. 15.45
w sprawie zbrodniarza
16.20 ,,Karmazynowy Pira,
fab. prod. USA. 18.00 PrZ”
18.05 Składanka — fra^„
Młynarskiego. 19.00 Wit--
19.30 Wieczór z dzienni^

„Doktor Murek” —

Poczet aktorów polski^;
bulski. 22 .20 To wcale
sztuka. 22 .45 Studio Sr

Tramwaj, kapusta, wap^
Niedziela l (

10.30 Progr. dnia. \
lewizji A. de Musset
się z miłością. 11 .45 s?''.
— Moskwa-80. 12-1S j
wojs. 12 .45 Kino OM '

skop film. 14.15 Stud1’
15.40 Kino TN. 1«.W '

kiestry — Orkiestra
— film muz. dok. H.®,f:
ny musie hall. 18.05 ;
su prawdą ekranu —

północy — film fa&' Ł,
19.30 Wieczór z dzien"^

Yves Montand ”.r
film. 21 .15 Klub flir";.
dla wnuka — film ”

franc.
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MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
w Krakowie, ul. Mogilska 17

zatrudni zaraz
A kierowników pracowni projektowych
A kierownika pracowni konserwacyjno-

badawczej
A starszych projektantów architektów
A starszych projektantów historyków sztuki
A starszych projektantów konstruktorów-

inżynierów budownictwa lądowego
A starszych projektantów i projektantów

instalacji sanitarnych
A sprawdzającego kosztorysy budowlane
A kosztorysantów branży budowlanej
A st. asystentów architektury
A st. asystentów instalacji sanitarnych
A pomoce techniczne
A kierownika Działu Administracji
A bibliotekarza
A ekonomistkę pracowni
A kierowcę.

Warunki pracy i płacy zgodnie z zasadami wynagro­
dzenia obowiązującymi w państwowych biurach pro­
jektów do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych,
ul. Mogilska 17, pokój 207, teł. 190-33 wewn. 135.

K-3673

Praca

POSZUKUJĘ opiekunki
do dziecka, umiejącej sa­
modzielnie prowadzić
dom. Wysokie, wynagro­
dzenie. Tel, 220-11. wew.

299. g-88265

„MALUCHA”, fabrycznie
nowego — sprzedam. ■>—
Oferty 88843 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

FIAT 126p, z sierpnia 1976
— sprzedam. Zgłoszenia:
Wielicka 76B/24, po godz.
18. g88562

SYRENĘ 105 z roku 1975
— sprzedam. Tel. 432-12,
po południu. g-88658

„BANFI Hajszesz” i ,Pa-
tientlę” — sprzedam. No­
wa Huta, os. Zgody 5 m

96, w godz. 18—19.

g-88735

Kupno
RESZTKI flizów hiszpań­
skich (pojedyncze sztuki)
o symbolach 315 VA-T2
■oraz 156 — V — kupię.
Tel. 317-77. . . g-88887

Sprzedaż

WARTBURG — 353 — 1974.
— sprzedam. Kraków ul.

Winiarskiego 10/122.
89195-g

FIAT 125p, listopad rok
1976 — sprzedam. Myśle­
nice, ul. Daszyńskiego 30a,
tel. 201-37. g-88629

ŁófcKA żelazne z siatką
materacami i pościelą —

sprzedam. Tel. 285-65
g-88729

„BANFI Hajszesz” — wę­
gierski płyn na porost
włosów oraz 9,75 ml fli­
zów seledynowych sprze­
dam. Nowa Huta, os.

Boh. Września 66/43.
g-68640

SYRENA 104 — sprzedam.
Tel. 449-18. g-88548

SYRENĘ 105, fabrycznie
nową — zamienię na no­
wego „malucha” lub
sorzedam. Tel. 709-46.

g-88628

WYLOSOWANY samo­
chód Syrena 105 — sprze­
dam. Tel. 850-67.

■g-88622

P-70 — sprzedam. Kra­
ków, telefon. 313-84, wie­
czorem. g-88517

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujące kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:

A MURARZ — wymagany wiek 15 lat
A BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek

15 lat
A CIEŚLA BUDOWLANY ?— wymagany wiek

15 lat
1 A' MONTER konstrukcji stołowych — wymagany

wiek 16 laL

Zawody o trzyletnim okresie nauki:
A ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat

A STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat

A SLUSARZ-SPAWACZ wymagany wiek 16
łat.

Szkoła zapewnia:
A bezpłatne zakwaterowanie w internacie
A wyżywienie
'A drugie śniadanie,’ bezpłatne ;
A ubranie wyjściowe -y

"

'A ubranie i obuwie robocze
A możliwość kontynuowania dalszej nauki

w technikum wieczorowym, o kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych

A' zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego ;,Budestal”,
w kraju i za granicą

A wynagrodzenie miesięczne w trakcie nauki, od

350 do 1.200 złotych
A bardzo duże możliwości uprawiania sportu,

w różnych dyscyplinach.
Do podania należy dołączyć

A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A’ świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych Informacji udziela:
— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz­

kowskie 2 — tel. 843-95 i 805-59, w godz. 7—15.

„BANFI Hajszesi” —

sprzedam. Oferty 88512
„Prasa” Kraków, Wiślna
2.

SAMOCHÓD Volkswagen
1200 — sprzedam. Telefon
450-06. g-88513

POSZUKUJĘ samodziel­
nego mieszkania. Zgło­
szenia: telefon 107-41 (w
dni powszednie, w godz.
17—20). g-88777

PEKIŃCZYKA 10-tygod-
niowego — sprzedam. —

Nowa Huta, os. Piastów
14/17. g-88475

FIATY 125p — 1500 i 126p,
1978 — sprzedam. Kraków,
tel. 612-19, godz. 17—20.

g-88468

KALKULATOR TI-58, ka­
rakułowe futro perskie,
damski zegarek złoty —

sprzedam. Tel. 168-16, po
18-tej. g-88698

FIAT IMp, rok 1973 —

sprzedam. — Tel. 363-77
wewn. 506. g-88670

STAR 25L — sprzedam.
Kraków, os. Ogrodowe 9
m 18. g-88586

FIAT 127p, rok 1974 —

sprzedam. Tel. 417-59,
godz. 17—19. g-88851

VW 1800, po wypadku —

sprzedam. Daszyńskiego
7/8, po godz. 20.

g-88593
FIAT 125 p, combi sprze­
dam. Tel. 294-72, wieczo­
rem. g-88673

MASZYNĘ da pisania
..Erika”, nową — sprze­
dam. Tel. 320-45.

g-88589

FIAT 128 — 3p, stan ide­
alny, przebieg 7000 km —

sprzedam. Tel. 159-98.

g 88897

NOWEGO Poloneza —

sprzedam. Oferty 88818
„Prasa” Kraków, Wiślna
2.

SYRENĘ 105, rok 1975 —

sprzedam. Oglądać: pl.
Biskupi — parking.

g-88440
PRAKTICA ELC-3, naj­
nowszy model — sprze­
dam. Tel. 278-70.

g-88443

WĘGIERSKĄ „Patien-
tię” _ płyn na porost
włosów — sprzedam. Teł.
480-41. g-86716

PUSTAKI żużlowo-cemen-
towe — do nabycia: Wie­
liczka, ul. Kraszewskiego
27. g-88343

SYRENA 105. rok — li­
piec 1977, przebieg 8000
km — sprzedam. Telefon
611-29 w godz. 17—19,

g 88347

FIAT 858 —pilnie sprze­
dam. Ul. Facimlech 14
(domek). g 88270

Lokale

WYNAJMĘ pokój kom­
fortowy miłej pani. Tel.
626-52, godz. 15—19.

g 88S5S

M-3 superkomfortowe, du­
ży metraż, telefon — do
wynajęcia. Oferty 88595
„Prasa” Kraków, Wiślna
2.

Nieruchomości

DOM niewykończony w

Zakopanem — sprzedam.
Oferty 88626 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PARCELĘ budowlaną
przy ul. Zakopiańskiej —

sprzedam. Telefon 662-09,
w godz. 16—18.

g-88898

Różne

POSZUKUJĘ garażu —

rejon Kazimierza Wiel­
kiego. Tel. 306-07.

g-88888

AUTOMYJNIA Z. Zającz­
kowskiego, al. Planu 6
letniego 112 (Czyźyny) po­
leca mycie nadwozi, pod­
wozi i silników oraz kon­
serwacje antykorozyjne
biteksem z powłoką alu­
miniową. Czynna w godz.
8—16, w niedziele 9—13.

g-88879

AUTO — sprzedasz — ku­
pisz solidnie. Biuro usług
pośrednictwa, Zbigniew
Mikulski, Kraków, plac
Łagiewnicki 12. przeczni­
ca Cegielnianej.

g-86163

WÓZKI dziecięce, zacze­
py holownicze, błotniki
plastykowe, tłumiki, ru­
ry wydechowe, progi-
krzyżaki, przeguby, za­
wieszenia, bagażniki, klo­
cki hamulcowe, fotele
dziecięce, wkłady reflek­
torów — poleca Łodziński,
Pstrowskiego 36.
> g-84885

KURS
SPAWANIA

elektrycznego 2 gazowego

©ras

PALACZY

centralnego ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. Wpisyt

Kraków, ul. Dietla M,
telefon S3».«

w godzinach t—1T.

ZAKŁAD URZĄDZEŃ
PRZEMYSŁOWYCH POLON

ogłasza WPISY
UCZNIÓW

do nauki w zawodach:

a Ślusarza
▲ TOKARZA

▲ FREZERA
A LAKIERNIKA.

Warunki do omówienia:
— w Dziale Spraw Pracowniczych

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego
nr 124, tel. 739-00, wewn. 15,
w godzinach od 7 do 14.

K-3387

Przewoźnikom prywatnym
posiadającym samochody cięża­
rowe — oraz

Kółkom Rolniczym
posiadającym ciągniki, i tere­
nu Krakowa i okolic

Zztó stałe przewozy
materiałów masowych

NA TEREN BUDÓW PROWA­
DZONYCH w KRAKOWIE —

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót In­
żynieryjnych w Krakowie, Rynek
Główny 25.

Szczegółowych informacji udziela
— Kierownictwo Oddziału przy ul.

Dobrego Pasterza 120, telefon

bezpośredni 199-62, tel. przez
centralę 190-55. K-3625

przyjmują wszystkie

WCZASY
w uzdrowiskach węgierskich

A GYULA (koło granicy z Rumunią) — hotel

A HARKANYI — hotel oraz 3-osobowe domki

A MISKOLC-TAPOLCA — kwatery prywatne
dla pracowników zakładów pracy i osób prywatnych

oraz WCZASY-OBOZY

młodzieżowe w CSRS i WRL
dla zakładów pracy I młodzieży zgłaszającej się
indywidualnie — poleca „ORBIS”. — Zgłoszenia

południowej

oddziały „Orbisu” w Polsce

w KRAKOWIE:

Oddział Obsługi Turystycznej
plac Szczepański 3, tel. 217-07

Ekspozytura „Orbisu” w Nowej
Hucie, osiedle Centrum 3.
blok 8 — telefon 422-31

K-3780

pp Hotel «ORB!S«CRACOV!A»
w KRAKOWIE, al. PUSZKINA 1

ZATRUDNI
w podległych hotelach: „Cracovia”,! J.Holllday Inn”

I „Francuski”. - pracowników na stanowiska:

pokojowych, prasowaczek
0 pomocy w pracowni cukierniczej
# pomocy kuchennych
# robotników magazynowych' 1 transportowych

(ładowaczy, konwojentów i robotników go­
spodarczych)

#• blokierką
# kontrolera produkcji gastronomicznej

z-cę kierownika zakładu gastronomicznego
pracownika ds. Inwestycji.’

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,
al. PUSZKINA 1 oraz al. KONIEWA 7.

JK-3770

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO 152

zatrudnią natychmiast
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych -

kobiety, z możliwością przyuczenia do za­
wodu maszynisty maszyn I urządzeń tytonio­
wych
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych —

mężczyzn — do transportu wewnątrzzakła­
dowego

♦ ŚLUSARZY z możliwością zdobycia nowych

kwalifikacji — mechanika maszyn i urzą­
dzeń tytoniowych

< TOKARZY

♦ STOLARZY

> MURARZY

MONTERÓW Instalacji sanitarnych
REWIDENTÓW-PORTIERÓW

♦ KIEROWNIKA MAGAZYNU.

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówkowo-

premiowym. — Pracownikom zamiejsowym zapewnia
się bezpłatne zakwaterowanie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
- Dział Spraw Osobowych i Szkolenia, Kraków,
- al. Planu 6-letniego 152, oraz ul. Dolnych
- Młynów 10, codziennie, w godzinach 7-15,
- w soboty 7—13.

....
______________________

K-3743



Wyjazdowe mecze krakowskich ligowców

Wisła w Łodzi. Cracovia w Radomia
PRZED tygodniem oglądaliśmy w Krakowie obydwie na­

sze drużyny ligowe, ciesząc się ze zwycięstw piłkarzy Wisły
1 Cracovii teraz przyjdzie nam z niepokojem oczekiwać na

wieści z Łodzi i Radomia, gdzie krakowscy piłkarze będą
rozgrywali kolejne mecze mistrzowskie.
Wisła pojechała do Łodzi w o-

słabionym składzie, bez Kapki i

Nawalki, zawodników, którzy
muszą pauzować z uwagi na to,
że otrzymali poprzednio już po
dwie „żółte kartki”. Ich miejsca

Anatolij Karpow
gościem ONZ

MISTRZ świata w szachach,
radziecki arcymistrz Anatolij
Karpow, w drodze powrotnej
z turnieju arcymistrzów w

Montrealu odwiedził nowo­
jorską siedzibę Organizacji
Narodów Zjednoczonych.
Karpow przyjęty został przez

zastępcę sekretarza general­
nego Williama Buffuma,
zwiedził gmach ONZ oraz

dał seans gry jednoczesnej
na 15 szachownicach, wygry­
wając 14 partii i ponosząc je­
dną porażkę z urzędnikiem
sekretariatu Organizacji.

Karpow wystąpił także w

Nowym Jorku z pokazem gry
jednoczesnej na 20 szachow­
nicach, a jego przeciwnikami
byli nowojorscy miłośnicy
szachów. Wynik 19:1 dla mi­
strza świata (18 zwycięstw i
2 remisy).

zajmą najprawdopodobniej Tar­
gosz i Gazda. Zadanie przed wi-
ślakami trudne, trzeba zrehabi­
litować się za jesienną klęskę na

własnym stadionie poniesioną w

pojedynku z ŁKS-em. Przegrali
wówczas piłkarze „Białej gwiaz­
dy” aż 1:4 tracąc bramki po
strzałach Terleckiego, Ostalczy-
ka, Sobola i Chojnackiego (jedy­
nego gola dla gospodarzy uzy­
skał Kapka, ale już przy stanie
0:3). Wynik'meczu był prawdzi­
wym szokiem dla zwolenników

zespołu krakowskiego. Liczą oni
teraz na udany rewanż srvych
pupilów i wygraną Wisły w Ło­
dzi. Obie drużyny grają ostatnio
słabiutko (ŁKS na 11, Wisła na

13 miejscu) każdy wynik jest
więc możliwy, choć atut własne­
go boiska nakazuje w zespole
łódzkim upatrywać zwycięzcy
pojedynku.

Najciekawszy mecz tej kolej­
ki odbędzie się w Chorzowie,
gdzie lider tabeli — Ruch podej­
mować będzie wicelidera — Wi­
dzew. Wygrana chorzowian to

już niemal pewny tytuł mistrzo­
wski dla tej drużyny, będzie bo­
wiem miała wówczas 4 punkty
przewagi nad widzewiakami.

A oto zestawienie par: ŁKS —

Wisła (4:1), Zagłębie — Śląsk
(1:1), Lech — Odra (1:3), Arka —

Stal (2:5), Eucfi — Widzew (1:0),
Legia — Szombierki (0:0), Polo­
nia — GKS Katowice (0:2), Pogoń
— Gwardia (0:0).

Piłkarze Cracovii wystąpią w

Radomiu, przeciwko Radomiako-
wi. W pierwszej rundzie „pasia­
ki” wygrały 1:0 zdobywając
bramkę ze strzału Wojtowicza,
który pewnie wykonał rzut kar­
ny podyktowany przeciwko ze­
społowi radomskiemu za faul o-

brońcy na Hefce. Cracovia jest
wyżej w tabeli, bo na 8 miejscu
(Radomiak na 11-ym), ma też o

1 punkt więcej od rywali. Gdyby
udało się krakowianom zremiso­
wać byłby to ich poważny suk­
ces.

"

(jl)

BRUKSELA. Mistrzem Euro­
pywjudowwadze95kgw-
»tał Chubuluri (ZSRR), w wa­
dze ponad 95 kg I miejsce za­
jął Rouge (Francja). Polak A-

damczyk w w. 78 kg zdobył
brązowy medal.

TORU5J. W pierwszym dniu
XX indywidualnych MP w

gimnastyce artystycznej roze­
grano wielobój. Zwyciężyła S.
Sobkowska (Energetyk Po­
znań) — 37,95 pkt.

TelegrafTM
POZNAfl. Podczas finałowe­

go turnieju o puchar Polski w

koszykówce kobiet w pierw­
szym swoim meczu zawodnicz­
ki Wisły pokonały Spójnię
Gdańsk 87:62, a Lech Poznań

wygrał z ŁKS Łódź 83:61.
MONACHIUM. Wojciech Fi-

bak zakwalifikował się do pół­
finałów mistzostw Bawarii

zwyciężając w ćwierćfinale
Petera Ęltera (RFN) 6:2, 6:3.

JUZ DZIŚ WITAMY?
Hutnika w il lidze •

JUŻ dziś piłkarze krakowskiego Hutnika rozegrają na swoim
boisku mecz 22 kolejki IV grupy ligi międzywojewódzkiej z San-

decją Nowy Sącz. Zwycięstwo krakowian zapewni im na trzy ko­
lejki spotkań przed końcem rozgrywek pierwsze miejsce równo­
znaczne z awansem do II ligi. Sądzimy, iż krakowianie wykorzy­
stają szansę j będą mogli po dzisiejszym meczu przyjmować już
gratulacje z okazji powrotu po roku nieobecności w szeregi
II-ligowców. Gwou ścisłości przypomnijmy jednak, iż w I run­
dzie Sandecja pokonała u siebie Hutnika 3:1.

A oto program pozostałych spotkań 22 kolejki (w nawiasach

wyniki z rundy jesiennej): Garbarnia — Czuwaj Przemyśl (0:2),
Glinik Gorlice — Wawel (0:1), Skawinka — Stal Sanok (1:0),
Karpaty Krosno — Metal Tarnów (2:0), Fclna Przemyśl — JKS
Jarosław (0:2), Unia Tarnów — Chemik Pustków (1:0). (Wi-Gr)
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EKKOATLECI roz-

poczęli sezon od

mocnego uderzenia,
tak dawno a-

ISsSSflRS gencje przekazały
wiadomość o fanta­

stycznym rezultacie amerykań­
skiego sprintera RENALIJO NE-
HEMIAHA, który w biegu na

110 m przez płotki osiągnął 13
sek., a w tydzień później uzyskał

jeszcze lepszy czas — 12,90, jed­
nak na skutek awarii elektro­
nicznego czasomierza nie mógł
on być uznany i sędziowie posta­
nowili zaliczyć mu wynik zare­
jestrowany na stoperach ręcz­
nych — 12,8 sek. (jest to pierw­
szy w ogóle wynik w biegu
przez wysokie płotki poniżej 13
sek., ponieważ jednak na dys­
tansach do 400 ni obowiązuje
dziś już pomiar elektroniczny,
rezultat Nehemiaha nie zostanie
wciągnięty na listę rekordów).

Acó
w kraju? Dotychczas je­

szcze nie ujawnili się mis­
trzowie. Co prawda ostatnio

podczas mityngu lekkoatletycz­
nego w Madrycie' biało-czerwo­
ni odnieśli aż 11 zwycięstw, ale

rezultaty ich nie były rewela­
cyjne. Inna sprawa, że G. Rab-

sztynówna i Zofia Bielezykowa
nie startowały w swej koronnej
konkurencji lecz w biegu na 400
m. Zwyciężyła z bardzo dobrym
czasem 53.14 Zofia Bielezykowa
— a przed’ nią dystans ten szyb­
ciej w Polsce przebiegły jedynie
cztery kobiety: Irena Szewińska,
Krystyna Kacperczykowa, Danu­
ta Piećyk i Elżbieta Katolik. Do­
brze spisali się również nasi

sprinterzy — Danecki wygrał
100 m — 10.69 sek., Wóronin 200

m — 21 .14 sek., Jaremski 400 m

— 46.80 sek.
Bardzo dobry rezultat uzyska­

ła Felicja Kinder w rzucie osz­
czepem podczas zawodów lekko­
atletycznych w Bolzano. Wygra­
ła ona konkurs wynikiem 62.92
m. który przez kilka dni utrzy­
mywał się na czele najlepszych
tegorocznych rezultatów w tej
dyscyplinie na świećie. Poprawi­
ła go podczas mityngu lekko­
atletycznego w Hawanie 21-let-
nia Kubanka Maria Cardidad
Colon osiągając odległość 63.92 m.

Wcześniej z Rzeszowa przyszły

spisali się zawodnicy gospodarzy.
Beata Habrzykówńa w pchnięciu
kulą — 19,10 m. Jest, więc ona

drugą Polką, która przekroczyła
w kuli 19 m. Rekord kraju na­
leży do L. Chewińskiej i wynosi
19.58. W biegu na 100 m zdecy­
dowanie wygrał B. Grzejszczak
— 10,2 sek.'

Bardzo dobre wyniki osiągnię­
te przez zawodników nie pierw­
szego planu (Wojnarówna,
Baran, Habrzykówńa, Kin­
der) zdaniem szefa szkole­
nia PZLA Marka Łuczyń­
skiego zostały osiągnięte dzięki

Ze stoperem' i metrem przez stadiony

Ciekawe rezultaty lekkoatletów

w rowu

pomyślne wiadomości o dalekich
skokach w dal Barbary Wojna-
równy i Krzysztofa Barana, ale
ludzie od lat zajmujący się lek­
koatletyką twierdzą, że do tych
wyników należy podchodzić z

pewną rezerwą, ponieważ w na­
szym kraju jest kilka miast, w!

których sportowcy osiągają re­
welacyjne rezultaty, których po­
tem już nigdy nie powtórzą, a

właśnie Rzeszów do jednych z

takich miast należy. Kilka do­
brych rezultatów zanotowano ró­
wnież podczas mityngu lekko­
atletycznego na stadionie Gór­
nika w Zabrzu, gdzie znakomicie

••

•1

zbyt wczesnemu przejściu do

pracy specjalistycznej, co nie

gwarantuje dobrej dyspozycji w

dłuższym czasie. Niemniej z du­
żym zainteresowaniem oczeki­
wać będziemy potwierdzenia
tych rezultatów w bardziej pre­
stiżowych próbach (np. Memo­
riał Kusocińskiego).

krakowian dobrze spisuje się
M. Skowronek z Wawelu
chociaż w ubiegłym roku u-

roczyście żegnaliśmy go, gdy
kończył czynne uprawianie
sportu... Wygrał on w Zabrzu

bieg na 800 m — 1 .51,9. Również
w biegu pań na tym dystansie

triumfowała E. Katolikowa z

Wisły — 2.06,2, a w skoku w dal
J. Banaś z Hutnika osiągnął od­
ległość 7.41 m.

Cieszy powrót na bieżnię mło­
dej zawodniczki Wawelu Euge­
nii Więcek, która po nieporozu­
mieniach z trenerem Bajorkiem
zamierzała przejść do Hutnika.
Trenowała tam zresztą przez ca­
łą zimę pod kierunkiem Cezare­
go Kiileszyńskiego, okres ten

przepracowała dobrze, poprawiła
bowiem wszystkie swoje rekor­
dy życiowe. Jak powiada sama

zawodniczka nigdy poprzednio w

Wawelu nie spotkała się z taką
życzliwością i Zrozumieniem, tre­
nera jak właśnie podczas ostat­
niej zimy w Hutniku. A jednak
nadal startuje ona w 'Wawelu
bowiem nie dostała zwolnienia.
Nie chcąc tracić kontaktu ze spor­
tem zdecydowała się występo­
wać w barwach Wawelu. Nie­
mniej ta sprawa i wcześniejsza
Anny Pstuś (była rekordzistka
Polski juniorów w skoku

wzwyż), która na skutek nieporo­
zumień z trenerem Bajorkiem w

ogóle zrezygnowała z uprawiania
sportu, nie najlepiej świadczy o

pracy sekcji lekkoatletycznej w

Wawelu oraz Okręgowego Zwią­
zku Lekkiej Atletyki, które nie

potrafiły w odpowiednim czasie

załagodzić konfliktu i pozwoliły
na marnowane stę dwóch naj­
większych — w opiniach fachow­
ców — talentów lekkoatletycz­
nych, jakie odkryto w ostatnich'
latach w Krakowie.

Z najmłodszych zawodniczek
stałe postępy czyni Bernarda Li­
gęza z Cracovii, która nie ma so­
bie równych w naszym mieście
w biegach sprinterskich.

MARIAN SATAŁA

14 czerwca starł w Nowym Targu

Z góra 2000 wodMaUw
zgłoszonych Oo KIN

ZA KILKANAŚCIE dni rozpocznle się w

Nowym Targu największa wodniacka impre­
za w Europie — Międzynarodowy Spływ Ka­
jakowy na Dunajcu urządzany już po raz

trzydziesty ósmy. Prace przygotowawcze
trwają od szeregu miesięcy, ostatnio ko­

mitet organizacyjny Spływu zakończył przyjmowanie zgło­
szeń.

Udział zapowiedziało z górą
2000 wodniaków z pięciu krajów
— Polski, Anglii, Czechosłowacji,
NRD i RFN przy czym, jak zwy­
kle w ostatniej chwili spodzie­
wać się należy przyjazdu tury­
stów zagranicznych, którzy
wcześniej nie awizowali swego
udziału, bądź też wskutek opie­
szałości pocztowej ich zgłosze­
nia nie dotarły na czas do orga­
nizatorów.

Przedstawiciele komitetu orga­
nizacyjnego dokonali już objaz­
du trasy, odbyły się szkolenia
sędziów, przygotowuje się pa­
miątkowe plakietki, odznaki,
czapeczki dla uczestników oraz,

jak co roku, liczne nagrody i
medale dla zwycięzców.

Przypominamy, iż tegoroczny
Międzynarodowy Spływ Kajako­
wy na Dunajcu rozegrany zosta­
nie w dniach 14—17 czerwca, na

tradycyjnej trasie « Nowego
Targu przez Czorsztyn, Krościen­
ko, Jazowsko do Nowego Sącza.
Jako jedni ze współorganizato­
rów imprezy zapraszamy krako­
wian do obejrzenia Spływu, jest
to bowiem niezwykle barwne
widowisko, według zgodnej opi­
nii uczestników i przedstawicieli
Międzynarodowej Federacji Ka­
jakowej, nie mające sobie rów­

nego w święcie tak pod wzglę­
dem liczby uczestników, krajo­
brazowych walorów trasy jak i

organizacji.

Miał nosa.,.
WYJĄTKO­

WYM wyczu­
ciem może

się pochwalić
słynny trener

Detmar Cra-
mer, obecnie

menedżer
klubu Spor-
ting Dżeada

(z Arabii Saudyjskiej). W

przerwie jednego z meczów

polecił swoim podopiecznym
zmienić „kołki” w butach na

przystosowane do gry pod­
czas deszczu. Wszyscy wybu-
chnęli gromkim śmiechem,
ponieważ nie spadła tara na­
wet przysłowiowa kroplą od
dwudziestu sześciu lat. Nie­

tęgie miny mieli piłkarze
Sportingu, kiedy w drugiej
połowie rozpoczęła się ulewa

trwająca, nawiasem mówiąc,
przez trzy dni.

PRAWNICYli

na twwzow szlatói
PRZED kilkoma laty grupka lubiących wędrówki turysty-

ezne prawników postanow iła urządzić rajd dla pracowników
wymiaru sprawiedliwości i prokuratury. Impreza spotkała
Się z dużym zainteresowaniem i od tej pory co roku, pod pa­
tronatem ministra sprawiedliwości, urządzane są imprezy
cieszące się wielkim wzięciem.
Tegoroczny, siódmy z kolei,

rajd odbędzie się w początku
września i wrazmą w nim udział
sędziowie, prokuratorzy, nota­
riusze, kuratorzy, pracownicy
administracyjni sądów z Polski
oraz Wągier i NRD. Trasa pro­
wadzić będzie przez Gorce, Bes­
kid Wyspowy, Pieniny na metę

techniczne o

13.

Notatnik autoniobilisty
DZIŚ—26maja—napar­

kingu koło hali Wisły (przy
ul. Reymonta) nastąpi start

popularnej imprezy automo­
bilowej pn. „I krok samocho­
dowy.”. Badanie

godz. 17, start o

*

JUTRO — w

bm — ną stadionie Wisły ro­
zegrana zostanie czwarta eli­
minacja mistrzostw okręgu
w wyścigach gokąrtów. Po­
czątek o godz. 10.

niedzielę 27

!

„Dziewczynka ściągnęła brwi, aż pionowa zmarszczka

przecięła jej czoło; zastanawiała się, co to wszystko ma

znaczyć.
— Mojej żółtej piłki, żeby się bawić z Salamim —

powiedziała wskazując piłkę i psa, który siedział ja­
kiś metr za nią, czekając ustrojony w papierową cza­
peczkę.

— Proszę, proszą — ciotka, z sercem bijącym na

trwogę gorliwie podała jej piłkę. — Masz, kochania.
Idź się bawić i...

Pochyliła .się i uśmiechnęła do dziewczynki.
—

... i nie mów nikomu, że zgubiłam pierścionek.
Twoja mama znowu powiedziałaby, że jestem roztrze­
pana.

Cecylia położyła palec na ustach.
— A ty jesteś za duża, żeby być roztrzepana, eo,

ciociu Jeanne?

Jeanne odgarnęła niesforny lok spadający na czoło

małej Malanese.
— Tak, kochanie. O wiele za duża. Dlatego nic nie

mów, a ja za to kupię ci tę śliczną sukienkę, którą
widziałyśmy na placu Ćlichy. Tę różową, którą chcia-

łaś mieć, dobrze?
— Kupisz mi ją? — dziewczynka była zachwycona.

— Naprawdę, ciociu Jeanne?
— Obiecuję .— przyrzekła żona Aida. — A teraz idź

już się bawić. Ja zaraz idę pomóc mamie przygotować
obiad.

Z piłką pod pachą i Salamim depczącym jej po pię­
tach, Cecylia pobiegła pokrzykując w stronę poblis-
skiego lasku. Muszka blady, patrzył pytająco na Je­
anne.

— Myślisz, że ona nie...
— Nie, nie — przerwała mu. — Cecylia nie jest ga­

datliwa. Zresztą nic nie zrozumiała. A nawet gdyby...
Zawsze można przecież powiedzieć, że kłamie. Ze zmy­
śla.

Bes ©AUGUSTĘ ŁE BRETON
LE CLAN DES SICIMENS

Morderca podniósł z ziemi rewolwer, leżący koło łóż­
ka potowego.

— Nie chiałem, żeby się to stało. Brzydzę się sobą —

wyznał poważny i zamyślony.
Podniósł głowę i zaczął się .jsj przypatrywać, aż cof­

nęła się pod natarczywością jego spojrzenia i wyją­
kała:

— Co ci się stało? Nie rób sobie wyrzutów. To wina
okoliczności. Ta pogoda. I burza... Czy ja wiem, co

jeszcze?
—■Nie, to nasza wina. Wyłącznie nasza.

Teraz on z kolei zbliżył się do Jeanne, a w jego
ostrym głosie brzmiał gniew.

— I żeby mi się nikt nigdy nie dowiedział. Zwłaszcza
Alclo. Brzydzę się sobą. I tobą również. Zjeżdżaj teraz.

Rzuciła się do drzwi, ale złapał ją za ramię.
— Nie Napomnij! Nikt się nie ma dowiedzieć.
Pozwolił jej uciec. Jeanne wchodziła już na taras,

gdzie Amerykanin nadal zajmował się opróżnianiem
butelki, a on jeszcze wściekał się na siebie. Pomyśleć,
że za trzy dni ma nadstawiać głowę razem z człowie­
kiem, któremu właśnie uwiódł żonę! Ohyda! ’Splunął
z obrzydzenia. Najchętniej byłby sam na siebie na-

pluł.
W dzic godziny później Muszka siedział na tarasie

i nalewał sobie właśnie szklaneczkę whisky, kiedy
przerwał w połowie, bo z ogromnej alei starych drzew

wyłonił się buick Salvatore. Za kierownicą zamiast

starego siedział Louis- Berlińczyk. Z tyłu siedziała Ma­
ria, jak zwykle ciemno ubrana. Rzadko zdarzało się, by
starsza pani przyjeżdżała aż tutaj! Za dużo miała do
roboty w sklepie, a zresztą w ogóle nie lubiła go o-

puszczać. Ledwie wielki samochód zdążył się zatrzy­
mać, przydreptała Cecylia ze skaczącym dokoła niej
Salamim.

—.Dziadziunio! Dziadziunio!
Muszka zbladł i jego ręka powędrowała w kierunku

kieszeni bluzy, gdzie znajdowała się uspokajająca kol­
ba rewolweru. Gdyby przypadkiem dzieciak zaczął o-

powiadać... Bo Salvatore nie dałby się nabrać na histo­
ryjkę, o zgubionym pierścionku. Ale dziewczynka za­
pomniała już widocznie o tym, co w gruncie rzeczy
nie miało dla niej żadnego znaczenia. Uwieszona na szyi
dziadka, który uniósł ją w górę śmiejąc się głośno,
miętosiła w białych paluszkach jego wytworny per-
łowo-szary kapelusz.

— Przywiozłeś mi misia, takiego jak ten z telewi­
zji?

— Oczywiście, bambino mio — zapewnił ją stary Sy­
cylijczyk.

— Ale zabierzęsz go ze sobą z powrotem, bo wracasz

z babcią do Paryża.
— A Salami też?
— Salami też.
Z dziewczynką na ręku zatrzymał się koło stolika,

pod ogromnym dębem, przyjrzał się Amerykanowi i
rzucił pod adresem Muszki i stojących obok kobiet:

— Trzeba go hamować z tym piciem. Nie zapomi­
najcie, że za trzy dni będzie nam potrzebny w pełni
sprawny. Szczęście, że przyjechałem.

I oddając małą córce, dodał:
— Ubierz ją. Babka zaraz ią odwozi. Nie chcę, żeby

plątała się nam pod nogami, gdy będziemy zajęci tą
sprawą.

(Ciąg dalszy nastąpi) (43)

do Szczawnicy, z tym, że ucze­
stnicy wędrować będą pięcioma
różnymi trasami. Poza atrakcja­
mi czysto turystycznymi związa­
nymi z wędrówką przez wspa­
niałe tereny, organizatorzy przy­
gotowują dla uczestników wiele

innych imprez, jak spływ Du­
najcem, ognisko w Jaworkach,
występy zespołów regionalnych
itp.

Choć rajd dopiero we wrześ­
niu, komitet organizacyjny
(przewodniczący — B . Marzec
oraz I. Dąbek, E. Baj, A. Karoz-
WojnickaJ J. Klamerus, K. Ma­
rzec, R. Rychlik, J. Skwierawsld
i J. Żbik) już opracował regula­
min imprezy, przygotowuje pa­
miątkowe odznaki, proporczyki,
czyniąc starania by impreza, jak
i w latach poprzednich, była ze

wszech miar udana.

Dokąd pójdziemy?

SOBOTA
PIŁKA NOŻNA

Godz. 17.30 Boisko Hutnika:
Hutnik — Sandecja

(liga międzywojewódzka)
BOKS

Godz. 14 .00 Hala Góra. Wieliczk.:

„Szukamy młcdych talentów”

NIEDZIELA
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11.00 Boisko Korony:
Garbarnia — Czuwaj Przemyśl

(liga międzywojewódzka)
Godz. 17 .00 Boisko Skawinki:

Skawinka — Stal Sanok

(liga międzywojewódzka)
JUDO

Godz. 14.30 Hala Wisły:
„Szukamy młodych talentów”
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-r-j. sfotek
MALT LOTEK płaci: w I lo­

sowaniu — piątki 28.651 zł,
czwórki — 745 zł, trójki — 54
zł, w II losowaniu: piątki —

250.496 zł, czwórki — 1.998 zł,
trójki — 105 zł.

ESPRESS LOTEK płaci: piąt­
ki — 409.580 zł, czwórki — 1.671
zł, trójki — 60 zł.
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